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Polityczne znoczenle obrony Oniszaoy.
W  ltpcu r. z. powrocone zaledwie dc życia 

Faństwc ^niskie, znalazło się nagle nad skra 
jem  przeDaści Bitną zazwyczaj armję odbiegła 
nagle chęć do walki, wodzowie, twoizący rea- 
lizow ar.j dotąd z powodzeniem plany stanęli 
wobec zdarzeń których wyniku przewidzieć nie 
było można. Położenie uznano za groźne a po­
moc mocarstw za jakąbądź cenę za jedyny 
środek ocalenia. f\ wróg, jak niczem nie wstrzy­
many potop, zalewał kraj cały i znalazł się już 
u bram stolicy.

I nieuniknicnem  niem al zdawało się, że 
Polska zniknie znowu z mapy świata, że Dowa­
li ją  znowu Rosja bolszewicka i zaprzyjaźnione 
z nią Niemcy. A pochłonąwszy Polskę fale ro­
syjsko-niem ieckie, potoc zą się dalej, przekroczą 
Ren, a wówczas wojna światowa inne całkiem 
znajdzie zakończenie , niż to katastrofa z listo­
pada 1918 r. zapowiadała, niszczycielskie zaś 
eksperymenty bolszewickie na całą rozszerzą 
się Europę.

1 naqle zmień,a sie wszystko. Wróg zo­
staje od murów Warszawy udpai ty, bezładny 
odwrót i ucieczka w popłochu s ta l/ się je g o  u- 
aziałem. wojska nasze o d z y s k u j fantazję i dziel­
ność, zdobywamy z równą szybkością i tak 
dobrze, co traciliśmy. Zwycięstwo to nazwaliś­
m y „cudem r.ad W isłą", nie śm iejąc go przy­
pisać ani własnej zasłudze, ani pozornie przy­
najmniej skromnej, pomocy Francji, Która nam 
przysłała swych o ficerów  z gen, Weygandem 
na czele. \

Nazwa „cudu nad W isłą" wskazuje, źe 
odniesionego przez sieb.e zwycięstwa nie uwa­
żaliśmy za twórczy wynik nagromadzonych sił 
i wypracowanego przy współudziale gen. Wey- 
ganda planu ich użycia. Jakkolw iekbysm y je- 
dnak wielkie, czy nawet wyłączne znaczenie 
przyznawali łasce Opatrzności, me możemy je ­

dnak zapominać, że zwycięstwo odniesione zo­
stało na&zemi rękam i i że myśmy byli żywem 
Opatrzności narzędziem. To też i odparcie bol­
szewików od stolicy nie tylko ocaliło Polskę 
1 Europę od wskazanych wyżej niebezpieczeństw, 
ale miało też cały szereg innych skutków polity­
cznych,

Bezpośrednią p iz/czyną klęsk naszych 
w hpcu r, z. była utrata woli i wiary w zwy­
cięstwo, i psychicznemi też przedews/ystkiem  
były czynniki zwycięstwa. W ostatniej chwili 
naród polski rzucił na szalę znaczny zastęp o- 
chotników, którzy zapałem swym i ofiarnością 
uzdrowili ducha armji. Zarówno w oczach wła­
snych, jak i świata _aczęliśmy od tej chwili 
przedstawiać się inaczej. Zaczęliśmy więcej ce­
nić sami siebie i zagranicą zaczęto znowu wi­
dzieć w nas czynnik, którego pozyskanie mieć 
może znaczenie całkiem realne. Zwycięstwo 
sierpniowe podłożyło podwalinę dla tych p rzy­
mierzy, które nawiązywać zaczęliśmy w roku 
bieżącym, które aopiero b yt .naszego państwz 
na dobre uti warą i należne rnu w świecie mię­
dzynarodowym stanowisko zapewnią. A  dodać 
należy, że braterstwo broni z Francją wiele 
się przyczyniło do zaciśnięcia dawnych z nią 
węzłów. i

Jednocześnie z temi zmianami na naszą 
korzyść, obniżyły się urok niezwyciężności bol­
szewików i przekonanie o gotowości Niemiec 
do nowej wojny, Odbiło sie to niewątpliwie na 
wielu wypadkach politycznych w Europie, nam 
zaś pozwoliło między inneroi na rychłe zawar­
cie pokoju z Rosją sowiecką, na względnie ko­
rzystnych warunkach, na którycn formułowanie 
wpływ pewien wywarło jednak wspomnienie 
klęsk, cud nad W isłą poprzedzających.

Wielce doniosłe skutKi miało zwycięstwo 
sierpniowe w dziedzinie naszych spraw wewnę­

trznych. doliczyliśm y nasze siły  państwowo- 
twórcze i siły  rozkładowe I okazało sią, że o- 
statnie są o wiele mniej groźne, niż powsze­
chnie sądzono. Komuniści warszawscy nie o- 
śmieiili się jawnie podnieść sztandaru buntu, 
sympatje dla bolszewików i śród robo­
tników rolnych nie były tak silne jak się 
się obawiano, Natomiast gotowość d a  obrony 
państwa wyraziła się bcrdzo silnie przede w szyst- 
kiem wśród młcdzieży inteligentnej, a dalej 
i ludności m ieiskiej I wiejskiej wogóle w po­
staci wstępowania do armji ochotniczej, acz­
kolwiek śród ludu wiejskiego przeważa* raczej 
pogląd, że dla odparcia wroga, rozpisać należy 
nowy pobór, ale potrzeba obrony szeroko była 
odczuwana.

Najazd bolszewicki soowodował powsta­
nie gabinetu koalicyjnego, czyli ze wszystkich 
stronnictw złożonego. Na czele jego stanął p. 
W itos, co było zrozumiałe wobec tego, że jest 
on prezesem najliczniejszego klubu sejmowego. 
Stanowisko to mógł p. Witos osiągnąć i daw­
niej, stale jednak się od tego uprzednio wzbra­
niał. W  aabinec.e koalicyjnym wzięli udział 
i socjaliści, p, Daszyński zaś zajął nowoutwo­
rzone stanowisko wiceprezydenta Rady M ini­
strów. W ten sposób oraz przez liczny udzłał 
członków swoich w szeregach obrońców, stron­
nictwo P.P.S. złączyło się z całą obroną narodu.

Odparcie najeźdźcy, a potem zawarcie pc- 
koju w Rydze, niewątpliwie oddz.aiały dodatnio 
na opinję i wpływy p. Witosa.

Zwycięstwo odniesione w sierpniu f. z., 
miało ja k  widzimy, bardzo rozlegle skutki po­
lityczne, niektóre z nich dopiero z czasem z ca­
łą siłą się uwydatnią. W  h is t c ji  narodu pozo­
stanie ono na zawsze p*zedewszystkierri jako 
azien ocalenia od mechyDnej, jak sie, zdawało, 
zguby,

T. RÓŻYCKI major W  P.

Strategja odparcia najazdu bolszewickiego.
W  dniu 16 sierpnia uptywa pierwsza ro­

cznica walnej bitwy, jaką wojska polskie sto­
czyły pod Warszawa z wojskam i czerwonej 
armji. Bitwa ta stała się wielkim, olśniewają­
cym tryumfem oręża polskiego.

W ojsko czując, że całe społeczeństwo stoi 
za nim, wzmocniło się na d .chu, nabrało wiary 
ufności i zapału do walki. Tylko dziek: zorga­
nizowaniu wszystkich sił narodu, przyszło do 
„Cudu nad W isła", który w rzeczywistości po­
wstał „7 trudu naszego i znoju".

Ciężkie dni przeżywała w czerwcu i lipcu 
r z. Polska. Z frontu przychodźmy coraz gor­
sze wiadom ości. Arm ja nasza uwikłana w cięż­
ką i krwawą walkę z nacierającemi na całym 
wielkim froncie wschodnim bolszewikom', co­
fała się powoli na zacnoa. Nieprzyjaciel zajm o­
wał kolejno drogie nam miasta i miejscowości. 
Mińsk, W ilno, Grodno, a już Już końcu lipca 
stanął nad Bugiem, zagrażając samej stoiicy.

Organizację oddziałów ochotniczych po­
wierzono generałowi Józefow i Hallerowi popu- 
larnemu bohaterowi z pod Kaniowa. Szefem 
Utabu generalnego został generał T. Ruzwa- 
-aowskl, Sprzymierzona dziś t M m i Francja po

spieszyła z moralną i materjalną pomocą, do­
starczając Polsce potrzebnego materjału wo­
jennego. i

W końcu lipca do Warszawy przyjechał 
znakomity jenerał francusk Weygand, który 
swemi radami i wskazówkami oddał armji pol­
skiej nieocenione usługi-

Tymczasem położenie na froncie pogar­
szało się coraz bardzie], bo nieprzyjaciel jedno­
cześnie nacierał na wielu punktach, a szczegól­
niej silnie na odcinku pierwszej i czwartej ar­
mji. Korpus jazdy nieprzyjacielskiej rzucony na 
lewe skrzydło naszego frontu, posuwając się 
wzdłuż granicy litewsko polskiej, zmusił pierwszą 
armję do wycofania się daleko na zachód, co 
naturalnie pociągnęło za sooą odwrót czwartej 
armji, broniącej Mińska. — W szelkie próby za­
trzymania bolszewików, . początkowo na linji 
okopów niemieckich, później na linji Niemna, 
wreszcie na linji Bugu, nie cfały spodziewanych 
wyników i w pierwszych dn.ach sierpnia, hordy 
bolszewickie niszcząc, rabując spokojnych mie­
szkańców, wtargnęły do Kongresówki i już w dniu 
12 sierpnie bardzo blizko podeszły pod samą 
stolice państwa, Jednocześnie sunę oddziały

jazdy nieprzyjacielskiej i piechoty szybk>eml 
marszanji wtargnęły do z.emi płockiej i pod­
sunęły się pod sam Toruń, dążąc z? wszelką 
cenę do przerwania połączenia k o c o w e g o  
z Goańskiem, skad nadchodziły transporty a- 
municji i broni dla naszej armji.

W tych groźnych dla Polski chwilach, Na­
czelne Dowództwo poparte przez całe społe­
czeństwo, z niezachwianą niczem energją przy­
gotowywało wielką akcję, która miała położyć 
kres dalszemu posuwaniu się bolszewiki 
zniszczyć ich i uwolnić ziemie polskie od naja­
zdu. Już w  pierwszych dniach sierpnia rozpo­
częto szybkie przegrupowanie dywizji, a w dniu 
7  sierpnio armie polskie otrzymały rozkaz od­
łączenia się od wroga i wycofania na Wisfę. 
poczem miano przejść do przeciwnatarcia.

• W  dniu 15 sierpnia sześć arm' polskich 
zajmowało mniej więcej następujący front, idą­
cy od poMocy ku północnemu wschodowi:

5-a aimia pod jen. Sikorskim  w Modlinie, 
osłaniała lewe skrzydło naszego frontu.

1-a armia pod enerałem Latinikiem  bro­
niła warszawskiego przyczółka mostowego
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2-a armia między Warszawą i Dęblinem 
osłaniała linję Wisły.

4-a armia pod jenerałem Skierskim  stała 
na wschód od Dęblina na linji Wieprza.

3-a armia po jenerałem Zielińskim w Lu- 
belszczyznia i Chełmszczyzme.

6-a armia pod jenerałem Iwaszkiewiczem, 
stała na linji beretu. i osłaniała Lwów i zagłę­
bie naftowe.

4-a i 3-a armie, zostające pod rozkazami 
Naczelnego Wodza, miary wykonać rozstrzyga­
jące uderzenie, p.zebić front bolszewicki mię­
dzy Dęblinem i Kockiem, i maszerując możli­
wie szybko w kierunku Łom ży i Białegostoku, 
za,sc jaknajdalej na tyły aim jom  sowieckim, 
szturmującym Wai szawę.

Bitwę właściwie rozpoczęto 14 sierpnia, 
kiedy 5-tą armją rozpoczęto natarcie, by od-

GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ.

wrócić uwagę bolszewików od swych częśc 
frontu i przeszkodzić im w obejściu Warszawy 
od zachodu 1 Dopiero w kilka ani potem t. j. 
16 sierpnia c  świcie, armie 4-a i 3-e przeszły 
do jeneralnego ratarcia, rozbiły stojące naprze­
ciw oddziały bolszewickie i tegoż dnia wieczo­
rem forsownie maszerując w kierunku północ- 

.nym, zaszły bardzo głęboko .bolszewikom na 
tyły, stojącym jeszcze nad W isłą i pod Warsza­
wą. Niezpodziewane i nagłe natarcie zaskoczy­
ło bolszewików, którzy zaczęli cofać się w nie­
ładzie, pozostawiając w naszym ręku dużą ilość 
jeńców, dział i materjału wojennego. 17-ViII 
armia pierwsza z pod Warszawy ruszyła naprzód, 
łamiąc wszędzie opór nieprzyjaciela. W na­
stępnych dniach armia polska ściga poDitego 
wroga. Dywizje polskie • współzawodniczyły 
w sprawności marszowej, śm iałości i dzielno-

ści uderzeń, a przeciwnik zupełnie upadł na du­
chu Już w dniu 19 sierpnia druga armja zajęła 

• Brześć, a 22 sierpni? 15-ta dywizja dotarła do 
Łorr y. Piąta armja po całyrr szeregu krwawych, 

.zwycięskich walk stanęła na granicy niem ieckiej 
w okolicy Działdowa, podając dioń oddziałom 
pomorskim, maszerującym od Grudziądza.

W  dziewiątym dniu bitwy, Kongresówka 
•była wolną od wroga, który rozbity, zdziesiąt­
kowany, w panice ucieka? za Bug. Zdobycz 
nasza w tych walkach wynosiła: 66,000 jeńców, 
231 dział, 1023 karabinów maszynowych, 20C 
kuchni polowych, 10,000 wozów z amunicją 
i innyjn materjałem w o^nnym  i mnóstwo in­
nych przedmiotów. Armja poparta zbiorowym 
w ysiłkiem  całego społeczeństw? i nonorowana 
przez Naczelnego Wodza, spełniła w zupełnocci 
swój obowiązek. '  > -
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stwa cywilizowane, szczególniej pod wpływem 
strat poniesionych w materjaie ludziom podczas 
ostatniej wojny, uznały potrzebę zwrócenia na 
te sprawy najbaczniejszej uwagi. Wobec tego 
że jak widzieliśmy, sprawy populacyjne wnika­
ją tak głęboko w stosunki społeczne, ekono­
miczne i polityczne, .prawie w każdą czynność 
państwową, onazała się potrzeDa stworzenia o- 
sobnego oiganu adm inistracji państwowej, dla­
tego by sprawa naszej ilości i jakości, t. j. na­
szego życia i zdrowia nie aoznała uszczerbku 
lub wzgiąa na nie nie Dył pomijany

i.Trzeba, zeby program tego specjalnego or­
ganu adm inistracji państwowej był - szerok., 
a kierował nim człowiek o szerokim pogląazie 
i doświadczeniu administracyjnem, któryby po­
trafił zrozumieć ten związek spraw zdrowotnych 
z innymi działami adm inistracji państwowej 
i czujnie srał na straży tych spraw.

Gdy się zważy że materjalny podkład, 
ciało człowieka, jest tem cudownerr? naczyniem, 
w którem rozgrywają sie wszystkie najsubtel­
niejsze procesy fizycznie i psychiczne, jest tym 
nosicielem  wrodzonych cech, które przy ho­
dowli człowieka odgrywają decydującą rolę, to 
nikogo nie zadziwi, że opieka nad tym podkła­
dem materjalnym, nad ciałem człowieka, piecza
0  należyty jego rozwój, ocena zmian Iud zbo­
czeń, w skazyw ana dróg jego należytego roz­
woju i tycia, spoczywać powinna i musi w rę­
kach ieitarzy.

; Nikogo też zdziwić nie powinno że to 
wielkie zadanie przypaść winno w udziale spe­
cjalnemu działowi administracji państwowej — 
Ministerstwu Zdrowia Publicznego.

Min.sterstwo to nie ma być wprawdzie 
Ministerstwem lekarskiem, t. j. tak ie * , któreby 
miało zą zadanie obronę interesów stanu le 
karskiego, i nie tylko nie może wykluczać 
współpracy prawników, inżynierów, statystyków
1 socjologów. Ono się nawet bez tej współ­
pracy obejść nie mcze, ałe na czele takiego 
Ministerstwa stać, wywierać wpływ decydujący 

■na całą jego działalność, oznaczać granice jego 
kompetencji, może tylko lekarz i to specjalnie 
obeznany z adm.nlstracią sanitarną i z zada­
niami hygjeny społecznej. Nia wolno lekarzom 
dla jakichkolwiek względów oportunistyzznych 
rezygnować z tego stanowiska, nie ze względu 
r.a nasze stanowe interesa, ale ze względu na 
dobre ludzkości, w przeciwnym bcwiem razie 
caia działalność Ministerstwa 'Zdrowia Pujplicz- 

, nego zeiazie na manowce, przestanie służyć 
swemu wzniosłemu celowi i urząa ten stanie 
sie jedynie nowym przedmiotem przetargów 
politycznycn, zależnycn od współzawodnictwa 
stronnictw lub osób o zdoDycie jeszcze jednej 
teki ministerjalnej. Chodzi tu o rzeczy tak wa­
żne, jak zdrowie i żvcie ludzide. których losu 
nie wolno uzależniać od cnwilowych i małost­
kowych walk partyjnych i politycznych. Tu roz­
grywa się zbyt wielka stawka, tu chodzi o przy­
szłość i bvt państwa naszego. >

A  teraz pozostaje zastanowić się nad tem, 
'jakie jest zrozumienie tej idei w naszem państwie.

i Z  góry odpowiedzieć mogę, że prawie ża- 
(dne. Wprawdzie stało się juz niejako modą 
deklamowanie o zdrowiu i życiu ludzkiem, ale 
gdy chodzi o czyny, to albo ich nie ma, albo 
są niecelowe, albo nawet sprzeciwiają się za­
sadom hygjeny. Całej gięDi znaczenia zd ro w i 
i życia ludzkiego dla naszego państwa, dla na­
szej pizyszłości nikt prawie nie rozumie i zgo* 
dme z brakiem tego zrozumienie postępuje sie.

(D. c. n j
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Znaczenie naszej ilaści i
t *v

Ale jednocześnie pamiętać należy, że 
w oDecnych warunkach międzynarodowych, mo­
żemy dochodzić i bronić nas/vch słusznych 
praw, niestety tylko mając silną, dobrze zorga­
nizowana i uzbrojoną arnnję.

Demobilizacji nie można rozpoczynać od naj­
spokojniejszego oraz najłagodniejszego z państw; 
wpierw Prusv, które dotąd r.ie pozbyły się 
jeszcze zaborczych tendencji i Rosja bolsze­
wicka, która wyraźnie wykazała swoje imperja- 
listyczne zakusy, muszą się rozbroić. Kto to poj­
mie, ten zrozumie znaczenie i konieczność re­
form y rolnej nie tylko ze względów politycz­
nych, co u nas słusznie zupełnie wysunęło się 
na pierwszy plan, lecz także ze względu na po­
litykę populacyjną i interesujący nas temat.

Reforma rolna, na konieczność której 
zwracałem uwagę miarodajnych czynników, jesz­
cze w roku 1915, wymaga gruntownego i nale­
żytego przygotowania i opracowania, jeśli wogóle 
szczerze jej pragniemy i jeżeli skarb nasz po­
dołać ma temu zadaniu. Reforma rolna zapo­
biegnie takiemu nierównomiernemu rozmieszcze­
niu ludności, jakie widzimy na Zachodzie, gdzie 
jak w Anglji 4/s» a w Niemczech 2/s ludności 
skupia się w miastach, co wywiera wielce aje- 
mny wpływ na zdrowie i rozrodczość.

Temu szkodliwemu i niepotrzebnemu sku­
pieniu ludności w wielkich centrach m iejskicn, 
stara się zapobiedz na Zachodzie nowsza poli­
tyka osiedleńczo - mieszkaniowa Niema naj­
mniejszego powodu, żebyśm y nie skorzystali 
z tego doświadczenia Zachodu. Zwrot ac przy­
rody, ku ziemi, przez udostępnienie je j Wszyst­
kim , którzy sami na roli pracować pragną, 
tworzenie nie zbyt małych gospodarstw rol­
nych, najlepiej zapobiegnie szkodliwemu i nie­
równomiernemu rozmieszczeniu ludności nasze­
go państwa, a tem samem najskuteczniej za­
radzi zmniejszeniu się rozrodczości, które 
u nas najwięcej daje się odczuć w miastach.

Ten zrozumie, że odbudowa kraju, to nie 
jest wyłącznie sprawa techniczna, finansowa 
lub estetyczna, ale służyć ma w pierwszym 
rzędzie do odbudowy najcenniejszego materjału 
organicznego, jakim jest człowiek i musi Dyć 
rozpatrywana z tego zasadniczego stanowiska.

Ten zrozumie, jak zgubne jest zamiłowanie 
do bezmyślnego, bardzo często nieestetycznego 
zbytku i używania, wkradające się nas wśród 
niektórych w łatwy sposób wzbogaconych sfer, 
ten domagać się będzie odpowiedniego o d o - 
datkowania przedmiotów zbytku, z wyjątKiem 
dzieł sztuki, a popierać będzie wszelkie usiło­
wania dążące do obniżania cen przedmiotów 
i p-oduktów codziennego użytku, a niezbędnych 
dla każdego.

Ten zrozumie, że sprawa ubezpieczeń spo 
lecznycn, która tak wielki wpływ wvwarła na 
zdrowie i życie ludzkie, tam, gdzie została 
wprowadzona, nie może być zdana na szkodli 
we i niebezpieczne flukty polityki partyjnej.

Ten zrozumie, że należyta aprowizacja, 
tak ważna dla zdrowia, szczególniej dzieci, musi 
polegać przedewszystkiem na zwiększonej pro- 

•dukcji środków żywności, a następnie dopiero 
na sprawiedliwym podziale, o ile ten sprawie­
dliw y Dodział .w naszych warunkach nie jest 
tylko fikcją.

Ten zrozumie tanże znaczenie utworzenia 
osobnych t. zw. terenów aprowizacyjnych m iej­
skich, o Ile możności w pobliżu większycn 
miast, co przewidzieć powinna reforma rolna, 
a także potrzebę popieiania kooperatyw.

Ten zrozumie znaczenie wychowania i po­

trzebę wyrobienia opinji publicznej, szczegól­
niej w kierunku zwiększenia poczucia odpowie­
dzialności za zdrowie i żyoe potomstwa, a więc 
za byt i przyszłość narodu, co korzystnie wpły­
nąć musi na moralność i sprawowanie się 
młodzieży i na zrozumienie, że obvwatel prócz 
praw gwarantowanych mu ustawami ma i obo­
wiązki wzgiedem państwa i SDoreczeństwa.

1 Gdy drogą oświaty dojdzie do świado­
mości pgółu przekonanie, że człowiek prócz 
tego, że przeżywa swoje* indywidualne życie, 
jest jeszcze nosicielem  tych zadatków, które 
zapewniają nieprzerwane istnienie ludzkości, 
jest tylko ogniwem nieskończonego łańcucha, 
i że przez nieodpowiednie życie m o.e te za- 
datKi popsuć, to świadom ość ta musi wywrzeć 
odpowiedni wpływ na życie i postępowanie 
jednostek.

. Czy ktoś, komu powierzymy przeniesienie 
jakiegoś drogocennego a filigranowego przed­
miotu, o którego wartości jest przekonany, 
czy ten ktoś nie będzie ostrożnie staDał, by 
poruczonego sobie skarbu nie uszkodzi?

Takim  nosicielem najcenniejszego skarbu, 
nosicielem  najgłębszej przyczyny i zaczątku te­
go wszystkiego, co się w świecie ludzkim dzie- 

, je, jest każdy z nas.
Ten zrozumie, jakie fatalne skutki na or­

ganizm ludzki wywiera alkoholizm  i choroby 
weneryczne i zwalczać je będzie energicznie.

Ten ziozum ie braki naszego ustawodaw­
stwa małżeńskiego, le n  zrozumie należycie po­
trzebę zwalczania chorób zakaźnych, wiedząc, 
na jakie choroby najwięcej naieży zwrócić u- 
wagę, a nie będzie tego robił bezmyślnie i sze- 
matyczme. Ten zrozumie prawdziwe znaczenie 
pracy, nie tylko jako czynnika ekonomicznego, 
ale jako pierwszorzędnego czynnika zdrowot­
nego, bez ■ którego człowiek nie może być 
zdrowym.

Ten zrozumie potrzebę zwalczania tego 
wszystkiego, co może zmniejszyć naszą odpor­
ność, naszą tężyznę f.zyczną i moralną.

Ten zrozumie potrzebę statystyki ruchu 
ludności i śm iertelności według przyczyn śm ier­
ci, jak ważną rzeczą jest jaknajszybsze prze­

prowadzenie spisu ludności, ten zrozumie, że 
| jest to czynność, od której należało wogóle 
rozpocząć gospodarkę wewnętrzna państwa, 
Znaczenie statystyki szczególniej ważne jest 
u nas, gdzie właściwie statystyki niema i ydzie 
skłonniejsi jesteśm y wierzyć najnieprawdopo­
dobniejszym plotkom, niż zbierać fakty i zasta­

n a w i a ć  się nad liczbami.
Ten zrozumie, jak mają być zakreślone 

kom petencje ministerstw.
Mógłbym mnożyć jeszcze przykłaay, są­

dzę jednak, że wyliczonych wystarczy, by na­
brać pojęcia jak głęboko sięga ta idea w sto­
sunki społeczne i polityczne, jak wielką moc 
twórczą posiada, ile daje inicjatywy ao czynu, 
ile narzuca zadań i jak je  z Doż/Udem dla naj­
istotniejszych interesów państwa rozstrzyga.

III.

i Zdrowie i życie ludzkie przestały już być 
wyłącznie dobrem indywiduamem, ale mają one 
pierwszorzędne znaczenie także dla społeczeń­
stwa, szczególniej dla państwa.

Zrozumiuła staje się rzeczą, że dla tak 
ważnych zadań i tak obszernej dziedziny życia 
społecznego i państwowego, jaką jest troska 
o zdrowie i życie ludności, musiała być siłą 
rzeczy powołana i stworzona osobna gałęż ad­

m in istracji państwowej W szystkie prawie pań-
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TADEUSZ W O LFEHBURG .

Ha s i t t  jffiiyili i r a i  t f t t  Hu®.
Rozp. z 3 czerwca 1919 r. o oJdaweniu 

broni, amunicji, granatów ręcznych oraz wszel- 
Kich materjatów wybuchowych Tyg. Urz. N° 17; 
rozp. z 11 czerwca 1919 r. o zdradzie Tyg. Urz. 
N s2 2 z  1911; rozp, z 19 lipca 1919 r. w przedm. 
przestępstw zagrażających bezp. państwowemu 
i publicznemu Tyg. Urz. Ns 30 z 19; rozp. z 21 
1919 r. w przedmiocie ograniczenia wolności 
zebrań Tyg. Urz. Ks 32 z 19; ust. z 18 marca 
1921 r., w p-zedm. zmiany przepisów o wym ia­
rze grzywien nawiązek i wvnagrndneao Dz. Ust. 
Rz. P. P. Ma 31.

B) Z  procedury karne/, a) ustawy niemiec­
kie: Ustawy o odszkodowaniu osób niewinnie
przytrzymanych w areszcie śleacz/m  z 14 lipca 
19U4 r. Dz. Pr. str.*321; ust. o organizacji są­
dowej z 22 stycznia 1837 r. Dz. Pr. str. 41 (ze 
zmianami polskiego rozp. z 15 grudnia 1919 r. 
i ust. o uproszczenie karn. wymiaru sprawiedli­
wości z 21 października 1917 r. Dz. Pr. str. 
1037); pruska ust. z 27 kwietnia 1883 r. Zb. u s t  
str. 65 w przedm. wydawania policyjnych naka­
zów karnych za wykroczenia i postanowienia 
pruskiej ordyn. polubownej z 29 marca 1879 r. 
o postępowaniu pojednawczem w sprawach 
o zniewagi i uszkodzenia cielesne Zb. ust. 
str. 321.

b) Ustaioy polskie: rozp. o przejściu wy­
miaru sprawiedliwości w obszarze b. Dzieln. pr. 
na Rzplitą Polską z dn 15 grudnia 1919 r. Tyg. 
Urz. Ns 70 z 1 9 ; — rozp. o urzędach i urzędni­
kach sądowych w b. dzieln. pruskiej z 15 grud­
nia 1919 r. Tyg. Urz. Ka 70 z 19; —  rozp. o or­
ganizacji sądów z b. Dzieln. pr. z 15 grudnia 
19. Tyg. Urz. Hr. 70 z 1919, —  ozd. o języku 
urzędowym w sądownictwie z 15 gfudnia 1919 
Tyg. Urz. Hr. 70 z 19,—  rozp. o organizacji są­
downictwa karnego w b. Dzieln. pruskiej z 15 
grudnia 1919 r. Tyg. Urz. Hr. 70 z 19; —  rozp. 
o urządzeniu sądów pokoju w b. Dzieln. prusk. 
z 15 grudnia 1919 r. Tyg. Urz. Ka 70 z 19.

Grupa IV. Ustawy karne wydane dla ca­
łego obszaru Rzpiitej Polskiej.

1) Ustawy: Przywilej w dziedzinie prawa 
karnego: ustawa o nietykalności członków Sej­
mu Dz. Pr. P. K ; 31 i 19. Dekret z 3  stycznia 
1919 r. zawierające postanowienia karne za prze­
ciwdziałanie wyborom do Sejmu i wykonywa­
niu obowiązków poselskich Dz. Pr. P. Ka 5 ;— 
ust. z 18 marca 1921 r. o zw alczanij przestępsw 
z chęci zysku popełnionych przez urzędników; 
Dz. Urz. Rz. P. Ns 30 z 21;— ust. z 2 lipca 1920 r.
0 zwalczaniu lichwy wojennej Dz. U. Rz. Ks 67 
r  20-— ust. z 24 maja 1921 r. przedmiocie am­
nestji Dz. U. Rz. P. Hr. 42 z 21.

2) Podręczniki zawodowe; Ustawa o nie­
tykalności członków Sejmu ustawodawczego
■ ■ ■ ■ ■ ■ H i i M H B K n H n i n H n n n H n M i

Cethy UolszsBińiej M l .
— o —

Rok dzielący nas od chwili, kiedy wojska 
polskie odDarły pod m urrm i stolicy bolszewic­
ką nawałę, pozwala nam juz spojrzeć krytycz­
nie na charakter najazdu, który był czemś wię­
cej niż inwazją wrogiej armji. Oorócz krwi
1 ognia, oprócz zapowiedzi zniszczenia z tru 
dem zdobywanego przez Polskę samodzielnego 
stanowiska międzynarodowego, oprócz zapo­
wiedzi oderwania olorzymiej połaci ziem rdzen­
nie polskich* niósł on sięgającą najgłębszych 
podstaw zmianę ustroju społecznego w imię 
rzekomej „woli ludu" o którą nie myślano na­
wet się zapytać.

Całe społeczeństwo polskie, a szczególnie 
ci wszyscy, którzy m ieli nieszczęście znaleśc 
się n» terenach zajętych przez wroga, długie 
lata będą m ieli w pamięci, jak  w piaktyce wy­
glądała realizacja haseł kon unirtycznych, w i- 
mię których jakooy armja Rosyjskiej Republiki 
Sowietów nie zawahała się wtargnąć do serca 
odradzającej się z niewoF Polski, do rdzennych 
ziem demokratycznej RzeczyposDolitej, aby si­
łą oręża zaprowadzić tam ustrój, o Który, czy 
jest zqodny z wolą ogółu czy nie, do tej pory 
rząd kom isarzy nie miał odwag zapytać swego 
własnego społeczeństwa.

Inwazja bolszewicka była tak olbrzymim 
splotem wypadków i zjawisk poMyczno-spo- 
łecznych, dotykających wszystkich dziedzin ży­
cia narodu, że w pamięci każdego Polaka mu­
siała sie zarysować pewna synteza, pewien po­
gląd ogólny na jej charakter i skutki. Synte­
za ta oparta jest przeważnie, jeżeli nie na

(wyd. i obj. Dr. J .  Reinhold): —  ust. o zwalcza­
niu lichwy wojennej (wyd. i obj. tenże).

3) Podręczniki naukowe: System prawa 
karnego— ze scanowiska nauki i trzech kodek­
sów 'obowiązujących w Polsce — Dr Edmund 
Krzymuski (Część ogólna, wyd. 1921): Ryś pra­
wa karnego obowiązującego na ziemiach pol­
skich— Dr J . Reinhold (Część ogólna).

Grupa V. Hanka prawa państwowego 
i administracyjnego.

1) Ustawy i rozporządzenia. Piawa Pań­
stwa Polskiego (wydanie prof. Wład. Leop. Ja ­
worskiego). Zbiór ustaw i rozporządzeń admi­
nistracyjnych Państwa Polskiego— Andrzej Lang 
schampes. Ustawy i rozp. admin. (wyd. Wydz. 
Iii Kmdy Gł. Pol. P.). Konstytucja Rzeczypo­
spolitej Polskiej z 17 marce 1921 r.

2) Podręczniki zawodowe. Podręcznik pra­
wa f administracji z uwzględnieniem “ogólnych 
zasad prawno-panstwowych. Część ogólna, Mi­
chał W aśkowski (w druku). Administracja wraz 
z krótkim zarysem nauki o państwie. M. Son- 
nenoerg, Zarys naukr o państwie, Władysław 
Sobolewski. Konstytucja Rzeczypospolitej Pol­
skiej z 17 marca 1921 r. (w yaał Edward Duba- 
nowicz). Skorowidz dekretów i ustaw, rozpo­
rządzeń i okólników, Roman Hausner.

1 Podręczniki zawodowe dla dzielnic. a) dla b. 
zab. ajstr.: Podręcznik ustaw państwowycn
i rozp. minist., oraz podręcznik ustaw krają wycn 
i rozp. nainiest. dla Galicji; b) dla b. zab. ros. 
(brak odpowiedniego opiacowania w języku 
polskim); c) dla b. zab. prus.: (brak odpowie­
dniego opracowania w języku polskim ).

4) Podręcznik naukowy: Krótki zarys pojęć 
socjologicznych i prawno-państwowych, Dr. Bro­
nisław Stelmachowski. ^

Uwaga. Zbiór przepisów policyjnych, oraz 
ustaw i rozporządzeń adm iuistracyjnych Rze­
czypospolitej Polskiej dla użytku policji pań­
stwowej (w opracowaniu).

Grupa IV. Hauka policyjna śledcza.
I) N u/w ażniejsze u sta ioy  i  rozporządzen ia . 

Ustawa o policji Państwowej z 24 lipca Dz. 
Ust. K ł 61 z 1919 r.; przepisy o organi­
zacji Komendy Głównej P. P. Monitor Kc 213 
z 19 (zmiana w rozk. Komendy Gł. Ka 118 
z 1921); przepisy c  organizacji komend okrę­
gowych i powiatowych P.. P., Dz. Ust. Ka 94 
z 19; przepisy dyscyplinarne dla P. P., Dz, Urz. 
Min. Spr. Wewn. Ka 46 z 19; ust. o uposażeniu 
P. P. : 13 lipca 1920. Dz. Ust. Na 65 z 20; 
ust. o umundurowaniu P. P, z 2 marca 1920, 
Dz. Ust. Ka 26 z 20, rozp. Min. Spr. Wewn 
i Min. Spr. W ojsk, w przedm. stosunku policji 
do w ojsK a , Monitor Ka 108 z 20; rozp. Min.

własnych przeżyciach, to na opowiadaniach na­
ocznych świadków, na korespondencjach i de­
peszach dzienników, operujących *bądź doraź- 
nemi uogólnieniami, bądź inaterjałem  ściśle lo­
kalnym, dotyczącym  pojedynczych miejscowo­
ści i faktów.

Uogólnienia te l wmoski nie oparte na 
ściśle rzeczowem badaniu, przeprowadzonem 
według określonej metody na całym terenie 
inwazji, nie mogły stanowić dostatecznego ma­
terjału dla rządu, który niezwłocznie po odpar­
ciu wroga, przystąpić musiał do olbrzymiego 
dzieła gojenia ran. jakie wraża ręka ■ na tak 
wielkiej przestrzeni zadała organizmowi Polski 
we wszystkich dziedzinach życia.

Pragnąc : to zadanie należycie wypełnić, 
rząd musiał zatroszczyć sią o materjał objek 
tywny, oparty na dowodach rzeczowych, bądź 
na ścisłych zeznariach  osób wiarogodnych, któ­
ryby zawierał informacje bezpośrednio zebrane 
na terenie najazdu według jednolitego systemu.

W tym celu zostały utworzone specjalne 
komisje z ramienia Ministerstwa Soraw Wewnętrz­
nych, które na m iejscu gruntownie badały 
skutki inwazji. Owocem -eh prac jest długi 
szereg raportów, wszechstronnie oświetlających 
znaczenie, wpływy • skutki inwazji czerwonej 
armji.

Brak miejsca nie pozwala nam na meto­
dyczne i szczegółowe opracowania cennego 
tego materjału. Raporty te będą kiedyś Doga- 
tem źródłem dla historyków wojny bolszewic­
kiej. Przy dorywczem wszelako przestudjowaniu 
ich, odsłaniaja się już charakterystycznie rysy 
inwazji pozwalające ustalić pogląd na system 
postępowania najeźdźców i ich stosunek do 
państwa i społeczeństwa polskiego.

Spr. W ujsk, o dezercji, Monit. Ns 165 z 20, 
rozp Min. S, Wewn. o rejestracji cudzoziem­
ców, Monit Ka 214 z 20; ust. z. 25 lipca 1919 
o zapewnieniu bezpieczeństwa państwa w cza­
sie wojny, Dz. Ust. Ka 61 z 19; dekret w przed­
m iocie tymcz. przepisói" prasowych, Monit. Ma 
34, 35 i 36 z 19; ust. z 20 stycznia 1920 o oby­
watelstwie Państwa Polskiego, Dz. Ust. Na 72 
z 20; rozp. Rady Min. z 28 sierp. 1919 o tymcz. 
Organizacji pow. władz adm inistracyjnych I. inst. 
w  b. zab ros., Dz. Ust. Ka 72, z rozp. wykon. 
Dz. Urz. Ka 90 z 19; ust. z 2 sierpnia 1919 o 
nrg władz II. fnst., Dz. Pi. Ka 65, z rozp. wyk. 
Dz. U. Ns 90 z 19 i zmianą z Dz. U. Ka 39 
z 21; Ust. z 3 grudnia 1920 o tymcz. organiza­
cji województw w b. zab. austr., Dz. U. Ka 117 
z 20 z rozp. ,wyk. Dz. Ust. Ka 39 z 21; ustawa 
z 30 stycz. 0920, o utworzeniu tymcz. Wydz. 
Samorządowego w Galicji, Dz. U. Nt 11 z 20* 
dekr. o Samorządzie państwowym z i lutego 
1919, Dz. Pr. Ka 13 z 19; dekret o Samorzą­
dzie miejskim z 4 lut. 1919, Dz. Pr. Ka 15: 
dekr. z 22 list. 1918 o ; samorządzie gminnym 
w b. zab. ros. Dz. Pr. Ka 18 z 18; ust. z 31 
lip. 1919 o tymcz. org. władz i urzędów skar­
bowych, Dz. Pr. Ke 65 z 19; ust. z 31 lip. 1919 
w przedm. utworzenia ProKur. Gener. w Rze­
czypospolitej Polskiej, ,Dz. Pr- Ka 65 z 19.

*£) Instrukcje• in s tru k c je  i przepisy wyko­
nawcze w rozkazach Komendy Głównej; tym ­
czasowa instrukcja służbowa , dla Policji Pań­
stwowej; przepisy biurowe dla policji; przepisy 
biurowe dla komisarjatów i posterunków; prze­
pisy koszarowe dla Policji Faństwowej.

3) Podręczniki zawodowe: Podręcznik dla 
przodowników policji wykonawczej, J .  Misie­
wicz. Taktyka kryminalna. M S o n n e n D e rg .

Smżba śledcza. Wyd. Wydz. III. Komendy 
Gł.). Kryminalistyka, Herm an Czerwiński (rab, 
ros.). Badanie istoty czynów występnych (Dr. 
G. Gross), skrót opracowany przez prof. Hoa- 
plera (przekład Gazety Policji Państwowej). 
Podręcznik do służby daktylostcopijnej, W . Lud­
wikowski. Portret z pamięci, Dr. Jan  Schneię- 
kert (tłom. w Gazecie Pol. Państw, z r. 1920). 
Uwagi z dziedziny m edycyny sądowej, Żyto- 
m iiski 2. A. (w Gazecie Policji Państwowej r. 
20). Układanie * psów policyjnych, A. Grimm 
(w Gazecie Policji Państwowej z r. 1920). Szkic 
wykładów hygieny, medycyny sądowej i ratow­
nictwa ze zbiorem najważniejszych ustaw sani­
tarnych. Dr. M. Offm ański (w druku). Choroby 
zakaźne, Dr. Palm irski. Ratownictwo, Dr. Ła- 
zarewicz. Kontrola i ocena produktów spo­
żywczych, Dr. A. Fruchtman (w Gazecie Policji 
Państwowej z r. 1920).

Z lnaterjalów zebranych przez wym ienio­
ne kom isje przedewszystkiem ustalić można, 
że władze bolszewickie traktowały Do'skę nie 
jakc kraj „oswobadzany z pod tyranj' pańć w “ 
lecz jako kra] podbijany, ( który miał się stać 
terenem 'gosóoda-ki i eksploatacji ze strony 
Rosji w podobny sposób, jak S pozornie nieza­
leżna sowiecka Ukraina i Białoruś, że ustrój 
polityczny oparty miał być na terrorze, przy­
czem rządy i adm inistracje Dolski przede­
wszystkiem sprawować nie mieli przedstawiciele 
ludności rdzennej, lecz napływowej, że wreszcię 
ziemie okupowane miały nietylko wyżywić 
i utrzymać całą olbrzymią armję sowiecką, ieca 
były uważane za wielki spichrz i skład wszelkiego 
rodzaju towaru, który niezwłocznie rozpoczy­
nano wywozić do Rosji, ceiem bodajby częścio­
wego, owocem cudzej pracy, zaspokojenia 
potrzeb, którym zrujnowana własną gospodarką 
produkcja Rosji sprostać nie mogła.

* Zajmowaniu przez bolszewików m iejsco­
wości towarzyszył zwvkle rabunek sklepów, 
przyczem charakterystyczne bvło w nader wielu 

s wypadkach oszczędzanie Sklepów niektórych 
odłamów' ludności, oraz systematyczne niszcze­
nie składnic i sklepów kółek rolniczych oiaz ko­
operatyw spożywczych, l u  zaznaczyć trzeba, że 
przy odwrocie różnic nie robiono, grabiąc i za­
bierając wszystko gdzie tylko i co się (tylko 
dało.

W krótce po zajęciu m iejscowości, urzą­
dzali w niej bolszewicy mityng celem wyłonię- 

■ nia „Rewkom u" —  miejscowego komitetu rewo­
lucyjnego, który współdziałać miał w zarządzie 
cywilnym m iejscowości. Ha mityngi te b ę d ą c y  
terenem popisów oratorskich mówców boisze- 
wickicn (najczęściei nie W ydających poprawną
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Podręczniki naukowe Zasady walk! z prze­
stępstwem, W- M akowski, Człowiek zbrodniarz. 
Lom broso Geniusz i obłąkanie, Lom broso. 
Stan moralny. J .  Kuczyński. Zarys Dsychclohji 
sądowej, A. U. Frese. Małoletni przestępcy, 
Dr Aleksander Lisiewicz. Męty społeczne. 
Zbrodniarze i oszuści, Eryk W ulfrn,

Grupa VII. Przedmioty ogólno-kszlałeące.
I. Nauka httiorji t geograf jt Polskiej.

1) Podręczniki ooszeme. Dzieje Narodu Pol* 
skiego, W ładysław Smoleński, Zarys historji 
Polski', dr. Anato' Lewicki. Literatura Polski nie* 
podległej, Ignacy Chrzanowski. Nauka o Pol­
sce współczesnej, L.. Sawicki f H. W itkowska.

1) Podręczniki zwięzłe (ogólno-ksztatcące): 
Duch dziejów Polski, Antoni Chołoniewski; 
Ustrój Rzeczypospolitej Polskiej. W ykład syn­
tetyczny Jo zef Siemieński. Nauka o Polsce 
współczesnej, Konrad Chm ielewski. Zarys kształ­
towania się prawa polskiego, Z. Trzebiński 
(w Gazecie Policji Państwowej z r. 20).

3) Podręczniki popularne: Stuletnia walka 
Narodu Polskiego o niepodległość, B. Lima­
nowski. Opowiadania z dziejów powszechnych 
ze szczegćlnem uwzględnieniem dziejów Polski, 
B. Gebert i G. Gebertowa. Historja Polski, 
jej odrodzenie i warunki jej rozwoju, Kasper 
Wojnar. Od Beskiku do Mazowsza, B. Dya­
kowski. Krajoznawstwo, Tadeusz Radliński.

II. Nauka tvychm“etma:

1) Podręcznik obszerny. O wychowaniu 
obywrtelskiem . Zasadnicze zagadnienia etyki 
i pedagagji poMtycznej. Fr. W. Foerstei.

8) Podręcznik zwięzły popularry: W iado­
m ości z pedagogiki i dydaktyki, Szymon M?* 
tusiak. ,

TTwagrt- , Jakkolw ic ta ostatnia książeczka 
odnosi sie do szkół powszechnych, to jednak 
poszczególne ustępy wyjaśniające idee, cel 
i metody wychowania mają zastosowanie ogólne.

Zestawiony wyżej materjał naukowy jest 
pierwsza próbą ujęcja całokształtu nauki zawo­
dowej w szkołach policyjnych.

Zestawienie jednak materjału naukowego 
I oznaczenie zakresu w podziale na grupy, nie 
nadaje jeszcze specjalnego charakteru szkole 
policyjnej, nie wytwarza odrebnego typu poli­
cyjnej szkoły zawodowej.

Przedmiot! m typowo policyjnym  iest tyl­
ko i jedynie służba śledcza. Inne przedm ioty, 
wchodzące w zakres zawodowego wyszkolenia 
policji mają chai akter ogólny, bądź to sądówo- 
karny, bądź administracyjny. Chodzi wlec o to, 
by w nauczaniu w szkołach policyjnych uwzglę­
dniać z przedmiotów fachowych o ogólnym 
charakterze prawno państwowym, przedewszyst- 
klern przepisy prawa pozytywnego, t. j. ustaw, 
przy zwracaniu w wykładach specjalnej uwagi

na stronę wykonawczą, na przepisów
prawa.

Funkcjonarjusz policji winien tę moc znać, 
nie badać i na podstawie tej nocy obowią­
zującej wykonywać, nie zarządzać.

Cała różnica pom iędzy oolicją, jako wła­
dzą wykonawczą, a sądami i urzędami adm ini­
stracyjnym i. jako władzami orzekającym i i za­
rządzającymi, polega właśnie na uchwyceniu 
i zrozumieniu tych odrębnych zadań sądów, 
administracji i policji, których praca p-awno* 
puoliczna ma się wzajemnie dopełniać w inte­
resie państwa i jeqo obywateli.

To zasadnicze odróżnienie kompetencji 
i stanowiska policji od działalności innych urzę­
dów państwowych, stanowi właśnie podstawę 
do wytworzenia odrebnego typu zawodowej 
szkoły policyjnej. Temu zasadniczemu odróż­
nieniu zadań policji winny odpowiadać progra­
my poszczególnych przedmiotów fachowych 
w szkole policyjnej. *

Należy jednak pamiętać, że nie teoretycz­
nie obmyślone zasady, odróżnienia i p*ogramy 
tworzą szkołę i jej typ odrębny, lecz dopiero 
do teorji żywa praca nauczycieli.

Najlepszy program przedmiotu, to dobry 
jego nauczyciel, starajm y się zatem o dobrych 
nauczycieli dla szkół policyjnych, a z pewno­
ścią będziemy mieli dobrą szkołę i dobrych 
policjantów.

Dr. H. GROSS. Badanie istoty czynów występnych.
erwklad z niemieckiego.

, ’> ć/j

2. Rysowanie,
-lak przy wszelakim ustalaniu tak i w na­

szych wypadkach rysowanie posiada doniosłość 
niezmierną. Nawet najnieudatniejszy (w znacze­
niu prostoty), lecz dokładnie dokonany rysu­
nek ma znacznie większą wartość, niż najlep­
szy opis.

Samo rozumie się Dr zez się, iż każdy ry­
sunek powinien być poprzedzony odpowiednim 
i dokładnym opisaniem, do pierwsze dla tego, 
iż opisanie to pojaśnla i czyni zrozumiałym da- • 
ny rysunek, powtóre. że przy rysowaniu ory­
ginalny ślad może być uszkodzonym.

Rysowame śladów kiw i pod gołym nie 
bem musi się z koniecrności ograniczyć do 
szkicu w ogólnych rarysach. w którym to szki­
cu znaleźć się muszą wszystkie przedmioty, 
znajdujące się w bezpośredniej bliskości dane­
go śladu, przyw c.n miejsca pokryte śladami 
krwi, należy oznaczyć odpowiednlem* znakami. 
Ponieważ w danym razie idzie głównie o usta­
lenie istotnego stosunku odległości każdego 
przedmiotu od siebie tak jak i od śladów krwi.

(Ctąg dabęrt-

to odległości te muszą być z wielką dokład­
nością odmierzone i zaznaczone.

Inaczej co do siadów krwi w mieszka­
niach i wogóle pod dachem Rzecz prosta 
iż wszelkie takie ubikacje muszą być naszKico- 
wane z pom iaram i, wraz z całem znajdującem 
się w nich umeblowaniem, względnie ze wszyst- 
kiem i sprzętami i złożonemu tam rzeczami. J e ­
żeli trzeba narysować znajdujące się w tych 
ubikacjach ślady krwi, to dla tego sporządzić 
należy szkic osobny, aby przez naznaczanie 
m iejsc zakrwawionych, w szkicu pierwszym nie 
zaciemniać zbytnio rysunku. Najlepiej ze szkicu 
pierwszego, t, j. ze szkicu danego mieszkania, 
pokoju lub ubikacji, zdjąć kopję przy pomocy 
kalki a właściwie na sarną kalkę, —  kopję jed­
nak tylko najmezbędniejszych przedmiotów, 
z pom inięciem  mebli i drobniejszych sprzętów, 
a więc najlepiej tylko pieca, drzwi, okien 
i ś c ia n — czarnym atramentem, poczem już na 
tej samej Kalce oznaczyć we właściwem miejscu, 
a więc na meblach, podłodze, sprzętach i dro­
biazgach nie przekalkoWanych, lecz widocznych 
po przez przezroczysty papier kalki, ślady krw i—

■Skróf opracowany prz-* j»»ot Hoepierar

atramentem czerwonym. Dla śladów krwi na 
ścianach sprawdzić trzeba, naturalnie, rysunek 
osobny, takiż rysunek dla planu sytuacyjnego. 
Szkic ze ściany roDi się w sposób poaobny ao 
szkicu opisanego poprzednio, a więc zaznacza 
się miejsca zajęte przez meble, bądź przedmic.- 
dy: piec, szafa, komoda i t. d, —  ślady krwi 
zaś,— jaic to pokazano wyżej —  zaznacza się na 
rysunku drugim, zdjętym w znany nam już spo ­
sób przez kalkę atramentem czarnym— czerwo­
nym atramentem. Urzędnik sądowy, sędzia ś le d ­
czy lub wogóle osoba, która czytać będzie po­
tem akta danej sprawy, zaznajamia się ze sta­
nem rleczy. pi zedewszystkiem przy pom ocy 
szkicu głównego, poczem położywszy nań ry­
sunek sporządzony na kalce a przedstawiający 
ślady krwi. może odrazu zorjentować się w po­
łożeniu tych śladów na m iejscu przestępstwa.

1 Do tych dwóch zasadniczych rysunków, 
będzie nieraz potrzeba dołączyć jeszcze jakiś 
mniejszy rysunek dodatkowy Zajść może tego 
potrzeba mianowicie wtedy, kiedy naprz na ja ­
kimś przedm iocie (piecu kaflowym, szafie itd-), 
bądź na ścianie znajda się bryzgi k-wi, Których

polszczyzną), niekiedy zwoływana była ludność 
pod grozą kary śmierci Przed wyborami ogłaszali 
tylko bolszewicy, że prawa wyborcze mają zwykle 
komunfści, bundziśd ł robotnicy, sam więc fakt 
uczestniczenia w wyborach dawał bolszewikom 
wskazówkę, ilu mają w danej miejscowości 
zwolenników (o ile nie zarządzano dla grup tych 
Drzymusu wyborczego). Podkreślić trzeba, że 
robotnicy naogół wrogo odnosili się do bolsze­
wików i unikali wszelkiej z nimi styczności.

Olbrzym i nacisk kładli wszędzie bolsze­
wicy na propagandę w druku. Ludność zasy­
pywana była proklamacjami, odezwami i bro­
szurami, z najbłahszych powodów rozlemano 
plakaty —  (w jednej z m iejscowości naprz. ko­
mendant zapomocą plakatów ogłosił mieszkań­
com że otrzymał order). Cały ten drukowany 
materjał agitacyjny, pisany jest z reguły naj­
haniebniejszym językiem , wskazującym wyraźnie 
na nie polską a często i nie rosyjską narodo­
wość autorów.

Do celów propagandy używali też bolsze­
wicy przedstawień kinem atograficznych,v a na­
wet teatralnych, dawanych w niektćrycn miej­
scowościach przez specjalnie sprowadzane tru­
py żargonowe.

Niezmiernie znamienny dla charakterystyki 
ducha ooczynań bolszewickich jest pospolity fakt 
n'szczenia Ksiąg kasowych, rejestracyjnych i wo- 
^óle wszelkie, aktów zarówno w magistratach 
jak w urzędach gminnych.

W szelkie in s ty tu c je  s a m o rz ą d o w e  i sp o ­
łec zn e  b y ły  n a o g ć ł ro z w ią z y w a n e . F u n k c je  
m a g is tra tó w  i g m in  o b e jm o w a ły  w y d z ia ły  a d ­
m in is tra c y jn e  R e w K o m ó w .

Stosunek bolszewików do duchowieństwa

był wszędzie zasadniczo wrogi, jednakże nie 
chcąc rozdrażniać uczuć religijnych, tam gdzie 
ludność była w dobrych stosunkach z księżmi, 
represji specjalnych władze adm inistracyjne 
nie stosowały, o ile nie mówić o grabieżach 
dokonywanych przez przechodzące wojska. 
Szczególnie natomiast wrogi był stosunek bol­
szewików do ziemian, których w wielu miej­
scach bez powodu rozstrzelano, wielu zaś 
życie zawdzięcza jedynie wstawiennictwu słu­
żby folwarcznej.

W yjątkowo silna ag-tację rozwijali bolsze­
w icy wśród v służby folwarcznej, obiecując je j 
podział ziemi i zachęcając do grabieży. 
W łościan specjalnie nie D^ześledowano. odbie 
rano jednak gdzie się tyłko dało znaczną część 
inwentarzy, w mniejszym jednak stopniu niż na 
folwarkach, tam. gdzie nie zdążono uDrowa- 
dzić bydła p rje a  zbliżającym się wrogiem.

Rządy bolszewickie cechowało wszędzie 
najzupełniejsze lekceważenie żyda ludzkiego- 
2  niepojętą dla nas łatwość ą skazywano na 
śm ierć nieraz Dez pozorow jakiegokolwiek po­
wodu. Bezwzględność i barbarzyństwo cecho­
wała bolszewików nawet względem ich własnych 
żołnierzy. Stwierdzone są liczne wypadki do­
bijania nawet lekko rannych czerwonogwerdzis- 
tów, błagających o litość. Dobijanie rannych jeń­
ców było na porządku dziennym.

Ludność polska niemal bez wyjątku wro­
go zachowywała się względem bolszewików, 
z pośród polaków sprzyjały im zdeklarowane 
męty soołeczne i gdzieniegdzie rozaaitowane 
odosobnione grupy ludności, przeważnie z pro- 
letarjatu miejsKiego i służby folwarcznej.

Inwazja bolszewicka ooczyniła na całym

swym obszarze olbizym ie szkody materjaine. 
Gdzie tylko sie to aało bolszewicy m łócili zbo­
że, wywozili, inwentarzi oraż zabierali podwody, 
całe połacie kraju ogołacając zupełnie z koni, z u- 
przęży, wozów i bydła.

Po miastach i miasteczKach składnice 
i sklepy przeważnie bądź konfiskowano, rozftj- 
bowywano, bądź wykupiono za bezwartościowe 
ruble sowieckie.

Nietyiko źle odziana i źle wyekwipowana 
irmja sowiecka grabiła wszędzie odzież, bie­

liznę i różne przedmioty użytku domowego, 
lecz i komisarze administracyjni oraz rozmaici 
funKcjonarjusze sow ieccy skwapliwie „rekwiro- 
wali“ garderobę i wszelakie cenne przedmioty. 
Szeregi rodzin pp wsiach, miastach i miastecz­
kach zostało w tan sposób ogołoconych z naj­
niezbędniejszego ubrania i wogóle z wszystkie 
go, co posiadało wartość, a dało się zabrać.

Olbrzymie szkody pomósł też majątek 
państwowy' i kom unalny w zniszczonych bu­
dynkach, drogach, mostach i rozgrabionych 
magazynach.

Co do strony moralnych wpływów inwa­
zji, to w swym ostatecznym wyniku okazała się 
ona raczej pożyteczną, nastąpiło bowiem otrze­
źwienie i rozczarowanie do komunizmu nawet 
w tych grupach społecznych, którym przed na­
jazdem bolszewizm imponował, ogół zaś spo­
łeczeństwa polskiego skonsolidował się w zbio­
rowym wysiłku, któfy dal poznać jaka moc 
i siłę wydobyć z siebie może naród polski 
w obliczu niebezpieczeństwa grożącego niepo­
dległości Ojczyzny.

I, J  Rembieliński,
V . y
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na szkicu głównym odrysować dokładnie nie 
możne. Na głównym szkicu, rzecz prosta, przed­
mioty poszczególne odznacza sie poczatkowe- 
mi literami ich nazw. naprz.: p ie c = p , d rzw i= d , 
szafa- sz, k o m o d a= k. i t. d. .Wówczas dodat­
kowe rysunki tytułować należy z powołaniem 
sie na daną litere, a mianowicie: rysunek do­
datkowy do y„ alba rysunek dodatkowy do 
s~. i t. d,

3 Z ab e zp ie czan ie.

(■ Zasadniczo jako corpus delicti (dowód 
przestępstwa) brać naieży ze sobą wszystkie 
te przedmioly, które wziąć można. A więc 
droone mebie, ramy okienne, drzwi mmejszych, 
fozmiarow, kamienie, kawałki drzewa i t. d , 
naturalnie w naszym wypadku, kiedy nosze 
o n t ślady krwi. Zalane krwią kawałki podiog' 
wycina sie z całości, kanty, względnie brzegi 
niekcsztownych mebli większych również: jeżeli 
zjawi sie podejrzenie, że ślady krwi zostały 
z podłcgi zmyte— należy ją zhebiować, szpary 
wyskrobać a wióry i brud ze szpar 2abrać. Ta­
pety pokryte śladami krwi, trzeba ostrożnie od- 
kleić, również trzeba ostrożnie z muru zdjąć 
noszący na sobie ślady krwi tynk. W ostat 
mm wypadku uczynić to łatwo jedynie wów-, 
cżas, kiedy tynk na danym murze był naułada- 
ny | icwtórnie. t. j. po raz wtóry z kolei, taki 
rynk odiupuje sie warstwami.

W  w y p a d k u  p rz e c iw n y m  n a leży  u m ie ję tn ie  
w y ją ć  k a w a łe k  a a n y  ty n k u  z p u m o c ą  d łu ta , 
z a n im  je d n a k  p rz y s tą p i s ie d o  te j b ad ż  co  n ąd ż  
ry z y k o w n e j ro b o ty , trze b a  b e zw zg lę d n ie  zao ez- 
p ie czy c  ślad k rw i (o d fo to g ra fo w a ć , sp o rząd zić  
z n ie g o  m o ż liw ie  d o k ła d n y  ry s u n e k , o p isać  r u i ) ,  
ęo za leca  sie ró w n ież  w  s to su n ku  do  s ia d ó w  
k rw i na ta p e ta c h , szczeg ó ln ie j goy Krew  na tyc h  
śladach zasch ła  w  ta k  g ru be j w a rs tw ie , iż m o ­
że  p o o d p ry s k iw a ć . Z a b e z p ie c z e n ie  ś la d ó w  krw i 
ta k  na śc ianach  jak  i n a  ta p e ta c h  d o k o n a n e  
Dyć: m o ż e  w sp csó b  n a s tę p u ją c y . B ie rze  sią  
o d p o w ie d n io  duży  a rku sz  K alk i (za w s ze  z rę c z ­
n ie w ię k s z y — o d  b -m iu  d o  10 -c iu  r a z y - -o d  w ła śc i­
w eg o  śladu k rw i) , zu p e łn ie  w y s u s zo n y  (k a lk a  
p ow inn a, byc w  tyc h  razach  p łó c .e n n a ) i n a­
k le ja  go  sią na d an e  m ie js c e  ta k  aby ślad krw . 
w y p a d ł m n ie j w ie c e j w  p o ś ro d k u  a rkusza  i d a­
je  się ta k  n a k le jo n e m u  b rze g a m i a rku szo w i 
w ysch nąć z u p e łn ie , d o  n a k le ja n ia  u żyw ać  m o ż ­
na ty ik o  czys te j g u m y  a ra b s k ie j, dość a ę s te j,  
a b y  n ie  SD ływ ało  ną z e w n ą trz . Po zd ję c iu  k a ­
w a łk a  śc ian y z ta k  z a b e zp ie c zo n y m  ś la d e m  
k rw i zab ezp iec za  sią o d w ro tn a  te g o  ka w a łk a  
ściany s tro n a , ró w n ież  p rzez  n a m e ja n ie  na n ie j 
k a lk i ta k , iż w  d a n y m  w y p a d k u  p rzed s ta w ia  
o n a  całość z a p e z p ie c z o n ą  o d  u szk o d ze n ia  2 c d „  
stron  ^

J e ż e li id z ie  o  z a b ra n ie  ze  so b ą k a w a łk a  
p o w ie rzc h n i z ie m i, n oszącego  ś lad y  k rw i, ło  
trzeba p rz e d e w s z y s tk ie m  o p u k a ć  z ie m ią  d o o k o ­
ła  teg o  śladu k ije rn  a lb o  k a m ie n ie m , aby w ten  
sposoD p rzep ąd z .ć  zn a jd u jące  sie m o ż liw ie  p o d  
ś lad em  k rw i g lis ty  z ie m n e  i inne ro b ak i. J e ż e li 
rue d o k o n a  sie te g o  śro d ka  o s tro żn o ś c i i w  za  
b ra n e j z ie m i zab ie rze  s ią  gustą z ie m n ą , to  g lis­
ta ta  z je  k re w  P o w ie rzch n ia  z iem i p o k ry te j 
k rw ią , w yc in a  sią o s tre m  'n a rzę d ziem  i ch o w a  
w s k rz y n k ą  d re w n ia n ą .

Jeżeli ślady krwi zauważono na trawie lub 
liściach, wypadnie za b iać  ze sobą jako dowóc^ 
izeczowy, to należy je ściąć jakim ś ostrym na- 
rządziem i zaraz potem zanurzyć w wodą wa­
pienną, lub jeszcze lepiej w mieszaniną wody 
2 gliceryną, co jakkolw iek zmienia kolor danej 
rośliny (ciemnieją one zazwyczaj), to jednak 
zabezpiecza je od wyschmącia. A nie należy 
upom in ać, że ślady krwi opadną kawałkami 
ż i r c i  lub traw wyschniętych.

Do najwięcej bodaj ważnych dla sprawy 
śladów ttrwi, należą ulady na ciele domniema­
nego tnoidercy. Mordercy, pomimo zrozumie- 
n.a całej ważności tego tak jawnie przeciw niemu 
świadczącego dowodu, wykazują niemal wszyscy 
dziwną nieudolność przy pozbywaniu sią resz­
tek krwi swych ofiar, zakrzepłej na ich rękach, 
i warzy i wogóle no ich ciele. Pomimo, że kai- 
dy z zabójców przedewszystkiem po dokona­
nym mordzie, obmywa rące i twarz, zdawać 
by sią mogło, skrupulatnie w najbliższym na- 
c*yniu z wodą, wzglądnie w najbliższym stru­
mieniu, stawie, przy studni, lub w rzece, tc 
tednak, nawet po upływie pewnego dość dłu­
giego przeciągu czasu, ślaay tej krwi odkryć 
niożna po dokładniejszem szukan u: na brzeżku 
p ro stu  brody, na krańcu włosów naa czołem 
1 koło skrom, za paznokciami palców obu rąk 
1 Poa pachami. 1 te ślady należy zbadać, gdyż 
sarno spostrzeżenie ich nie dostarczy żadnego 
^fct-irjflłu ao ask **enia, tam mniej do stwier­

d z e n ia  w iny. Trzeba w ię c  o d n a le z io n e  na c ie le  
ślad y  k rw i b ard zo  o s tro żn ie  zes kro b ać  n o że m , 
p o z o s ta w ia ia c  p c d  ze s k ro b y w a n e  d ro b in y  k a w a ­
łe k  p a p ie ru  b ;a łe g o , z za p a zn o k c i zaś n a le ż y  
zasch łą  k re w  w y d łu b a ć  k a w a łk ie m  zao s trzo n e g o  
d re w ie n k a . W  la z ie  g d y b y  g dzieś  na p azn o kc iu  
p o d e jrz a n e g o  z n a ja o w a ł s ią ślad k ro p li k r w i—  
b ryzg u  k rw a w e g o — to n a leży  w z ią ć  k a w a łe k  b ia­
łeg o  p ap ie ru , b a rd zo  su ch ego , p o s m a ro w a ć  
g ęs tą  g u m ą  a ra b s k a , n ie co  zn ó w  przesuszyć  
aż do  zu p e łn eg o  zg ą s tw ie n ia  g u m y , p rzy ło żyć  
do d an eg o  p azn o k c ia  ja k o  p la s te r i p o  n ie ja -  
k m ś czasie  (n ie  z b y t d łu g im ) zd ją ć  o s tro żn ie  
i p o w o li. N a s tą p ' p ro c e s  zn a n v  m n ie j w ię c e j 
d z ie c io m  z a jm u ją c y m  sią ta k  z w a n ą  k a lk o m a -  
n ją ; b ryzg  k rw a w y  z e jd z ie  z p azn o k c ia  i p rz y ­
k le i sią, je ż e li n ie  za raz , to  w  k a ż d v m  raz ie  po  
p o n o w n e j p ró b ie , do  p a p ie ru . P rzy  p o s z u k iw a ­
n iu  s iad ó w  k rw i na c ie le  p o d e jrz a n e g o  o so b n i­
k a , szczeg ó ln ie j w  m ie iscach  o w ło s io n y c h , na­
leży  zaw s ze  p o s łu g iw ać  sie lup ą  i to  ja k n a jle p -  
szego g a tu n k u .

R ó w nież u w a żn ie  i d o k ła d n ie  n a leży  b adać  
u b ra n ie  (szczeg o m ie  cza rn e) i b u ty  p o d e jrza n y c h
O przestępstwo o s o b n ik o w , g fiyż  zazw y cza j, 
d b a ją c  o usu m ęcie  ś la d ó w  k rw i z b ie lizn y  i c ia­
ła m o rd e rc y , w y k a z u ją  d z iw n ą  le k k o m y ś ln o ś ć  
w s to s u n k u  d c  ty c h ż e  ś la a ó w  na u b ran iu  i o -  
b u w iu . J e ż e li z a id z ie  p o trz e b a  zb ad an ia  ubran ia  
p o d e jrza n e g o  o  m o rd e rs tw o  o s o b n ik a , a na u- 
j>raniu  ty m  z n a jd ą  sie m ie js ca  w y k a z u ją c e  ś la­
dy ja k ie g o k o lw ie k  w y w a b ia n ia  lub  w y p ru w a n ia , 
n ie  n a leży  za p o m in a ć , że  m o rd e rc y . < szczeg ó l­
n ie j m ę żczy źn i, zw y k li p la m y  k rw a w e  zm y w a ć  
z ubrań w o d ą  g o rącą , k tó ra  o d d a je  im  z łą  p rz y ­
słu gą . K re w , m ia n o w ic ie , p o d  w p ły w e m  g o rące j 
w ody tak w żera  s ią  w n ap ęc zn ia łe  n itk ' m a te ­
ria łu , iż w y w a b ić  je j  c a łk o w ic ie  ju ż  n ie  sposób. 
W ó w c za s  p ro ste  z a s to s o w a n ie  soli szczew iko- 
w e j u d o w o d n i c h e m ik o w i fa tw o  o D ecność re- 
s z ie k  krwi. ,

Wreszcie nie należy zaniedbać zbadania 
wszystkich kitszeru, czy czasem nie znajdą sią 
w nich ślady krwi a w każdym wypadku, w Któ­
rym  natknie sią na miejsca wyprane, rozpruć 
szwy, gdyż tam właśnie przechować sią mogły 
resztki krwi. (D. c. n.)

M  ile ustrzedz od Kradzieży.

Bandytyzm w  pociągach.
Napaści bandyckie na zamożnych podróż­

nych, mnożą sią dziś na całym świecie: nie­
tylko w St Zjednoczonych lecz we Francji, 
Hiszpanji, Niemczech, Polsce i wszędzie. W y­
padki poszczególne oddziaływają na społeczeń­
stwo, w szczególności na prasą w postaci iście 
osobliwej*

— Policja winnal— trąbi np. setka dzienni­
ków paryskich jednocześnie— Nikt jak tylko po­
licja* Zaś „Homme L ibre“, „Rcppel" j inne 
czerwone dodają nieodm.ennie-

—  Prefekt policji jest do niczego, precz 
z panem Leullierl

Co, dla czego i z jakiej racji? Czy jest 
wmą policji, że syn jak.agoś Doety futurystycz­
nego, Charrier (pseudonim), do tej chwm szara 
i nic nie znacząca osobistość, w przystąpię po­
trzeby gotówki, pizedżierzga sią w zbrodniaiza, 
naKłada na twarz maską i w towarzystwie po-, 
dobnych do siebie nicpomów, występuje go­
ścinnie w pociągu Paryż— Nizza?

Czyż istnieie r.a świecie jakakolwiek poli­
cja, która byłaby w stanie przewidzieć iż X. czy 
Q. nigdy jeszcze me notowany, dziś wykuna 
to co w ciągu ubiegłej nocy w zbrodniczym 
swoim mózgu upianował?

Prasą i publiczność nic to zupełnie nie ob­
chodzi. One nie wchodzą w żadne pobudki. 
Nie zadają sobie truau ażeby wyrozumowac, 
iż policja może co prawda zapobiegać występ­
kom, lecz tylko w warunkach prawdopodobień­
stwa i na mocy danych realnych. Nikt chyba 
niema prawa wymagać ai.eby agent policyjny 
zaczep-ał spokojnych przecnoduiów zapytaniem:

— Czy pan wypadkiem nie masz zamiaru 
popełnić zbrodni?

2 powodu bardzo głośnego już faktu ban­
dytyzmu, spełnionego w pociągu Na 5 Paryi- 
Nizza, zginął jeden z najzdolniejszych inspek­
torów pulicji paryskiej C urrier, podczas walki 
z owymi bandytami, z których dwaj zostali przez 
Dolicję zastrzeleni, trzeci, właśnie Charrier ujęty.

Opinji nawet fakt unieszkodliwienia ban­
dytów nie wystarcza. Pragnęłaby ona, ażeoy 
wypadki podobne nie wydarzały się wcale i nie 
zatrudnia Jej bynajmniei zupełnie nieprawdopo­

dobieństw o urzeczywistnienia podobnych  żądań.
• W  s ło w a ch  szczerych  i p raK tyc zn ie  u ję ty c h , 

na za rzu ty  p o w yżs ze  o d p o w ia d a  c p in ji fe l je to -  
n is ta  d z ie n n ik a  p ary s k ie g o  „ L ’A c tio n  F ra ę a is e " .

W  celu radykalnego zapobieżenia bandy­
tyzmowi w pociągach, należałoby chyba utwo­
rzyć specjalne formacje policyjne. W każdym 
z pociągów pasażerskich— jak tego żąda opinja—  
należałoby wozić pluton policjantów pozostaja- 
cycn w pogotowiu wojennem. W szystkie wa­
gony powinny być połączone aparatami alar­
mującemu w icelu uzyskania możności' jedno­
czenia się policjantów na wypadek potrzeby.

Uczynią ; jednakże skromną uwagą, iż 
w  razie gdyby zarządy policyjne i ko le jow e za­
stosow ały sią do m ego  projektu, k tórego  Koszty 
obliczam na dziesiątki m iljonów  franków, tem  
m e mniej będzie on... zgoła nieużyteczny. Ban­
dyci najniezawodniej przed rozpoczęciem  dzieła, 
pozrywają przewodniKi alarm owe. Ponieważ 
przewagą . ma zawsze strona napadająca, ban­
dyci znalazłszy sią ,w danym  w agonie, p-ze- 
dewszystkiem  zamorduia znajdujących sią tam 
dwóch lub trzech policjantów  - wartowników, 
steroryzują podróżnych i po  załatwieniu sią 
z pugilaresami, w ciągu dwóch lub trzech minut 
znajdą sią poza ob iąbem  pociągu. ‘ T o  znaczy, 
że policja pociągow a zgrom adzi sią na miejscu 
przestępstwa, gdy już bądzie dawno po czasie.

Porzućmy jednak wysnuwanie teopji mgli­
stych i całKiem niepraktycznych. Muszą chyba 
istnieć praktyczniejsze sposoby zażegnania złe­
go. Ponr owmy o tem poważnie.

Skaro państwa i obywatele nie byliby 
w stanie zgromadzić wielkiego kapitału na walką 
ze zbiodnią, która powtarza Się raz na dłuższy 
okres czasu. Przytem zważmy, że przeciętny *• 
sportsman-amator wybierający sią do AfryKi na 
Iwy, najczęściej powraca ź pustemi rękoma, gdy 
tymczasem Krajowcowi uzbrojonemu w łuk lub 
oszczep, udaje sią niekiedy lwa upolować.

Bandytyzm w pociągach jest właśnie owym 
lwem, niesłychanie trudnym do upolowania pr»ez 
myśliwego,- który wybrał sią ad hoc. Roia kra 
jowca, zaskoczonego napaścią, jak myśl szybką 
i niesłychanie brntalną —  jest publiczność po­
dróżujące: pociągami. Nie dawno pisałem na 
tem m iejscu o gotowości obywateli amerykań­
skich do samoobrony. I znowu jestem  zmu­
szony zaznaczyć przy sposobności, iż zdarzają 
sią sytuacje groźne na które żadna obrona stała 
i zorganizowana, nie pomoże. Bandyta planu­
jący napaść nocną na przedział wagon1 , jest 
Z góry przekonany, że natrafi na bierne posłu­
szeństwo, wywołane widokiem  lufy jego rewol-> 
weru Pewność ta znacznie zmaiałaby, gdyby 
pomiędzy osobami terroryzowanymi znajdowało 
sią choćby paru ludzi, którzy śm iałość i ener­
gią umieją posunąć do bohaterstwa.

FakŁ zastrzelenia w tych czasach, pizez 
bandytów- pociągowych, oficera  armji francuskiej 
CaraDelli’ ego. który z napastowanego przeszedł 
do  o fen zyw y, jeszcze n iczego me dow odź.. M a ­
łoż to  dzielnych pohcjantów-bohaterów  ginie 
w oDronie bezpieczeństwa publicznego, a jed rak  
policja pom im o to  istn ieje na całym św iecie 
i istnieć bądzie ; ,

B a n d y ta  raz i d ru g i o m y lo n y  w  s w jic h  
w y ra c ł.o w a n ia c h , w  Końcu p rz e s ta n ie  ry zyK ow ać  
sw o je  życ ie . W ie m , że  d o ra d z a n ie  k o m u ś  a b y  
b y ł o d w a ż n y m , je s t  tru d e m  n iew d zięczn ym i, 
jed n a k  czy n a p ra w d ę  m a m y  d o  w y b o ru  jaki 
in n y  sposÓD^

Jeden z deputowanych do parlamentu 
z m, Paryża był tyle oezwzgląany, iż opubliko­
wał odezwe w której dumaya sią usunięcie 
obecnego prefekta policji p. Leullier’a, na tej 
pooslav'ie. 'i za czasów jego poprzednika pana 
R o u /a , wypadki bandytyzmu kolejowego zaa- 
rzały sią o wiele rzadziej. Tkwi w tem wielka 
nieogledność i aiesprawiedliwosć. Czyż można 
winić p. Luilier’a, iż bandytyzm we wszelkiej 
postaci wzmógł sią i rozpanoszył w ostatuicn 
czasach nie tylko we Francji lecz prawie nu 
całym świecie? - Wszak i w tych Niemczech 
dawmej lojalnych i spokojnych, bandyci grasują 
na lądach i wodzie. Bandytyzm samochodowy 
w Beninie, zaczyna dorównywać amerykańskie­
mu, rabunki w pociągach są tam obecnie bar­
dzo pospolite

Prasa niemiecka regestruje wypadH, iecz 
ani jednem słowem nie składa winy nr ,.^licje. 
Pojmuje iż policjant jest człowiekiem i oby wa­
telem na równi z ogołem obywatel . Szanuje 
i spełnia służbą lecz nie jest cudotwórcą. Wal­
czy z bandytyzmem do upadłego, lecz zabiegi 
jego bede tem skuteczniejsze, gdy choć trochę 
bądzie mógł liczyć na współpracą i oomoc 
ze strony .tych, w której ooronie występuje, aż 
do poświęcania swego życia*
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Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 20 czerwca 1921 roku o podwyż­
szeniu dodatku drożyźnianego do pła­
cy zasadniczej funkcjonarjuszów pań­
stwowych.
Na pod stawie art. 5 (ustęp ostatn i) ustaw z dnia 

j3 lipca 1920 r. o  uposażeniu urzędników i niższych 
funkcjonar'uszów  państwowych, pracowników  kolei 
państwowyc.i, oraz wyższych i niższych funkcjonąrju- 
sznw polic ]. państwowej (Dz. Ust. P P. Nr. 6n, poz. 
429, 430 i 431) oraz a rt 10 (ustęp przedostatni i osta t­
n i) ustawy z dnia 13 lipca 1920 r. o uposażeniu sę­
dziów u prokuratorów  R zeczypospo lite j P o lsk ie j (Dz 
Ust. R. P. Nr. 65, poz. 436) Pada M inistrów zarządza 
co następuje:

§  1. Począw szy od dnia 1 czerwca 1921 r.r m noż­
nik dodatku -lrożyźn ianego dla wszystkich funkcjona- 
rjuszów państwowych podwyższa się:

w m iejscow ościach I klasy z 525 na 380
II .  J 4'<2,50 »  529
III „  „  4 20 „ 470
I V „  .  57,50 .  40”
V  .  .  315 .  330

9 2. Wyniki, otrzym ane z pom nożenia p rocen­
tów płacy zasadn iczej czyli mnożnych, usidlonych w 
odnośnych ustawach o  ■lposażeniu, przez mnożniki, 
ustalone w § 1 rozporządzen ia nin iejszego a wyKazu- 
ję c e  dodatki drożyzn iane w markach polskich, przed­
staw ione są w załączonej tabeli

§  3. M oc obow iązu jącą rozporządzen ia Rady 
M inistrów, o g ło szo n ego  w Dzienniku Ustaw “ zecz.y- 
pospo lile j Polsk ie j z dnia 23 lutego 1921 r. Nr. 29 
poz. 165 uchyla się.

Rozporządzen ie  Rady M inistrów z dnia 18 listo­
pada 1*20 r. w przedm iocie ob liczania dodatków dr*-- 
żyżnionycn do uposażenia osób  wojskowych (Dz. U. 
R. P. Nr. 110, poz, 730) pozos ta je  w m ocy. .

Prezydent M inistrów:
WiłOM

M inister Ska bu:
Steczkowski.

M inister b. Dzielnicy Pruskiej:
W. Kucharski.

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia A lipca 1921 r. w przedmiocie roz­
ciągnięcia na ziemie województw: no­
wogródzkiego, poleskiego i wołyńskie­
go oraz powiatów: grodzieńskiego,
białowieskiego i wołkowyskiego woje­
wództwa białostockiego przepisów p* a 
sowych, o zakładach drukarskich, 
składach druków, widowiskach i zmia­
nie nazwisk.
Na zasadzie  a t. 6 ustawy z dnia 4 lutego 1921 r.

0 unormowaniu stanu praw no-po lltycznego na zie- 
rr.iacn przyłączonych do obszaru R zeczypospo lite j na 
podstaw ie umowy o  prelim inaryjnym  pokoju  i roze j- 
mie, odFisan.-j w Rydze 12 pażdz.ernika 1920 r. (Dz. 
Ust. R, P. Ks 16 poz. 93) zarządza się co następuje.

§  1. Na ziem ie województw: nowogródzkiego' 
pu lesk iego  I wołyńskiego oraz powiatów: grodzień ­
skiego, b iałowieskiego i wołKowyskiego i województwa 
b ia łos tock iego  rozciąga się m oc obow iązu jącą-

a ) dekretu z dr.ia 7 lu tego 3919 r. w przedn .lo­
cie tym czasowych prz'- ósów ip iasow ych  (Dz. 
Pr. P. P. Ks 14 poz. 186);

b) dekretu z dnia 7 lu tego 1919 r. w przeom io- 
c.e p rzep isów  tymczasowych o  zakładach 
a ukarskich i składach di uków (Dz Pr. P. P. 
Ns 14 poz. 146);

c.) d tkretu  z dnia 7 lu tego  1919 r. w przedm io- 
i le  przepisów  tym czasowych o  widowiskach 
(Dz. Pr. P P. Ks 14 poz. 177);

d) ustawy z dnia 24 października 1919 r. w 
przedm iocie zmiany nazwisk (Dz, Ust. R. P. 
Ns 88 poz. 478).

§  2. Z dniem wejścia w iycie rozporządzen ia 
m nie jszego tracą moc obow iązu jącą rozporządzen ia 
Komisarza G enera lnego Ziem W schodnich z dnia 17 
lipca 1919 r. w przedm iecie  tymczasowych przepisów 
prasowych IDz. Ui z. Z. C. Z. W. Ks 8 poz. 50) z dnia 
27 marca 1920 r. w przedm iocie przep isów  tymcza^o- 
rych o  zakładach drukai :kich i składach JruKów (Dz. 

Urz. Urz, Z. C. Z. W. Ks 29 poz. 669) tudzież z dnia 
2 kwietnia 1920 r. w przedm iocie przep isów  tym czasc' 
wych o  widuwiskacb (Dz. Urz, Z. C. Z, W. Ks 29 
poz. 673).

5 3. Wykonanie -o/porządzenia n in ie jszego po­
wierza się M inistrowi Spraw Wewnętrznych.

§  4. Rozporządzenie n in iejsze wchodzi w życ.e
1 dniem ogłoszen ia .

Prezydent Ministrów:
Witos

i M in ister Spraw Wewnętrznych:
W, E a c s k u m ^

—

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 19 lipca 1921 r. w przedmiocie 
rozciągnięcia mocy obowiązującej prze­
pisów celnych i taryfy celnej na ob­
szary województw wołyńskiego, pole­
skiego i nowogródzkiego I powiatów* 
grodzieńskiego, wołkowyskiego i bia 
Uwieskiego województwa białostoc­
kiego

‘ Na m ocy art. 6 ustawy z dnia 4 . lu tego 1921 r.
0 Unormowaniu stanu p raw n o-po lityzn ego  na zie­
miach przyłączonych do obszaru R zeczyp osp o lite j 
Polskiej, zgodn ie z umową o prelim inaryjnym  pokoju
1 roze jm ie, podpiąpną w Rydze dnia 12 października 
1P20 i (Dz. Ust Rz. P. z 1921 r. K? 16. poz. 93) zarzą­
dzi: sie co  następuje:

§ 4. Na obszary województw : w ołyńsk iego , p o ­
lesk iego i now ogródzk iego o ta z pow iatów ; grodzień­
sk iego. wołkow yskiego i b ia łow iesk iego w ojew ódz- 
tv a b iałostock iego rozciąga się m oc obowiązującą 
1) rozporządzen ia  Ministrów Skarbu oraz Przem ysłu I 
•-•“ ndlu z dnia 11 czerwca 1920 r. o  taryfie celnej (D z .» 
Ust. Rz. P. z r. 1920 Ki 51. poz. 314). 2) rozporządze­
nia M inistra Skarbu z dnia 13 grudnia 1920 r. o  pu- 
stępowaniu celnem  (Dz. Ust. Rz. P. z 1921 r. Na 11, 
poz. 64) oraz 3) wszystkich rozporządzeń  i przepisów , 
wydanych na zasadne wyżej powołanych rozporządzeń.

5 2. 'Z  cnwlłą wejścia w życie n in ie jszego roz- 
po .ząazen ia  tracą m oc obow iązu jącą wszystkie rozpo­
rządzenia , zak res ie , spraw celnych, w yd jn e  przez 
hom isarzą Generalnego Ziem  Wschodnich1, Kom isarza 
N ecze ln ego  Ziem  W ołynia I Frontu P od o lsk iego  oraz 
Zarządu Terenów Przyfrontowych I Etapowych

§ 3. Rozposządzen .e niniejsze wchodzi w życie 
7 dniem og ioszen la , a wykonanie je g ó  powierza się 
M inistrow i Skarbu w porozum ieniu z M inistrem  i Prze­
mysłu i handlu

Prezyaent M inistrów:
Witos.

Ministei Skarbu-
Sleczkowsk\ 

M inister Przem ysłu  i Handlu:
S. Krzanowski 

1 i ’Rozporządzenie Ministra Zdrowia 
Publicznego z dnia 5 lipca 1921 r. w  
przedmiocie urządzenia i utizyrnywa­
nta zakładów kąpielowych rytualnych 

■ (t. zw. ntykw)) dla ludności wyznaiua 
mojżeszowego
Na zasadzie punktu 1 i 24 art. 2 oraz art. 10 

Zasadniczej Ustawy Sanita. nej z dnia 19 łipca 1919 r. 
(Dz. Pr. P P Ks 63, poz. 371) zarządzam co  następuje* 

§ U  K ąp ie low e zakłady rytualne ila  ludności 
wyznania m o jżeszow ego  (t. zw. mykwy) w miastach, 
posiadających urządzenia wodociągi iwe i kanallz. :yj- 
ne, mogi być urządzane ty lko w dom aci ;karali/.o- 
wanych w m iejscowościach zaś pozostałych zakiady 
te m ogą być urządzane ty lko w domach, zaopatrzo­
nych w dostateczną ilość wody uznanej przez władze 
sanitarne za zdatną dla ceiów  kąpielowych,

Zakiady pow yższe zasadniczo winny się m ieścić 
na parrerze; wyjątkow o być tnogą, urządzane w po- 
m -szczentach suterenowych z tem  zastrzeżeniem , 
iżby zagłęb ien ie suteren w ziem i nie przewyższało 
J/j wewnętrznej ich wysokości.

O ile zakiady ta znajdują s ię  w domach zam ie­
szkałych, winny posiadać oddzielne w e(ście i n it m o­
gą łączyć się z m ieszkaniem .

§  2. Zakłady, przeznaczone dl< obu płci, winny 
iosiadać dla m ężczyzn i kobiet oddzielne pom ieszcze­

nia z oódzie lnem i wejściami. W razie braku oddzie l­
nych pom ieszczeń dla każdej płci, w irny być wyzna 

tonę oddzie lne godziny użycia kąpieli.
§ 3- W oda z zakładów hąpielowycn winna byc 

odprowadzana w m iejscowościach skanalizowanych do 
kanałów, w m iejscowościach zaś nieskaralizowanych, 
w sposób wykluczający zanieczyszczanie gruntu, - 
ustalony dla każdej m iejscow ości p rzez władze sani­
tarne i techniczne. 1

§  4. 7akiady kąp ie low e rytualne winny się skła­
dać z następujących pom ieszczeń :

a) poczekalni,
61 rozbieralni,
cl pom ieszczen ia dla wanien, 
dj pom ieszczen ia ola basenów,
e ) k< tiow r i.

W zakładach tych m o a- oddzie lne pom iesz­
czen ie dia parni, natrysków I fryzjernu

Zakłady k ą p ie lo re  winny być zaopatrzone w od ­
dzielne ustępy dla każdej płci. względnie w ogć in v  
ustęp, o  ile m ężczyźni i kobiety korzystają z  kąpieli 
w różnych godzinach.

§  5. W szystkie pom ieszczen ia w irny  być dosta­
teczn ie  ośw ietlone, ogrzew ane, przew ietrzano 1 utrzy­
mywane w należytej czystości.

Ściany i surity w i"n y  być gładkie, bez szczelin 
1 pomalowane na kolor jasny.

; Pod łog i w pom ieszczen iach j l a wanien, base- 
nów, parni i natrysków winny b v t z materjału nke- 

, przen.akalnego, bez szczelin, gładkie, <atwo zmywalna. 
Pod łogi te winny posiadał odpow iedn ia spadki dia 
odprowadzania wody,

W ysokość pom ieszczeń nie m oże być mniejsza 
niż 2,8 -netra

§ 6. Wanny winny być gładkie, bez szczelin, 
ustaw ione w sposóo. zabezpieczający utrzymanie w 
czystości pod łog i pod nlemł I w ukoio nich, oraz 
winny posiadać urządzenia do odprowadzania wody 
w i, soosób wym ieniony w _ §  3 n in iejszego rozporzą ­
dzenia.

.Wanny d iewniane są niedopuszczalne.
§ 7. Ściany I dno basenów  winny być z maie- 

rjaiu ni jp rzen ika lnego ; krawędzie basenów winni s i5 
wznosić niemniej niż na 15 cm. nad poziom  pod łog i 

Baseny winny być zaopatrzone w odpow iedn ie 
urządzenia do opróżn iania i napełniania wodą, któ-a 
winna być zm ieniana przynajmniej raz na dzień. Na 
noc baseny winny być opróżn ione i wymyte,

■Woda t. zw. ifód lan a , o ile  basen jes bezpo­
średnio z nią połączony, m oże być użyta do kąpieM 
pd uznaniu je j p izez  w; adze sanitarne - za zdatna do 
*ago celu.

§  8. M eble w zakładach kąpielowych rytual­
nych m ogą bvć drewniane, gładkie, m eble wyściełane 
winny być pokryte cerata tub m aterjałem  n ieprze­
makalnym

W nakładach tych winna być dostateczna ilość- 
szafek, półek, w zgiednie w ieszaków  z przegródkam i 
na odzież i bieliznę kąpiących tię. . .

§ 9. W zakładach kąpielowych -ytualnych winna 
znajdować sie dostateczna iłość czystej bielizny. Przy­
bory toaletowe, jak: grzeb ien ie, szczotki i t. p. winny 
być utrzymywane w należytej czystości

§  iQ. Osoby, dotkn ięte choroDami zakaZnemi 
i skornerri, oraz otwartą gruźlicą, nie m og? być do­
puszczane do kąpieli, an! do pełnienia zaięć w zakła­
dach kąpielowycn rytualnych. 1

Służba kąpielowa winna być ubrant w czysta 
fartuchy. -

g 11 Winni przekroczenia przep isów  n in iej­
szego rozporządzen ia ulegną karze na podstaw ie 
ogólnych  postanow ień karnych.

§ 1 2 . Rozporządzen ie nin iejsze - obow iązą je  na 
obszarze b. zaborów : rosyjsk iego i austriack iego 4
v c h o ć z ! w żyr ie z dniem  ogłoszen ia .

M inister Zdrowia Pub iicznegc.
' 1' ■ ’ w z  Chodźko.

Okólnik (55) Ministia Spraw We- 
; wnętrznych do wszystkich W ojewodów  
oraz Komisarza Rządu na m. s t  War­
szawę w  sprawie wydawania pozwoleń 

. na broń palną krótką.
W obec powstałych wątpliwości, jak ie  roa ia ju  

broni palnej, krótkiej są typam 1 wojskowem u na które, 
w mysi p. 1 okólnika 201 z dnia 14 czerwca 1920 r. 
władze adm inistracyjne nie m ogą wydawać pozwoleń. 
M inisterstwo Spraw W ewnętrznych po porozum ieniu  
z M inisterstwerr Spraw W ojskowych wyjaśnia, co na­
stępuje: <t

Czasowo aż dc, ustalenia jedn o litego  w oiskow ego 
typu krótkiej broni palnej, za broń krótką typu wojsko­
wego należy uważać: i

1) p istolety  i rew olw ery w szelk iego kalion i 
z przym ocowywaną kolbą:

, 2) p isto lety „Browning hiszpański" kal, 7.65 m/m; 
'‘ ■•f 1 3 ) pistolety Frommer'a kal. 7.65 m/m.

1 W ydaw ane pozw oleń przez wtadze aaministra 
cylne nu posiadania i ro szen ie  tego  rodzaju broni 
krótk iej c-sobem prywatnym jest n iedozwolone, na 
tom iast na wszelkie inne systemy broni palnej Krótkiej 
pozw olen ia m ogą być wydawane według zasad dotych­
czasowych.

Warszawa, d 28 czerwca 1921 r (BP. 776). 
M inister Spraw Wewnęt.-znych 

, (— ) Skulski.

Okólnik (44) Ministra Spraw W e­
wnętrznych do Dyrektorów Departa- 

j mentów w  Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych, , Generalnego Delegata 
Rządu we Lwowie, wszystkich Wo.ic  
wodów, Głównego Komendanta Policji 
Państwowej, Komisarza Rządu na miasto 

; stoi. Warszawę oraz Prezesa Wzaje­
mnych Ubezpieczeń Badowli od Oąma 

| w  sprawie przyznawania dodatku za 
wysługę lat w  pełnych markach z za­
okrągleniem fenigów do marki w  górę- 
Pon iżej zam ieszczony okómik Min. Skarbu prze­

syła się do wiadomości i zastosowania.
Warszawa, d. 7 czerwca 1921 r. (PO. 2336) 

M in ister Spraw Wewnętrznych 
w zastępstwie 

( —)  Ihinikowski.
Przy obliczaniu ■■ na leżnego funkcjonarjuszom  

państwowvm dodatku za w yslug^ la t i za studja wyzszt 
HŁluży w analogicznem  zastosowaniu przepisu ustępJ 
osta tn iego art. 22 rozpor-ądzdn a Rady M.nistrów z d- 
5 sierpnia 1920 r. (Dz Ł st. Nr. 77 z 1920 r., poz. 521) 
ulami marek zaokrąglać w gorę do pełnej m ark'.

Warszawa, d. 25 maja 1921 r (L. 806ifDB.)- 

M inister Skarbu
w zastępstw ie 

(— )  Wsżnjdd.
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PROJEKT USTAWY SKARBOWEJ
1

wniesionej do Sejmu Ustawodawczego dn. 28 lipca 1921 r.
flrt. 1 .

Odólna suma wydatków  państwowych ustalona 
zosta je  zataczonym budżetem za czas od 1 stycznia 
do 31 grudnia 1921 r. na kwot.* 2UB.9el.lb4.895 marek, 

flrt. 2.
W szelk ie wydatki Państwowe m ogą być uskutecz­

niane ty lko  na cele, wym ien ione w ruorykarh Dudżeiu 
państwowego i w gran.cach kredytów  w tych rubrykach 
Ustalonych.

K redyty n ieoparte  nu szczegó łow ym  planie zu­
życia, będą uruchamiane ty lko  za uprzednią zgodą M i­
nistra Skarou, W szczegó lności Kredyty pcelim lnowa- 
ne w cz ci 6 budżetu (M inisterstwo Spraw W o jsko­
w ych) będą uruchamiano przez M inisterstwo Skarbu na 
podstaw ie z góry  n_ okres dv'um les!ęczny przez Mi­
nisterstwo Spraw W ojskow ych opracowywanych szcze­
gółow ych  prelim inarzy, uzgodnionych z M inisterstwem 
>Karbu w ramach ca łoroczn ego prelim inarza.

flrt. 3. '
Pizekroczenie kredytów, tym oudżetem  ustało*

nych i otw ieran ie kredytów  nowych m ogą nastąpić tyl­
ko za zgoda Sejmu, wyjednaną na wniosek Ministra 
Skarbu.

W yjątek stanowią przekroczenia kredytów i kre- 
dyty nów.!, znajdujące pok ryc ie  w zaoszi rędzeniach 
innych rubryk budżetowych, które m ogą nastąpić pod 
odpow iedzia lno ścią kom peten tnego Ministra za uprzed­
nią zgodą Ministra Skarbu.

Nadto M inister Skarou upoważniony jes t do przy­
gnania kredytów odatkuwych do łącznej w ysokości 
10 m iljardow marek, w których przekroczeniu kredytu 
uzasadnione jest wzrostem  drożyzny i kursu walut za­
granicznych.

»  Gdy Sejm  nie obraduje, m ogą być uskutecznia­
ne odchylen ia budżetowe, przew idziane ust 1-ym w wy­
padkach Kon ic znoścl państwowej, za zgoda Ministra 
Skarbu i z zastrzeżeniem , że  natychmiast po podjęciu 
obrad sejm owych zostaną przedstaw ione dodatkowo 
Sejm ow i do zatwierdzenifc-

ftrt. 4.

-ako pok-ycie ustalonych w art. 1-ym wydatków' 
państwowych. "(użą prelim inowane w budżecie w łącz­
nej kwocie J35.iu6.702.30f marek dochody państwowe.

M injstęr Snurbu upoważniony jest do przepro* 
wadzen.a operacji k-edyłowych. a w szczególności o o  

•zaciągnięcia pożyczek  wewnętrznych i zagranicznych, 
eiem  pokrycia wym ienionych w art. 1 i 3 wydat­

ków, nie znajdujących pokrycia w dochodach pań­
stwowych.

Pożyczka Skarou Państwa w Polskiej Ktalowelt 
Kasie P o ż j czkowej m oże  być zaciąganą iedyr.ie ni m o­
cy osobnych ustaw.

f l r t  5

Kredyty, p rzew iaz ijn e  w „atgezonym  budżecie, 
ważne są ao dnia 31 grudnia 1921 r. Po tym dniu mo­
gą być zużyte przez w iadzt 1 urzędy w ciągu okresui 
i pod warunkiem które określi M.inister Ska bu

USTAWA SKARBOWA.
Zestawienie według otęici preliminarza.

VM/ł
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D O C H O D Y
Zwyczajne Nadzwyczajne J R f t Z E M •o>Oł

WN
U

t
W Y D A T K I

Zwyczajne Nadzw yczajnej R A Z E M

1
W m a r k a C h w m a r k a c h 

K

1 Naczelnik Państwa 19,600 19.60C 1 Naczelnik Państwa . 1
11,983,071 LOOC.OOO ,12.983,071

2 Sejm  Ustawodawczy 173,6^0 — '173,640 2 Sejm Ustawodawczy 172,755,756 50,162,478 ; 222,918,234
3 Kontrola Państwa . — _  , —  - ■3 Kontrola Państwa 124,499,558 514,099,300 ’  38=98,856
4 Prezydjum Rady M in lstiów  . 89.384,734 85,403,161 174 /87,895 4 Prezydium Rady M inistrów . 278,989.910 540.216,104 819,206,014
5 Minister. Spraw Zagranicznych . 1,787,762,000 820,000 1,788,582,000 15 Minister Spi aw Zagranicznych 387.475,891 3,2’ 3,931,005 3,601,406,904
6 „ Spraw W ojskowych — 4,872.68 7.960 4,892,687,060 6 » Spraw W ojskowych ł 28,50’  116.50C 32.532,17! LOCO 61,033,295,500
7 Spraw Wewnętrznych . 1,505,960,204 10,430,000 1,516,390.104 _  '7 m Spraw Wewnętrznych 6,895 146,590 308.036,000 7,203.182,590
8 „  Skarbu 40,920,274,814 23.5u3.36l,517 64,453,636,331 8 n Skarbu - . 1 10,348 00J.306 1 802,815,517 12,150.818,823
9 Sprawiedliwości 186,990, OU0 ; r— ’ 186,990,000 9 ' „ Sorawiedliwości . 2,537.919,014 109i537.04l 2,647 456,055

10 Przemysłu 1 Handlu 178,090 607 372,643,148 ! 450,733,753 10 n Przemysłu i Handlu 157,689,753 7,216.721,121 7.374.410,874
n „ K o le i Żelaznych . 26 140 749 000 2, MC 000 2ó,142,a89,0Cu 11 i . Kole i Żelaznych . 30.264.922.60C 11,830.909.300 42,095 831,90C
i? .  Rolr.ict. i Dobr Państw. 4,258,897,760 135,926,000 4,394,823.760* 12 f w Roinict. 1 Dóbr Państw. 2,63 / 962,317 5,511,763,586 8,149,725,903
13 „  Wyz. Pelig. 1 Ośw. Publ. 74 388.735 — 74,388,735 13 n Wvz. Reng. i Ośw. Publ 10 782,447,89f 622.267,842 11.404,715.738
14 Poczt i Telegra fów 3.633,137,551 — 3,693,137,551 14 Doczt i T e legra fów 2.489,044.16? 711,257,600 -i.200,301,769
15 B Aprowizacji . 75,089,000 5,500,000,000 5,575,089.000 lb Aprowizacji i . - . 316,309,041 19.563,4OO.0O0 19,879.709,041
16 Zdrowia Publicznego 246 593,140 355,080,000 60,,673,140 16 Zdrowia Publiczncac, 1,230.244,100 1,045,632.05? 2,275,876.158
17 m Sztuki i Kultury . 1,285,448 —  1 1,285,448 17 n Sztuki i Kultury . # 38,552.766 84 051,400 .22,61 l,lb&
18 „ Roból Publicznych, 323,588,490 1.900.000 325,488,490 18 i u Robót Publicznych 2,142,706 985 8.699.796,000 10,842,502,985
19 „  Pracy i Opieki ópołeczn 624.999.800 14.000,000 638,999,800 19 i. Pracy 1 Opieki Spoi- ■ 290.097.782 06:507 1,411,404,28?
20 Główny Urząd Likvńdacyjny . — „ 207,547,416 207,547,416 20 Główny Urząd L ikw idacyjny. 190.153,146 [ 207 .042.416 392,2P 1,861
21 Główny Urząd Ziom sk1 . 976.48a.000 !(C,70l',0C 3 1 067,188,000 2i n „ Ziemski . • 826,126,000 27f 888.000 1,103,014,000

Razem  (Cześć 1— 21) 80.983,252,923 35,20? 957,902 116,186,210 825 Ruiem  (Część 1— 21) 100,624.151,457 95,458.019,275 196,082,170,732

22 M im sterstwo b. D zieln icy Pruskiej 18.774.888,716 105,602,765 18.980,491,481 22 M inisterstwo b. Dzielnicy Pruskiej 10,418,533,88i 2.46C,480.279 12,879,014.163

Razem (Cześć 1— 22) 99.758.141,629 35,40a,560,667 135,166.702.306 Razem (Część 1— 22), 111,042.685.341 97,913.499,554 1203,961,184.895

N  Y  f j t f *  / $ • f j

a  — xu n o  t /

W .m
Z po*ecenia p. Głównego Komendanta P. 

P. (pism o ? dn. 16-VU r. b. L. 1-e 3065) wyra­
ziła okr. kmda P. P. w Brześciu nad Bugiem, 
podkomisarzowi. Antoniemu Kaczmarczykowi, 
komendantowi P. P. powiatu Sarnenskicgo po- 
dziękowanie za owocną pracę. (Rozkaz okr. 
kmdy P. P. w  Brześc?v nad Buaietn, M  14 z dn. 
3 0 - V I I  i m  r.jL

K O M U N I K A T .
Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr państwowych 

ad. L. prez. 23^9/pr

Zawarty w Rydze traktat z bolszewikam i posiada 
don iosłe znaczenie dla w ieu dziedzin życia gospodar­
czego  nas^egc. kraju. Traktat ten z jedne j strony 
prowadzi do likwidacj* w iekow ej przym usowej wspór 
ności ekonom icznej i adm inistracyjnej z Rosją— z dru­
giej nakreśla ogo ln e  zarysy przyszłych stusunków pol­
skich z Rosją. N iezależnie od ogólnych  klauzul, usta- 
ląjącycn zasady politycznego współżycia Polsk i z R o­
sją oraz obywateli polskich z ob y v  ite lam 1 rosyjskim i, 
traktat zawiera szereg  postanów .ef. natury gospo- 
oarczej, ściśle obchodzących ludność n i] n cze Polski 
Dla ustalenia zakresu orawnepc władania riem lą 
Przez Państwo 1 przekazywania tej ziem . u,  ̂ t le  re ­
form y agrarnej ważną ro lę  odegra art. 13 traktatu 
rysk iego który n ieodpłatn ie przekazuje na własność 
fządu polsk ’eno n ietylko m ienie i pr iwa m ajątkowe 
sam ego Państwa (dobra skarbowe), ule rów n ież -nie­
bie i prawa m ajątkowe wszelkich instytuty] państwo­
wych, dobra opunażowe, gabinetowe, pałacowe w szel­
k iego rodzaju m ienie i prawa m ajątkowe b. care ro ­
syjsk iego i członków  b. domu carskiego, wreszcie ma­
jątki i prawa nadane przez b ca iów  rosyjskich. W o­
bec tego  majątki donacyjne, ordynacją Paskiew iczów. 
ziem ie Banku W łościańskiego i Szlacheckiego (na Kre­
sach) są obecnie bezsporna własnością Państwa P o l­
sk iego. Tenże art. 12 postanow ił również, że na izecz

rządu Polsk iego przechodzą prawa 1 roszczenia skarou 
rosy jsk iego  obciążające ziem .e. znajdujące się w qra 
nicach Polski. W ten sposób  za leg łe  podatki, raty 
Banku W łościańskiego i inne przypadają obecnie 
Skarbowi państwa Polsk iego .

'żbyw atele, k tórzy dokonaja w Rosji opcji na 
rzecz PoL.kl, będą m ieli prawe zlikw idować majątek 
swói w Rosji, w yw ieźć z sobą rzeczy osobiste, a, o  
ile  jjd ą  drogą kołową, również inwentarz żywy i 
pojazdy.

Rolnikom, rzemieślrikonr. i robotn ikom  Jana 
jest m ożność wywożeniu z sobą przedm iotów , n ie­
zbędnych do wykonywania za rod u . Przew idziane trak- 
ratem, ograniczenia przew ozu inwentarza żyw ego ko 
le jjm i z Rosji do Polski Jest tym czasowe i wywołane 
koniecznością przyspieszenia o sobovrego  ruchu po­
w rotn ego polaków  do kraju. Tak ie  sam e warunki p o ­
wrotu do kraju ustalone są w stosunku do reem i­
grantów  w umowie repatrjacyjnej.

Krzywdy i gwałty, w yrządzone przez przym uso­
wą ewakuację przez wojska rosyjsk ie w 1914 i 1915 
latach ludności wsi polskich, znalazły częściowe za­
dośćuczynien ie w art. 15 traktatu. , flrtyku1 ten prze­
widuje, iż Rosja i Ukraina i,a zwrócić na żąaanie 
rządu Polsk iego oparte na dek aracjach w łaścicieli 
m ienie ruchome, ewakuowane doorow o lm e lub przy­
m usowo do Rosji. Jako -*owod ewakuac|i m oże słu­
żyć zeznan ie świadków. W art. 15 Interesy rolnictwa
i przemysłu specjaln ie są w y ió żr lon e . V* itusunku 
bow iem  do mienia, ni^ stanow iącego środków pro­
dukcji rolnej lub przem ysłowej, Rosja i Ukraina są 
obow iązane zwracać tylko tt>, co  s ie  na ich teryto­
rjum obecn ie znajduje. — )«**> jednak ewakuowane 
n ren ie  'stanow iło środki produkcji, to  Rosja musi 
zwrócić akwi wal ant w -azle zagubu n,a lub zniszczenia 
tych ob iektów  na je j terytorjum  W yjątek ma m iejsce 
tylko, c ile  przedm iot ten zginął wskutek .s iły  wyż* 
s ze j" (v is  m ajor), a le obow iązek udowodnienia ok o ­
liczności t e g ł  zaginięcia ciąży na Rosii i Ukrainie. 
W  praktyce art. te.i będzie m iał zastosow an ie w za ­
kresie inwentarza żywego. Jeśli w łaściciel udowodni 
za pom ocą świadków, iż by. wraz ze swemi końmi 1 
krowami ewakuowany z Pols..i, i że  inwentarz ten 
byt mu zabrany przez wojsko lub w ładze cywilne, czy 
to  odrazu pp ewakuacji, czy też późn ie j, to  —  pon ie­
waż inwe ntarz żywy jest najważniejszym  środkiem 
produkcji w roln ictw ie — Rząd rosyjski winien zwró­
cić albo te  sam e sztuki, albo inne równoznacznej 
wartości, Byłby on zwolniony od te g o  zwrotu tylko 
wówczas, '[dyby udowodnił, źe  kor ie te lub krowy 
zginęły wskutek siły w yzszej. Jeśli inwentarz ten 
znajduje się u osob  trzecich, to  musi być im odebra­
ny i zwrocony właścicielom. W najbliższym czasie Gł. 
U iząd Likwidacyjny rozpocznie zbieranie oeklaracyi

w łaścicieli, na podstawie których inwentara bedzie 
m ógł być reewakuowany.

1 Dla hodowli konr w Polsce ważny jest uzyskany 
dodatkow o zwrot stadniny Janowskiej wran z p o ­
chówkiem . Starann!e dobi srana przez długie lata elitą 
koni rozpłodow ych znów będzie możr.a wpływać na 
ulepszanie koni roboczych.

flrt. 16 traktatu —  precyzm e warunki, na jakich 
odbędzie się zwrot i podział funauszów i sum funda­
cji. Dla rolnikow ważne jest oddanie przez Rosję na 
rasadtle  tego  artykułu kapitałów fundacji sztabińskiej 
i hrubieszowskiej, funduszów: weterynaryjne.gr> i ksią- 
gosu szow ego  o.-az t. zw. żelaznego kapitału donacyj- 
nego, powstałego 7 parcelacji d o ia cy j.

Wbrew usilnym staraniom  delegacji poiskiej nie 
udało się osiągnąć jeszcze  porozum ienia «  zak-esie 
wynagrodzenia zniszczonych zasiewów w 1915 r. i ną 
leżności za pracę, podwody, kwaterunki i tp. Sprawa 
ta została od łożoną do decyzji Kom isji m ieszanej 
rozrachunkowej, jaka na zasadzie 18 art. ma powstać 
w Warszawie. Rosja natom iast i Ukraina zobow iązały 
się zw-ócić Polsce wkłady, depozyty i kaucie polskich 
osób fizvcznycb i prawnych. Roszczenia te  będą re­
gu lowane w walucie polskiej, przytem  bedzie uwzglę­
dniony w znacznej m ierze obecny kurs marki polskiej 
w stosunku do rubli przedwojennych.

i W traktacie pow tórzona została zasada, uznana 
już w prelim inarjach, iż Rosja i Polska wzajem nie 
zrzekły się zwrolu kosztów wojennych i bezpośred­
nich 'tra t wojennych wojny polsko-rosyjskiej.

Zwrot archiwów stacyj doświadczalnych, labora­
toriów  I narzędzi naukowych, szkolnych i instrumen­
tów  m ierniczych został przew idziany w art. 11. W obec 
tego  będą m ogły być reew akuow ane Urządzenia insty­
tutu agrono .licznego w Puławach i niższych szkół 
rolniczych. Piany gospodarstw  leśnych i .' akta Zarzą­
dów  O kręgowych Dóbr Państwa po sprowadzeniu do 
Polsk i przyczynią się dc uporządkowania adm inistra­
cji tych działów gospoda-k : państwowej,

.Traktat ryski nie zawiera szczegó łow ych  umów 
handlowych i gospodarczych. Rozpoczęcie rokowań 
nad temi kwestjami od łożon e  zostało na termin 6 ty­
godni pc i -ty f kacji traktatu V  drugiej połow ie  
sierpnia przybędzie zapewne do Warszawy delegacja 
rządu rosyjsk iego , z Któ-ą będą s ie toczyły pertrakta­
cje o zawarcie um ow y handlowej, .kom pensacyjnej i 
caiego szeregu konwi ncyj: konsularnej, pocztowo-t.ele. 
graficznej koiejow ej, sanitarnej, weterynaryjnej oraz 
oorady nad sprawą poprawy warunków żpglugi na 
drogach wodnych Dniepr-Wisła i. Dniepr-Dżwina

Naczelnik Wydziału Prezydjainegc
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PPZFSYŁK I PO C Z TO W I D (? TURCJI H7JATYCIEJ

W edług zawiadom ienia lu reck .egc zarządu p oc i 
fow ego  dozw olon e są do Turcji Azja l jrckiej k o ­
respondencje i druki w szelk iego rodza je  fy łko w języ- 

,ku tureckim lub francuskim. Oz. Urz. Min/. Poczt i Tc- 
Uyr. N r. 32 e dn. 9 V .II  *21 r.) ,

KRADZIEŻ ZNACZKÓ W  POCZTOWYCH WARTOŚCI 
15 M ARKOW EJ

W dniu 1-VI r. b. została ujawniona kradzież ma* 
kulatury znaczków pocztowych wartości 15 marko ve] 
G łówną cechą i ozpoznawczą znaczków pochodzących 
z km azieży jest ta, że znaczki rzeczone nie są ani 
per ferowane an' gum owane. Pozatem  różn ić się m o­
gą cokolw iek od normalnych jaśniejszym lub ciem niej­
szym odcieniem  barwy bronzowej, m ogą Dyć opalone 
• u d  odym ione i pożó łk łe  od ognia, wreszcie zamazane 
wskuteK podw ó jnego  druku.

C  fakcie tym powiadam ia się celem  przestrzeże­
nia publiczności przed kupowaniem  takich znaczków 
ciętych, a zarazem, celem  O' dawania sprzedawców tych 
m aczków  w ręc. władz policyjnych, (D z . Urz. M in . 
Poczt 4 Tckyr. N r .  32 z dn. 9 -V I I -921 ,-.)

KO M ISJA REWINDYKACY JNA.

Kom isarjat Rządu na m. st. W arszawę poda je  do 
w iadom ości, że Kom isia Rewindykacyjna przy ęłównym  
Urzędzie Likwidacyjnym przystąpi wkrótce do odbioru 
w naturze następujących kategorji przedm iotów  wywie- 
z.onych przez niemców lub osoby działa jace w ich in ­
teresie, z te ry tc iu m  Polski, stanow iącego uprzednio 
by*y zabór rosyjski, na terytorjum  N iem iec lub ich wo 
lennych sprzym ierzeńców

a) Archiwa 'patenty, ulany, rysunki, m odele, -e- 
jestry, księgi handlowe lub Kancela-yjne, koresponden­
cje, druki i t. p.);

b) Dzieła sztuki i kultury (obrazy, rzeźby, ręko­
pisy, Książki, zb iory i t. p,j. biżuterja i kosztowności:

c) Dzwony, przedm ioty kultu, aparaty kościelne 
•ub ich części;

d) Narzędzia i instrumenty, siuzące do pracy za­
wodowej z wyłączeniem  narzędzi i instrumentów p rze­
mysłu, rolnictwa 1 żeglugi, o  których zwr^t Komisja 
Rewindykacyjna juz w jrstępowala;

e j Papiery wartościowe z kuponami.
-Pozatem  Kom isja Rewindykacyjna wystąpi o  zwrot 

zabranych, aresztowanych lub ;ekwestrowap«ch przez 
w iadze cyw ilne lub wojskowe n iem ieck ie bądź przez 
poddanych niem ieckich lub ich przedstaw icieli:

1) Kaucji, depozytów  i wkładu w instytucjach 
kredytowych-

2) G otow izny w instytucjach sam orządowych, pu­
blicznych ! t p „ bądź tez u osób prywatnych.

3) Kapitałów  przysłanych z Rosji dc Polsk i przez 
uchodźców które byiy zatrzymane przez niemców

4 ) Długów zaciągniętych przez n iem ieckie zarzą­
dy cyw ilne i wojskowe.

. M ając na w zględzie, że  rejestracjo strat w o jen ­
nych, p rzeprow adzona w swoim  czasie przez Kom isje 
Szacunkowe, nie obejm ow ała wszystkich przedm iotów  
wyżej wym ienionych kategorji o r - z  ob-,zaróv- przyłą­
czonych na m ocy Traktatu Ryskiego do R zeczypospo­
lite j Polskiej, Kom isja Rewindykacyjna ogłasza, co na­
stępuje;

W szystkie osoby i instytucje poszkodowane przez 
zabranie im p izedm iotów  oraz sum, podpadających 
r o d  k tóryko lw iek  z wyżej wymienionych punktów, 
k tóre pon iesionych stra nic za*oiestrow  iły w Państw o­
wych Kom isjach Szacunkowych, winny z łożyć  osob iś­
cie lub przesłać poczta < dDOwiednie w łrsnoręczn ie 
w ypełn ione deklaracje do Wydziału Identyfikacyjnego 
Kom isji Rewindykacyjnej w Warszawie przy ul Jasnej 
Ns 8. I-sze p ię tro  (w  term in ie m iesięcznym  od dnia o- 
głoszen ia ).

Deklaracje winny być sporządzone oddzie ln ie na 
każdy poszczególny przedm iot, w zględnie kom pleks 
przedm iotów  jednakowych i zaw ierać in fo im acjr we- 

i dług następującego kwestjonarjusza:
I )  Imię, nazwisko, przynależność państwowa p o ­

szkodow anego.
?) Dokładny adres zg łasza jącego  deklarację (p o ­

wiat, gmin?, w ieś, m iasto ulica, numer domu),
3) Dokładny op is  przedm iotów  (rozm iary, waga, 

cechy charakterystyczne części składowe i rrzvnale- 
żności).

4) Sposób zabrania (rekwizycja, sekwestr. areszt, 
rabunek, wypożyczen ie),

czas „ (iók , m iesiąc, dzień),
m iejsce, (pow iat, gmina, m iasto, ulica Ks 

c o mu).
5; W ładza (urząd) w zględnie osoba, która zabra­

ni* zarzą łziia lub przeprowadziła.
6j M iejsce, dokąd przedm iot w yw ieziono (m iasto, 

ulica, Ks nomu, powiat, gmina, wieś).
7) Komu przedm iot zabrany oddano do przecho­

w an a  iub użytkow ania (organizacja , urząd, firma lub 
oso Da).

8) W yn jgrod zen ie  otrzy tn are pr: ~z poszkodo­
w anego (suma w markaah lub w rublach)

9| < zas wypłaty (rok, m iesiąc, dzień) i urząd lub 
osoba, która zapłatę pobrała.

10) Dowody, potw ierdzające zgodność deklaracji 
(kv it rekwizycyjny, numer, data. zaśw iadczenie tymcza­
sowe Jub inne)

I I )  W  razie braku dowodów  potw ierdzenia pra­
wdziwości danych, złożonych  w deklaracji przez uwie- 
rzvtejn ‘ one p .dp isy dwóch świadków, j

121 Dokładny adres w Polsce, w eaług k tórego 
poszkodow any pragnie m ieć dostarczony przedm iot 
w razie odnalezienia go.

T klaracje powinny o  ile  m ożności zaw ierać o d . 
pow iedzi na wszystkie punkty kwestjonarjusza jednak 
niem ożność śc isłego wypełnienia te g o  warunku nie 
po woł ije r ie  ważności zgłoszen ia  Przy deklaracji win­
ny by- Srdadane wszelkie dokumenty dow odow e w o- 
m ginałach lub odpisach, z tem, że  w razie złożen ia 
ich w odpUac.i nieuw ierzytelnionych, oryginały winny 
być na żądam ? Kom isji Rewindykacyjnej n .azune. P o ­
żądane jest załączenie fo togra fji rzeczy poszukiwanej. 
Podania i załączniki są w olne od op ła t stemplowych.

D eklaracje powyższe w :nny być datowa >e > pod­
pisane, przyczem  Kom isja Rewindvkacyjna zwraca u- 
wagę, źe stosow nie do rozporządzenia z dnia 31-III.

1921 t., Dzier.nik Ustaw Ks 29. poz. 168 s  2, z ł  poda­
nie fałszywych inform acji g rozi odpow iedzia lność ka ■ 
na. (D z . Urz. Kom**. Rządu st, m. W a rszaw  JU 176 
z dn. 8- V I I 1921 r,

ZARZĄDZENIA WOBEC CUDZOZIEMCÓW,

Pro longow ać karty pobytu do I października 
r. b tym cudzoziem com  którzy nieuskuteczniii tego  
/e vłaściwym  czasie, sporząd_ając jednocześni? pro- 

tokuł, celem  pociągnięcia winnych do odpow iedział 
ności sądowej z art. 138 kod. karn

■ Cudzoziem com , którzy otrzym ali od naszych 
placówek konsularnych zagranicznych w izy tranzytowe 
(na przejazd przez Po lskę ) — nie udzielać pozw oleń na 
zatrzym anie się lub zam ieszkiwanie w Warszawie, poz- 
wc lenia tak:e wspomniani cudzoziem cy otrzvm ać m ogą 
jedynie w Kom isarjacie Rządu

Fowracajacym  z R osj: frepatrjatom  nie posiada 
jącym  dostatecznych dowodów  z wyjątkiem  dokum en­
tów  podróży, wydanych przez J. Cl. R. Iub stacje kon­
trolne graniczne) wydawać na żądanie zaświadczenia 
tożsam ości. o c »a t"o n e  fotogra fja . na m ocy zeznań 
dwuch wiarogodnych świadków na przec iąg  czasu do 
jed n ego  m iesiaca —  a to  celem  um ożliw ienia im o t­
rzymania w tym czasie sta łego dow odu » osob istego 
we właściwym urzędzie adm inistracyjnym ,

(W zór zaświadczenia załączony). ‘
W zór N r . 1.

ZAŚWIADCZENIE.

K o m is a r ja t ........................P P w W arszawie, za­
świadcza, ż? okazicielem  fką) jes t p........................... przy­
były (a ) z Rosji za dokumentem podróży wydanym 
p r z e z ............................ Nr, . . . z dn. . . .

Zaświadczenie niniejsze ważne jest do dnia . . 
. . . .  1921 r. i w ciągu tego  czasu winno być za­
stąpione przez stały dowód osobisty, wydany przez 
właściwy urząd administracyjny

Komisarz . . . .  F . P .
Dz Orz. Kom is. Rządu st. m Warszawy N j . 167 

t  dn. 28. V I I .  921 r ) .  [

RUCH SAMOCHODÓW

Polecon o  pp. kierownikom  kom isarjatów  P.P. d o ­
kładnie zaznajom ić podwładnych funkcjonariuszy z p o ­
niżej podaną instrukcją w sprawie regulowania ruchu 
sam ochodowego:

1) W szystkie sam ochody, kursujące po W arsza­
w ie winny być zaregestrow ane w Referacie Ruchu K o­
łow ego, opatrzone numerami z przodu i z tyłu sam o­
chodu i z nastaniem zmierzchu ośw ietlone  tak. aby 
n jm e ry  Dyły widoczne, .N ieza leżn ie  od pow yższego 
każdy sam ochód z lewej i prawej strony winien być 
oznaczony cechą Ruchu K o łow ego  i numerkami odpo­
wiadającemu numerowi samochodu, ato w tym ceiti aby 
numery nie były  przekładane na niezarege.strowane 
sam ochody. ,

2) Na krańcach miasta przy w jezdzłe I wyje 
id z ie  z  Warszawy wszystkie sam ochody winny być 
przez posterunki po licy jne kontrolowane. W' razie n ie ­
posiadania doltu iw -nto ' samochód należy zatrzmnać 
I dostaw ić dc Ruchu K o łow egc  a po godz. 3 1 pól po 
połud do dyżurnego przód, przy Kom ndzio Ok Wła 
ścicielom  sam ochodów  zam iejscowych w jeżdżających 
do W arszawy i posiadających dokum enty należy oznaj­
mić, aby n iezw łoczn ie zam eldowali s ię  w Ruchu Koła 
wym w celu uzyskania prawa jazdy pc m ieście. O wszyst­
kich takich samochodach naieży codzienn ie  przesyłać 
raport do Ruchu K o łow ego  z podaniem  nazwiska wła-/ 
ściciela i adresu gdzie  się zatrzyma w Warszawie.

3) Każdy sam ochód przejeżdża jący oko ło  przy 
stanku tram w ajow ego w chwili wsiadania I wysiadania 
pasażerów  winien b ieg zwolnić, ewentualnie zatrzymać 
się. Om ijać tramwaj należy wyłącznie z prawej strony.

4) Posterunki policyjne, sam ochody muszą o b je ż ­
dżać z prawej strony. Przy skrzyżowaniach u lic  nale­
ży  jechać wolno

5) Przeraźliwych sygnałów, jak to : gw izdków p o ­
licyjnych, syren 1 f  p- używać nie wolno. W zbron ione 
jest rÓY-niti używanie lal arć. dających oślep ia jące 
św iatło (reflek torów ). (Rozk. okr kmdy P .P . st. m. W ar­
szawy M  1626 z d. o - V I I  921 s.)

REJESTRACJA SAM OCHODÓW .

Trzykrotn ie prolongowany term in zgłaszania 
kui sujących po m iejcie sam ochodów, dorożek  row erow  
. wozcy dla rejestracji, lustracji i opatrzenia ich zna­
kami na rok bieżący 1921, upłynął 15 lipca r. b.

■ W obec tego  polecon o polic ji zatrzym ywać wszyst­
kie w yszczegó ln ione pow yżej pojazdy nie ^osiadające 
fe go  : naku i sporządzać odnośne protokuły. Wtóre kie­
rować do Referatu Ruchu K o łow ego  (ul. Daniłowi- 
czowska 10) dla pociągnięcia winnych do odpow ie- 
dizainości.

Pojazdy Rządowe, opatrzone litera R. oraz sa- 
m ochodv poselstw  cudzoziem skich i misji dyplom a­
tycznych, po ustaleniu na miejscu zatrzymania osoby  
ich właściciela, zanotowanii ru m em  i nazwiska s zo ­
fera, będą niezw łocznie zwalniane, meldując o  kążdvm 
poaobnym  wypadku w tymże^ rc feracie, (D z  Urz. K o ­
mis. RzuAn st m. Warszawy N r . 168 z dn. 29, V I I .  921 r.).

W YPIEK CHLEBA

Zauważono, iż niektóra p iekarn ie w celu . it zd o* 
Wej konkurencji w ypiekają cńteb u bochenkach 2 fa n ­
towych, łudząco podobnych no H iogram ow ych  t cho* 
ciaż wystawiane s-, ceny tegoż , o  jednak bez ustale­
nia wagi Przy zam ianie cen tych w stosunku d ’  sy­
stemu m etrycznego, ceny są o  w ie le  w iększe .od cen 
konkurencyjnych oznac zonych przez W ydział Zaopa 
tr y w a n a — przy w adze k ilogram ow ej. S tosow n ie  do 
rozporządzen ia p. M inistra Aprow izacji, ch leb  m oże 
być wypiekany jedyn ie  w sochenkach wagi m etrycznej, 
jak  również winna być uw idocznion cena chieba.

Również zauważyć się daje, iż chleb jes t sprze­
dawany na ulicy z furgonów , lub w sklepach n ieodpo- 
wiadających warunkom sanitarnym  (Pozp . Min Zdr.
P rbl z Inia 26-11 1921 r. Dz. Ust. Nś 26, poz. 151 z. f. 
1921), - -

W obec p ow yższego  m niejszem  polecon o pp K o ­
m isarzom  PP. roztoczyć ścisły nadzór nad piekarniami, 
sklepami ze sprzedażą chieba i t. p aby a rządzenic 
p Ministra Aprow izacji bvłc# przesirZPg „ , )e oraz nie 
dopuścić dc sprzedaży pieczywa na uiiracb Winnych

ma się pociągać do odpow iedzia lność* (D z . Ust. Ko-° 
mis. Rządu st m, Wa sramy id 172 s dn. 3 -V I I I  1921).

K APIELL W  NOCY.

Ku wygodzie m ieszkańców stolicy i przyjezdnych, 
którzy n ie  m ogą  narazie znaleźć numeru w hotelu, 
zarząd znanych zakładów kąpielowych otrzym a) p op rc  ■ 
lenie na otwarcie przez całą noc zakładu na K-ak. 
Przedm . Nr. 58, gdzie za jednym  b iletem  m ożna spędzić 
całą noc w łaźn lub wannie oraz skorzystać z czy­
teln i pism i b? etu. (D i .  Urz. Komis. Rządu st. su. 
Warszawy, N r. 176 z dn. 8. V I I I .  921 r.).

BEZPŁATNE KĄPIELISKO

. W ydział Zdrowia publicznego poda je  do puDlicz- 
nej wiadomości, że  zosta ło  urucham iane bezpłatne 
kąpielisko m iejskie n, i prawym (Praskim ) brzegu % fisły 
w od leg łości 20U m etrów pon iżej mostu Pon iatow skiego. 

1 Przewóz do kąpieliska uskutecznia się przv pc
m ocy uruchom ionego przez dyrekcję *eg lu g : państw i 
wej irom u, k tórego  p rrys .jń  znajduje się na lewym 
(Warszawskim ) brzegu Wis*y, vis-a-vis kąpieliska p< 
niżej rzeczonego  mostu. (D z . Urz. Rom a. Rządu st m. 
Warszawy N r . 176 z dn. 8. V I I ,  921 r.).

PROTOKOŁOW ANIE  WYKROCZEŃ.

Z dochodzących skarg do Kom isarjatu Pządi 
st, m. Warszawy widać, że policja  prz; sporządzaniu 
protokułów  z osób • zatrudnionych drobnym, handlem 
lub przemyśleń- ulicznym, zabiera nieraz świadectw? 
legitym acje i inne t. p. dowody prawa łch zarobkow a 
nia, pozbawiając ich posiadaczy do chwili o^ t?r"CZPe- 
g o  załatwienia sprawy m ożności lega lnego uoraw iania 
sw ego  procederu Ponieważ dalszy przeb ieg  tycr 
spraw wykazuje częstokroć nieznaczne zarzuty, które 
nie wymagajE, bynajm niej nawę* zasowegc poz. aw s 
nia praw zarobitowania, przeto I im isarjat Rządu 
m. Warszawy, okóln ik iem  Ir. 36 wy ;tosowapvm  do 
wszystkich kom isarjatów P. P st. m. Warszawy zw ron ł 
uwagę, że prow izoryczne odb ieram * dowodź * arob- 
kowych dopuszczalnem  jest i< Jyn i* ty !ko dc osób wy- 
kazuiących się dowodam i niewątpliw ie -udzynr s fa l 
szow aiiym ł łur zpota fałsźywyip , uchylających się od 
dawania żądanych o  sobie lub rmejscu „w ego  z^m esr 
kania wyjaśnień lub w wypadkach bardziej powa Er,yc 
wykroczeń, np w ym agajirych  prew encyjnego ( ozb i 
wienia w innego wo-nośc’ i t. p. W  Wypadkach z a . 
wykroczeń m niejszej wagi należy ograniczać się tylko 
do zaprotokulowania w ykroczen ia z podanier i d o­
kładnych danych o  roozaju  i m ie'scu wydania dewe c 
zarobkow ego, je g o  Ks, daty i t. p. dowod s «r  > zaś 
pozostaw iać w łaścicielowi. Dz. Urz. K om u. Rządr s . 
m. Warszawy N r, 177 z dn. 9. V I I I  921 r.).

ZW ALNIANIE FCJNKC. P P. REKLAM OW ANYCH OD 
SŁUZ.BY WOJSKOWEJ. "

S tosow nie do okóln ika Min. Spraw W ojsk -  ■*«. 
20 l*pca ir. b za Ks 3999:1, iunkcjonarjusze P. P.. któ­
rzy otrzym ali odroczen ia od służby w o jskow ej z tytu>i 
niezbędności puzostaw iem a ich na zaim owanvm  sta­
nowisku, w rrz ie  zwolnienia się nn własne żądanie 
jak również w drodze dyscyplinarnej, tiacą  prawo- do 

.korzystania ze wspomnianych odroczeń. '
W obec tego  poleconu kierownikom  kom isarjatów, 

(Jrzędow i Działów  Kom endy u term in ie do dnia 15 
j .  >n nadesiać do Działu i Os. Okr. Kmdy P. P. st. r  
Warszawy, wykaz funkcjonarjuszów P. P. zwolnionych 
od  dnia 1 stycznia r. b. ze wskazaniem adresu i roku 
poboru

Jednocześnie polecono w każdym wypadku p rzed ­
stawienia obecn ie funkcjonarjusza P. P. do zw o lm er a. 
zaznaczać kiedy i w tak iej pow ” .tow ej Kom endzie Uzu- 
Dełnień dany funkcjcnarjurz otrzym ał odroczen ie ze 
wskazaniem numeru i daty karty odrc renia. ( Rwzkaz 
Okr, Km dy P  P . st. m. Warszawy, -M  1621 z dn. 3 U U J  
921 n ).

W YKAZY ZABYTKÓW

W ydział budownictwa Magistratu m  st. V'a-sz? 
wy pragnąc zinwentaryzować pomniki, kapliczki, figu­
ry k rzw e , zdroje, nag-obk* g.azy Z napUaml i Ł  p. 
przedm ioty, m ające charakter abytkew y ! publiczny, 
a znajdujące sie na placac*. ulicach i >rzv drogach 
miejskich, iw rócił się do Kom endy Policji Z prośbą 
c współdziałanie w tych czynnościach

W obec pow yższego po lecon o  pp. kierownikom 
kom isarjatów  P. P. najpóźnie| do d. 1 irrześrna r. b 
przesiać do Wydziału Budownictwa wykazy powyżej 
wym ienionych zabytków i przedm iotów. Wykazy te  win­
ny obiać:

I )  określen ie przedm iotu *
• 2) wskazówki jaknajdokładniejsze co do miejsca, 

gdzie  on znajduje się, a więc nazwi placu, d rogi lub 
uhey, numer sąsiedniej posesji, względnie wszystKie 
takie szczegóły, któreby m ogły  u*atwić odszukanie 
przedmiotu.

Wydział budownictwa zaznacza, że szczególn ie j 
zależy mu na wiadom ościach z kom isarjatów 16— 26, 

(które ob ję ły  obszary nm.dawno dołączone do W ielkiej 
Warszawy '

O ewentualne in form acie natęży s ię  zwracać bez ■ 
pośredn io do W-łu Budownictwa M agistrat i m. St: 
Warszawy. (Rozkaz Okr. Km dy P . P  st. m Warszawy: 
N r. 1621 z dn. 3/8 921 r.).

PROSTYTUTKI.

Zgodn ie z żądaniem  Okr. Urzędu Zdrowia m. st- 
Warszawy po lecon o aby osoby podejrzane o  pota jem ­
ne upraw.anie merząau zatrzym ywana przez Polic ję  
w nocy, były k ierowane Jo Urzędu Sanitarno-obyczaio- 
w ego do godz. 12 w poł., gdyż po tym  czasit odby- 
wajći się 'g lędzin y  lekarskie; prostytutek rejestrow a­
nych za niepożądane jest aby osoby  sprowadzan- po 
raz pierwszy do Urzędu były badane jednocześn ie 
z niemi. ( Rozkaz Okr. Kmdy P . P  st rt. Warszawy. 
N r. 1624 z dn 3(8 921 r.).

N O CN A PRACA W PIEKARNIACH I ZAKŁADACH 
FRZF MYŚLOWYCH • ‘

WDrew ustawie ; dnia 18 grudnia 1919 r. o  cza 
sle piacy w przemyśle i handlu mocą której praca noc 
na t. j. w g?dz. 9-ej wiecz. do 5-ej rano w piekarniach  
jest wzbroniona, praca nocna w tych prz«-Hsiębiof'
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stwaeh stale sfę odbywa* jak  to n iejednokrotn ie uja 
wniiy zarządzane przez inspekcje nocne ich rew izje

Wobec pow yższego polecone zarządzić n iezw łocz­
nie rew izje m piekarniach, a o  każdym ujawnionym 
wypadku pogwałcenia przep isów  o  pracy w nocnej p o ­
rze, sporządzać protokuły ■ przesyłać je do właściwych 
inspektoratów p n ey , które następnie przekażą sp ra -y  
sądom. (D z . U r*  Komis. Rządu st. m. Warszawy M  
173 i dn. .  V III .9 2 1  r .)

f POLEWANIE ULIC.

W obec trudnych wai unków, w jakicn znajdują 
się w odociągi m iejskie, należy ograniczyć zużycie w o­
dy na zewnętrzne potrzeby do minimum, ażeby m iesz­
kańcy m iasta szczególniej t zajm ujący 'OKale nr wyż­
szych piętrach, m ieli chociażby pewną ilość wody do 
Użytku, po lecon o pp. kierownikom kom isarjatów  P.P. 
wydać zarządzenia ażeby polewam*; ulic odhywaio się 
w następujący sposób:

a Rdno przed zam iataniem  winny być zraszane 
wszystkie ulice z zastrzeżeniem , ażeby to zraszanie o d ­
bywało sie nie jednocześnie na wszystkich ulicach, 
lecz dla oddzielnych ok ręgó w  w godzinach następu­
jących:

w Kom isariacie 9, 10, I I ,  13 m iędzy godziną 5 
i 5-40 rarso;

w kom.sbrjncte 1, 2, 4, I ż  m iędzy godziną 5-40 
i 6-20 rano.

w kom isarjacie 3, 5. 6, 7, 8, 14 i 15 rmędzy go 
dziną 6-20 i 7 rano.

d) N iże] wym ień .one u lice  winny być p rócz  tego  
polew ane po poł, w czasie od  godz. 6 do 7:

1. Krakowskie Przedm ieście 2 Nowy ówiat, 3, 
A le ja  Ujazdowska, 4. Ragetela, 5. Marszałkowska,
6. Królewska, 7. Czysta, 8. W ierzbowa, 9. Bieianska. 
10. Senatorska, 11. M iodowa, !2. Długa, 13. E lek io#  
ralna, .14 Chłodna, 15 Leszno od  Przejazd do Żelaz. 
16. Bracka, 17 Szpitalna, 18. f ia c  ' Napoleona, 19. 
Mazow ecka, 29 Świętokrzyska 21. Nalewki, 22. Twar­
da. 23. Żelazna, 24 Zygmuntowska. 29. Targów i, 26. 
A leja Jerozolimska (od Poznańskiej do N -Światu).

Przytem  d ozo rcom  donaousym należy zwrócić 
uw ag* że

1) po !ev ame ulic powinno być w łaściw ie skra­
planiem a nie zm ywaniem  ulic,

2) polew an ie w czasie niewłaściwym nie przy­
nosi żadnego pożytku,

3) zmywanie strumieniami w ody poaw órz i bram 
jest marnowamerr wody, przeznaczonej dla m ieszkań­
ców. (Rozkaz Okr. Km dy P . P  st. m. Warszawy M  1026 
z dn. Ó V I I I .  21 r  )

ULICZNI CZYŚCICIELE BUTÓW.

Doszło do w iadom ości Komendy O kręgowej, iż 
uliczni czyściciele butów dopuszczają się częstokroć, 
i to  w najbardziej ruchliwych punktach miasta. rozm ai­
tych wybi yków i nadmiernie wyzyskują zgłaszającą się 
do nich publiczność.

Po l i t y k a

oieiMe targi parowe.
Wielkie targi paryskie rozpoczęte. Trakta­

tem wersalskim zastrzeżona decyzja rlebiscy 
tpwa na Górnym Śląsku, kończy sie dzis wiel­
kim, międzynarodowym jarmarkiem politycz­
nym. Zjechali się arbitrowie wszystkich mocarstw 
zwycięskich i w konferencjach paryskich roz­
strzyga się los najcenniejszego klejnotu w Eu­
ropie ŚrodkoWej.

Gdyby cnodziło o kawał ziemi, pokrytej 
winogradem Iu d  zws/kłym ugorem piaszczystym, 
decyzja byłaby ła t w a jju ż  dawno wydana. Spor 
me byłby ani tak zacięty, ani tak przewlekły.

RIe ze tu w grę wchodzą czarne djamenty 
górnośląskie, źe targ j,est o bezcenne, miljar- 
dowe wartości Zagłębia przemysłowo-kopalnia- 
nego, potęguje się chciwość ogólna, spór mię­
dzy Niemcami a Polską o rewindykację prasta­
rej ziemi piastowej, przeradza się w długi pro­
ces, ktorego wyrok ostateczny zapada dopiero 
obecnie.

Polityka świata skupia się w ię c  obecnie 
w metropolji świata, w Paryżu gdzie mocarstwa 
tworzące t, zw. koalicję radzą nad ostatecznem 
uregulowaniem kwestji, nieuporządkowanych de­
finitywnie traktatem wersalskim.

Spóźnione echa konferencji pokojowe) 
W W ersalu, rozbrzmiewają obecnie; w Paryżu. 
Ta sama metoda działania, ten sam brak de­
cyzji i chwiejność w postanowieniach, jak wtedy 
9dv budowano podwaliny nowego ładu w Europie.

R  konferencje paryskie mają załatwić trzy 
sPiawy, które niepokoją jeszcze pokój ogólny 
ty Europie.

Poza sprawą Gornego Siąska koalicja 
chce wprowadzić pewien ład i zakończyć dzia- 

inia wojenne w Małej Rzji, a nadto chce 
Przyjść z pomocą konającej z głodu Rosji, któ- 
ra na ruinach i zgliszczach rewolucji, pada 
pastwą katastrofy posuchy i moru, i skłania 
się wreszcie wywiesić białe chorągwie ke.pitu- 
acji przed „burzuazyjną" Europą, i prosi ludy 

2achodn'e o pomoc.

W zwjązku z powyższym  p o lecon o  pp. K ierow­
nikom kom isarjatów  P ’ . pouczyć podwładnych funk­
cjonariuszy, aby zwracali szczególną uwagę na zacho­
wanie sie czyśdbutóv i szybko reagowali na wszelk ie 
uzasadnione skargi publiczności, w tym względzie, oraz 
ańy każdorazowo sp.awdzali, czy czyścibuty posiadają 
odpo - jednie zezwolenia inspekcji handlowej miejskiej 
na zajm ow anie się swoim  procederem  i wykonywanie 
go  w danym miejscu.

N itwykazujących się takiemi pozw olem am 1 naie- 
ży niedopuszi ać dc uprawiania sw ego procederu, 
a w razie taklócenta spokoju  i porządku publicznego 
p ociągać do odpow iedzialności karnej. [Rozkaz 0 i . . 
Km dy P . P . st. m. Warszawę, M  1024 z dn. 3/8 921

CZYSTOŚĆ ULIC PRZED GMACHAMI W OJSKOW YM I.

f o - ^ ę  do wiadomości, że  w związku ze zw oln ie­
niem strózy cywilnych w gmachach zajętvch przez woj­
sko, D. O. G. Warsz. po lec iło  wyznaczyć w każdym gm a­
chu podległym  D. O. G. W. O ddziałów  Zakładów U_zę- 
dów  i t. p ao >ecoym szeregowcu, który Dełnić bedzie 
wyłącznie służbę stróża i winien utrzymywać gmachy 
«re>7 chodniki przed gmachami w zupe*nym po-ządku. 
(Rozk okt kmdy P .P . st. ot. Warszawy Jitś 1627 z dnia
3- V I  1-921 r . )

ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO

Prezydium  N =UT„.ssl mctwa we Lw ow ie reskryptem 
z dn. 1?-Vlf-P21 r. L 14444 pz. zakazało na mocy g 7-a 
ust, z d ri 5-V-186S. Nr. 66 Dz. p. p. rozszerzania na 
Małopolskim  obszarze administracyjnym czasopism a 
wychodzącego w Paryżu —  „Rue Munmarre 121 —  123“ 
p. t. „Les  Cruciuas" a zarazem odebrano temu temu 
czasopismu debit pocztow y wskutek siania nienawiści 
do PaMstwa i Narndu Polsk ieao.

Reskryptem z dn 18-VII-921 r. L 14589 zakazało 
rozszerzał.ia na tym że teren ie czasopism a „Deutsche 
Pos t“ wychodzącego •> Opawie, a zarazem  odebrało 
temu czasopismu debit pocztow y wskutek je g o  w rog ie­
go  stanowiska jak ie zajm uje w stosunku dc Państwa 
i Narodu Polsk iego i rozszerzania oszczerczych w iado 
mości. (Rozk. okr, kmdy P P  w Stanisławowie N r . 30 
t  dn. 2 9 -V II 921 r.

*
: Na onocy rozporządzeń powołanych władz żaka- 

zany jes t przywóz du Państwa Polskiego, rozszerza­
nie w kraju 1 przew óz zagranicę nasteDujacych cza­
sopism.

1) „N asze Prawda" wydawanego w W iedniu w ję 
zyku Tusińskim

2) ,Jedjois“ w ydawanego w W iodrlu, w języku 
żydowskim ,

3) - .Unser Stimme. wydawanego w Londynie, 
v  języku żydowskim .

4 )s Luacn Ach iebet'1 T. H wydawanego w Nowym 
Yorku w lęzyku żydowskim  (D e . Urzęd M in . Poczt 
i  Tdegr N r .  29 z dn 18 VI-921 N r. 34 z dnia 23 
r ih m  r.)

ZNALEZIONE PRZEDMIOTY

V Adm inistracji „D zienn ik? Kom isarjatu Rząau* 
m. st. Warszawy są do odebrania następujące przed­
m ioty znalezione:

1) dwz stłucze przed domem Nalewki 2.
- 21 na Targow ej biała chustka

3) w obręb ie  komisarjatu XIV portfe i z różnemh- 
dokum enidm i na nazwisko W tadysławr Krajewskiego, 
zam. w M ierzynie, ziem i P iotrkow sk iej, ■" - ;

4) książeczkę harcerską na nazwisko M ieczysła 
w? Prechla, zam.' w W arszawie —  wraz z rożnem i do­
kumentami.

O soby zgłaszające s ię po odbiór wyżej wymię- 
uonych przedmiotów wmny posiadać dc 'ody, stwier­

dzające ict tożsam ość. (D  I r z .  K om ’s. Rządu st- m, 
Warszawy Jii 171 z dn. 2 V I I I  1921 r.)

’ UNIEW AŻNIENIE LCG'TYMACJI

Unieważniono następujące legitym acje:
1) posi Andrzeja W iśniewskiego, z XVIII Komis. 

P. P. st. m. Warszawy, Ns 1710,
2) post. A n tom ego  Kruźa, z O. K P. P. w K iel­

cach, Nr 859.
31 b. urzędn. Janiny W yw ioł, z P K. P P. w B ę­

dzinie. Ns 22616
4) post. Adolfa  Brudy, z P, K. P P w Częstocho­

wie, Ns 3382-
5) post. Feliksa Jankow sk iego ' z 4 Komis. P. P. 

st. m Warszawy. Na 808/D.
6) post. Stanisława Szklarka, z 2 Komis. P P. 

st. m Warszawy, Na 874.
: 71 post. W ładysława Kaw ońskiego, z 17 Komis 

P . P. st. m. Warszawy, N? 3725.
8) st. post. P iotra Dudarenki, z P. K. P. P w K o ­

bry mu Na l l .
. 9) przód. Błażeja Kałata, z P K. P. P. w Skolem, 

Na 121,
■ 10) kom isarz? Józefa Steffla Pc\ Kmda P. P. 

w Nadwórnej, (N adto nom inację osobistą na pow  
Kmdta w Nadwórnej, z aatjj 9-V!-9?l i. Nr 1687prez.i

111 ofic. poczt. Emilji Rycnel, z Krakowa, Nr. 771
12) asyst poczt Ludwiki W olf, z Dobromila, 

N i. 852.
13) urz. poczt. XI. Vai Janiny Maicz, z M iecho­

wa, Nr. 1455 (legitym acja ko le jow a).
14) sekr. poczt Jana Nowaka, z Biedniska, koło 

Poznania Nr 1478
15) asyst poczt. Jadwigi Kubackiej, z D- P. i T. 

Nr. 447 (legitym acja ko le jow al
16) st ofic poczt. I kl. Leopoldyny Krynickiej, 

ze Lwowa, Nr. 1289. (legitym acja kolejow a).
W razie przvlapania kogokolw iek  legitym ującego 

się  legitym acjam i od poz. 11) do 16) należy, go  oddać 
w  ręce najbliższej władzy bezpieczeństwa a odnośną 
legitym ację  przesłać do właściwej dyrekcji poczt i te le ­
grafów.

T rwające od poniedziałku obrady Rady 
Najwyższej poświęcone są na lazie sprawie 
wyłącznie zagadnieniu górnośląskiemu. Tylko 
ko i-ystając z dnia, w któiym  rzeczoznawcy 
mają w ykreślić linje podziału terenu przem y­
słowego, Raaa Na,wyższa zajęła się sprawami 
Wscnodu, stając na stanowisku bezwzględnej 
neutralności w wojnie grecko-tureckiej.

. W ynik zas dotychczasowych obrad nad 
decyzją górnośląską wskazuje, że targ o Górny 
Ś ląsk'sko ń czy się decyzją kom promisową.

• Rńglja, mimo kategorycznego postawienia 
zasaciy niepodzielności trójkąta przemysłowego 
i przyłączenia go do Niemiec, n a stę p n ie :w  
ciągu konferencji poufnej Bnanda z Lloyd 
Georgem, zdecydowała się na ustępstwa, któ­
rych wynikiem jest polecenie dane rzeczo­
znawcom znalezienia l*nji rozgraniczenia terenu 
przemysłowego między Niemcy i Polskę.

Wedle ostatnich depesz Polska miałaby 
otrzymać około 45%  terenu przemysłbwego, 
poza Pszczyną i Rybnikiem, ale ten pośpiech 
miałby tylko charakter teoretyczny, ponieważ 
całość terenu przemysłowego będzie poddana 
na szereg lat t. zw. „regime special" koalicji 
dla „uratowania całości produkcji" terenów ko- 
palniano-przemysłowycłi.

W  ten sposób wielki jarm ark paryski koń­
czy sie w sposób, j a ! 1 można było przewi­
dzieć już przea 1 maja b. r. ;

Koalicja kładzie swe reką na węglu górno­
śląskim , obiecując go oddać dopiero po sze­
regu lar energicznei eksploatacji —  prawnym 
właścicielom.

Targ skończony. Gdzie dwóch się bije, 
tam zawsze ktoś trzeci korzysta.

Dr. A d a m  Brzeg.

Handel zbożem.
Niedawno wskazywaliśmy na tem miejscu 

na wielką doniosłość zagadnienia obrotu zie­
miopłodami, jako sprawy n;e*:ylko gospodarczej, 
lecz i socjalnej. O b e c n r i  w'i izim y, źe tę do­

niosłość zaczvna pojmować i widzieć ’ ównież 
szerszy ogół, którego zainteresowanie znajduje 
swój wyraz w coraz cześciej się odzywających 
głosacn opinji publicznej.

Punktem środkowym tego zainteresowania 
jest cena zboza w jej obecnej postaci i wido­
kach na przyszłość. Stawianie • horoskopów o 
kształtowaniu się cen należy do rzeczy najtru­
dniejszych, zaaje się jednak, ze chwilowo prze­
waża nastrój zwyzkowy. Chwilowo dlatego, że 
wielu producentów, nie orjentuje się jeszcze 
w cenach, nie dostawia zboża na rynek, z oba­
wy, aby go me sprzedać „za tam o". Zapewne 
nie bez znaczenia są tu również pevrne oblicze­
nia spekulacyjne na przetrzymanie zboża aż na 
przednówek roku przyszłego. Należy jednak 
przypjszczac, że są to objawy przejściowe. 
Uruchomienie v Warszawie giełdy zbożowo-to- 
warowej znakomicie się przyczyni do unormo­
wania cenr zakusom zaś spekulacyjnym  będzie 
mógł Dołożyć tame rząd. tworząc rezerwę zbo­
żową, lub w miarę potrzeby, otwierając dostęp 
dla zboża zagranicznego.

Natomiast istnieją nadal obawy, aby zbo­
że nasze nie odpływało w nadmiernych iloś­
ciach przez „zieloną granicę". Niestety, obawy 
te okazały się dość uzasadnionemi, jak o tem 
świadczą opserwacje pograniczne. i

Policja ma tu wielkie zadanie do spełnie­
nia. Wprawdzie strzeżenie granic nie należy 
do iej obowiązkow bezpośrednich, nie mniej 
przeto czujne i wyćwiczone „oko" policyjne 
zapobiegnie niejednemu naduzyou, o ile spo­
glądać bedzie w stronę ciągnących ku granicy 
transportów zbożowych. Zapewne i społeczeń­
stwo p o m o ż e  policji w tej .pracy, gdyż własny 
najbliższy interes tegoż społeczeństwa wvmaga 
aby polskie zboże pozostało w poisKim kraju.

t f 7

Z giełdy.
Na naszej giełdzie pieniąznej daje sie 

wciąż obserwować ten sam nastrój niechęci do 
większych tranzakcji i tendencja wyczekująca. 
Przyczymają się do tego ferje letnie, wyludnie­
nie W arszawy i wpływy polityczne, ze sprawą 
Śląska Górnego na czele. -

Kursy akcji mają przeważnie tendencje 
zniżkową. ;

Ceny walut nie wykazują poważniejszych 
odchyleń; natom iast ceny metali szlachetnych 
są w wolnym obrocie coraz wyższe.
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Poza gietda pieniężną, Warszawa pozyskać 
ma w najbliższy czasie drugą gieidę zbożowo- 
towarową. Narazie przedmiotem jej obrotów 
będą ziemiopłody oraz v'ytwory pomocnicze, 
służące do zaspokojenia- potrzeb rolnictwa, jak: 
wozy, plandeki i t. d. Również sptawy ubezpie­
czeń wejdą w odpowiednim zakresie w sfere 
czyności giełdy zbozowo-towarowej.

Gieida ogłaszać będzie codziennie cedułę 
z cenami naiważniejszych ziemiopłodów, co, 
jak już zaznaczyliśmy wyżej, niewątpliwie wpły­
nie na unormowanie i ujednostajnienie cen 
w całym kraju.

Z T Y G O D N i A .
— O—

SPRAW Y ZAGRANICZNE.

Sproica Górnego Śląska jest obecn ie rozpatrywana 
na Rai de Najwyższej w Paryżu. Przedstawiciel rrancji 
Briand domaga się, aby zgodn ie z wynikami plebiscytu 
caiy okrąg przem ysłowy został oddany Polsce, przed­
stawicie! An glji L ioyd G eorge pragnie przeciwnie p o ­
zostawić caiy ten okrąg w rękach niemieckich. Przed- 
.tawlciele innych nocarstw  dotychczas nie w ypow ie­
dzieli swego zdania, zdaje się jednzk, iz zajm ą stano­
wisko pośrednie, proponując podział okreąu przem y­
słow ego m iędzy Polskę a N iem cy Ostatecznie decyzja 
zapadnie w dniach najbliższych,

Litwa odrzuciła pośrednictwo L igi Narodów w spra­
wie W ileńszczyzny. W obec tego. Rząd polski ma w te j 
spraw!e rozwiązane ręce i ma ze stanowiska prawa 
m iędzynarodow ego zupełną m ożność pójsc za głodem 
mieszkańców ziemi W ileńskiej, dom agających się Jak- 
rtajszybszego zupełnego zjednoczenia jej z całością 
Rzeczypospolitej.

Głód w R o s ji roraz groźn ie jsze  przybiera ro z­
miary. W całym -.t ie c ie  organizowana jest akcja ra 
tow.liczą. TaKŻe Polska zam ierza wziąć czynny udział 
w tej akcji.

SPRAW Y WEWNĘTRZNE.

Olbrzymi pożar zniszczył większą część miasta 
Pińska, pozbaw iając tysiące ludzi dachu nad głową.

P. Stanisław Downurowicz m ianowany zosta ł w o­
je wodą wołyńskim.

Trzy kropki.
Będąc młodym człowiekiem, pełniłem obo­

wiązki telegrafisty w Kompanji telegrafu anglo- 
indyjskiego, następnie w biurze centralnem lon- 
dyńsKiem. Dosunięto mnie na urząd kontrolera 
i urzędnika do szczególnych zleceń. Przed la­
ty z górą czterdzu itu, zmarł mó; stryj, wdo­
wiec bezdzietny, zapisując mi swoje dość po­
kaźne gospodarstwo wiejskie w Kentucky.

Podziękowałem więc za służbę i osiadłem 
w Ameryce, zkąd do dnia dzisiejszego nie ru­
szam się, zajęty rolą i wspomagany w pracy 
przez moich już dorosłych synów i ich zony. 
Piie mam wyobrażenia, jak tam prosperuje 
moja dawna kom oanja. Musiały w ciągu tego 
czasu zajść poważne ulepszenia i zapewne 
wprowadzono tam techniczne nowości.

Z mojej dość krótkiej karjery telegraficz­
nej, utkwił mi w pamięci fakt, swago czasu 
głośny w sferze policji kiiku mocarstw.

Dma 17 października 1879-yo roku, w Bom- 
bayu, zamordowano skrytobójcze arystokratę 
hinduskiego, nazwiskiem Babpa. Byl to czło­
w iek niezmiernie bogaty i na polu miejscowej 
polityki, wpływowy. -Słyszałem później, że Bab- 
pa stał na czele związku fanatyków hinduskich, 
knujących wyzwolen:e się z pod panowania 
Anglji, lecz ze śmiercią głównego wodza ru­
chu, konspiracja zupełnie przycichła.

babpa w bankach londyńskich miał ulo­
kowane znaczne kapitały. W ieść o jego za­
mordowaniu, rozpowszechniona przez prasę 
angielską, w sferach bankierskich wywołała 
sensacje Wtajemniczeni w stosunki tamtej­
sze, w głowę zachodzili, co właściwie mogło 
spowodować zbrodnię, tern bardziej, iż według 
brzmienia telegramów, polieya bombayska nie 
natrafiła na ślady rapunku. Nie rrftiiej nie mo­
gła wytropić sprawcy moiderstwa. Zbrodnia 
została dokonaną niezmiernie oględnie. Z ło­
czyńca wdarł się do sypialni Księcia przez o- 
Łwarte okno parterowe, w sercu śpiącego za­
topił i pozostawi! nóż bardzo pospolitego ty* 
pu, poczem zemknął tą samą drogą na ście­
żynę porosłą trawą krótką i wysuszoną przez 
słońce, co uniemożliwiało zbadanie tropów.

Zmarły pozostawał w stosunkach przyja­
źni i interesu z jednym  z angielskich baronow

Rotszylćów. Głośny mśljoner cncąc przyczynić 
się do wyjaśnienia nurtuiącej świat tajemnicy, 
w dziennikach obu dzielnic W. Brytanji, za wy 
krycie mordercy ogłosił wysoką nagrodę.

W kilka tygodni po wzmianKowanem o- 
głoszeniu, zostałem wezwany do gabinetu sze­
fów. Oprócz nich zastałem tam pana niskie­
go wzrostu, którego czarne matenKie oczy ży­
wo przenosiły się z przedmiotu na przedmiot. 
W  powierzchowności ogorzałego europejczyka 
było coś egzotycznego.

Szef główny, po mojem wejściu powstał, 
własnoręcznie przym knął drzwi i rzekł:

i —  Fanis Wiikes, ten pan, komisarz poli­
cji w Bombaju, Smiies, pragnie się z panem 
rozmowie.

Mój świeży znajomy nie ;bawi» się we 
wstępy i omówienia. ;

—  Szefowie pał.scv przedstawili cię jako 
wyrobionego specjalistę i zarazem jako czło­
wieka na którym można polegać.

Sięgnął do kieszeni i wydobył starannie 
w papier owiniętą, maleńKą rolkę taśm y papie 
rowej.

—- Co to to jest panie W iikes?
— Taśma telegraficzna ze stacji Bompay.
— Zkąd p an  zgadłeś że z 3o rr.D av u ?
Roześmiałem się i odrzekłem, trochę z wyż­

szością fachowca.
—  Tćsma jest żółtawa; taką właśnie po­

syłam y do Bombayu. W szelkie inne stacje na­
szej kom panji, używają taśmy z papieru białe­
go. Są to pozostałości z przed kilku lal; Łak 
sie już przyjęło że resztki iam właśnie posyła­
my. Pierwszy lepszy telegrafista bombayski 
byłby panu potwierdził to samo.

Komisarz Sm iies mrugnął oczyma niespo­
kojnie.

— Nie chciałem mieć z ludźmi tamtejszymi 
do czynienia. Teraz, chciej mi pan powiedzieć 
jakie ma^ą znaczenie znaki i umieszczone na 
taśmie?

1 Rozwinąłem wstążkę długości około p i ę - , 
ciu metrów, pośrodku ciągnęły się znaki pisma 
telegraficznego, wyrażonego błękitnym tuszem 
na aparacie systemu M orse’gu.

Mój szef, dobrze znający się na telegrafii 
spojrzał na pismo i wzruszył ramionami.

—  Gdyby nie-ow e trzy kropki rozmiesz­
czone pomiędzy Kzeskami, sądziłbym że jest 
to regulowanie zegarów o połnocy, według po­
łudnika w Greenwich. A>e te kropki!

—  W ytłumaczcie roi panowie rzecz tę bli­
żej bo mc nie rozumiem.

—  Uważasz pan, —  rzekłem —  stacje no­
wej kompanji, rozrzucone dokoła kuli ziemskiej 
jak: Londyn, Paryż, Be-Iii , Wiedeń, Warszawa 
Odesa, Konstantynopol, San Francisko i inne, 
dla równomierności, pomimo różnic czasu geo­
graficznego, posiłkują się czasem obserwator- 
jum astronomicznego w Greenwich. Stacje te 
ze względu na znaczną od sieb!e odległość, nie 
kom unikują sią ze s o b ą  bezpośrednio lecz są 
rozcięte, czyli że każda rozmawia . jedynie ze 
stacją sąsiednią. Tylko raz w ciągu doby, mia­
nowicie o północy, następuje włączenie w jed­
ną Iinję wszystkich stacji. Stacja Londyn , re­
guluje wszystkie zega-y za Domoca kresek, któ­
re pan widzisz na taśmie. Punktualnie o 12-tej 
telegrafista 1 Londyński naciska klucz aparatu 
czyli robi przerwą połączenia i tworzy długą 
kreskę. W  tejże chwili wszyscy inni rozrucero 
na stacjach świata, posuwają wskazówki u swo­
ich zegarów.

—  Bardzo treściwy wvkład —  m ruknął 
mój szef —  aia co znaczą te trzy kropki?

—  Znaczą po prostu że tym razem był
to jakiś znak umowiony. Mogę panom przed­
stawić taśmy wszystkich stacji z całego roku 
i dowioaę iż przedtem nigdy nic podobnego 
nie bywało. Wszystkie zadrukowane taśm y są 
nam stale nadsyłane do kontroli

Kom isaiz Sm iies w uniesieniu chwycił się 
za głowę

: —  Teraz już rozumiem czemu telegrafista
dyżurujący owej nocy na stacji Bumbay, wyr­
wał tę taśmę ze swego aparatu: Chciał poprós- 
tu zatrzeć ślady popełnionej zbrodni. Tę taś­
mę moi panowie znalazłem w pokoju ofiary 
zmiętą i zdeDtaną.. Kirawedda to uczynił, hin­
dus, telegrafista Kirawedda! Tak, —  ciągnął 
nagie ogarnięty zniechęceniem, lecz któż jest 
w stanie dojść kto się z tym łotrem czarno­
skórym porozumiewał, na czyje zlecenie Kira­
wedda popełnił morderstwo?

i —  Ja  to uczynię, js  dc tego dojdę! —• za­
wołałem.

'  '"biegłem  i w dziesięć minut po rozmo­
wie z komisarzem, świat owinięty przewodni­
kami kom panji telegrafu angio— indyjskiego, 
obiegł okóimk następującej treści:

Dp wszystkich starszych „telegrafis­
tów— zawiadowców.
Nafychm iiast skontrolować i donieść, 

czv na pańskiej stacji -przechowuje sie 
taśma z rozmowami za dzień 17 Daździe"- 
nika r. b. Extrapilne.

* Zarząd komp. teł. a. i. 
Odpowiedz- zaczęły napływać w cztery go­

dziny po wysłaniu rozkazu
Na wszystkich stacjach taśmy były prze­

chowywane w całości, oprócz Bombayu i ó d e - 
sy, gd.ie części tasiem brakowało.

■ Komisarz Smiies gdy mu to zakom uniko­
wałem, poprostu poaskoczył z radości. Miał 
więc w rękach nic. dręczącej go taiemnicy. 
Wre? tracąc czasu wysłał dwa telegramy „express.* 
Oo władz policyjnych w Bombayu o uwięzienie 
telegrafisty Kiraweddy oraz drugi, do ambasa­
dy angielskiej v' Petersburgu o wyrobienie za­
aresztowania telegrafisty,który o północy był
0 północy na stacji anglo-indyjskiej w Odesie.

Obliczenia moje, oparte na g-untov’nej 
znajomości służby, sprawdziły sie w zupełności.

■ s/egrafista odeski, Martin, niemiec, , był 
oddawna w zmowie z członkami sekty nieza­
dowolonej z aziałalności konspiratorskiej Bab- 
pv. Jed en z prowodyrów, w Rosji zamieszka­
ły, wywęszył coś kompromitującego Babpę
1 w oznaczonym terminie skazał go na śm ierć 
w sposób już wiadomy. >

Za otrzymane wynagrodzenie, ■ Martin, 
w czasie otwar«Ja linji dla regulacji zegarów, 

i porozum iał się z Kirawedda. Wtrącił się do 
czynności telegrafisty londynsKiego i pomiędzy 
jego kreski wstawiał swoje hasła trzykrop- 
kowe,

Kom.sarz Sm iies chciał sie podzielić ze 
mną sweją nagrodą, lecz będąc człowiekiem już 
zamożnym, przyjęcia honorarjum odmówiłem. 

Z większej całości według E. M aione streścił '
Th Ł.

D  O O K . O & A

S f j a t  Po l ic y j n y c h
<4*

U tw o rze n ie  p o s te ru n k u  w  O sle c z sn a ć h ,
1 v :

, Z  dniem 10 sierpnia 1921 r. utworzone
nowy posterunek P, P. w Osiecianach, powiał
Myślenice.

Rewir tegoż posterunKu ooejmuje gminv: 
Droginie, Lęki, Brzączowice, Os taczany, Zasan, 
T rz e m e ś m a  i Poręba wyłączone z rewiru oo 
sterunku Myślenice.

. Komendantem tegoż posterunku m iarow 5*- 
no prow st. przodow. Piotra Mątkowskiego 
z P. P P. Myślenice, a jako podkomendnych 
przeniesiono poster. Jana Różyckiego z P. P. P. 
Myślenice i post. Franciszka W ieigusa z P. P. P, 
Jordanów. \

Reorganizacja policji częstochowskiej.
. Komenda Policji Państwowej powiatu czę­

stochowskiego podaje do wiadomości, że w dn 
20 lincą r. b. z polecenia Komendy Okręgowej 
w Kielcach nastąpiła reorganizacja ustroju urzę­
dów policyjnych w pow. częstochowskim , a 
mianowicie;

1) Podział miasta Częstochowy na 4 rów­
norzędne kom isarjaty zniesiono.

, 2) Miasto Częstochowa tworzy jeden ko­
misarjat, któremu podiegają 3 podkomisarjaty, 
ą mianowicie

. Komisarjat przy uiicy Panny Marji Ns. 47. 
' I. Podkomisarjat— ul. W ileńska Na 3. 
i II. Podkomisarjat— ul Krakowska Na 16.

Iii. Podkomisarjat (Ostatni Grosz).
Kierownictwo komisarjatu, do czasu za­

twierdzenia przez Komendę okręgową, kom en­
da powiatowa powierzyła kom isarzowi p. Na* 
gierowi. •

: Ściąganie zasiłku zwrotnego.
Radź Min. uchwałą z dn. 30-VI 1921 prze­

sunęła termin spiaty zasiłku zwrotnego, przy 
znanego funkcj. państwowym rozoorządzenierr* 
Min. Skarbu 20-X  1920 Na 72483/20'DB. do
końca grudnia 1921 r.
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Podając powyższą uchwałę do wiadomości, 
Min. Spraw Wewn. w sprawie zwrotu tego za* 
siłku na wypadek ustania stosunku służbowego 
oznajmia się, co następuję:

W szyscy ci funkcjonarjusze państw, któ­
rzy dobrowolnie opuszczają służbę Daństwową, 
Winni zasiłek ten bezwarunkowo zwrócić, a 
w wypadkach takich mają władze powołane do 
asygnowariia uposażeń, wezwać danego funkcj. 
do zapłacenia dłużnej kwoty, przyczem należy 
wyraźnie zaznaczyć, ze w razie niezastosowania 
się do wezwania, pretensji Skarbu dochodzić 
się będzie w  drodze sądowej. W  wypadkach 
takich rzeczą odnośnych władz będzie stwier­
dzić adres dłużnika i skierować sprawę do Pro- 
kuratory Generalnej Rzeczypospolitej Polskiej, 
względnie do jednego z jej oddziałów, których 
zdaniem bądzie przedsięwziąć odpowiednie kro­
ki sądowe.

Zasiłku zwrotnego nie należy natomiast 
ząaać od tych funkcjonarjuszów państwowych, 
których się zwalnia ze służby z powodu zasa­
dniczej redukcji personelu, jak również nie na­
leży dochodzić tej pretensji u pozostałej ro­
dziny w razie śm ierci funkcjonariusza.

O ilebv zaszły inne wypadki, nasuwające 
pewne wątpliwości, co do sposobu postępowa­
nia, należy zawsze zasięgnąć decyzji M inister­
stwa. W tej sprawie Min. Skarbu, reskryptem  
z 3G-Vl r. b. L. 1 iU30/D. B. wyoano okóln.k do 
Władz i Urzędów Generalnych.

W myśl powyższego okólnika mają Pow. 
Komendy kwotę zasiłku zwrotnego od. funkcj. 
P. P., zwolnionych na własną prośbę ściągnąć 
natychmiast, a w razie wzbraniania się ze stro­
ny danego funkcj. wdrożyć przeciwko niemu 
kroki sądowe.

2 ) 3  łA ŁAr / W O & i l
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C o  sty ch a ć w o k rę g u  lu b e lskim .

Urząd śledczy przy kom. P. P. okr. IV lu­
belskiego, w sprawozdaniu ze swojej działal­
ności za maj r. b., pisze pomiędzy innemi.

W  okręgu lubelskim w niektórych powia­
tach, służba D o lic y jn a  iest niezmiernie ciężka. 
Rozmnożyły się tam bandytyzm i koniokraJztw o. 
co wymaga prawie nieustannej walki z prze­
stępcami.

Stacja kolejowa Dęblin stała się ogniskiem 
złodziei kieszonkowych. Doliniarze operują 
w ciemnościach, gdyż przy wsiadaniu da wa­
gonów gaszą światła. Zanim służba pociągowa 
znowu światła zapali, rabus ie już zdołali zapa­
nować podróżnych i po katach dzielą się łupem. 
P. o. naczelniku urzędu śledczego p. Czusrkie- 
wicz udał się do Dęblina i zarządził środki za­
radcze, wobec czego, kieszonkowcy, jak sły­
chać, przenieśli s.ę na aworzęc Brzeski w War­
szawie. Zauważono, że doliniarze, przeważnie 
żydzi, w środowisku polrcyjnem poszukują jed­
nostek słabszych, które możnaby przekupić, co 
im  się oczywiście nie udaje.

Bezpieczeństwo publiczne w Lublinie, dzię* 
k i silnej ręce kier. eksp. śledczej p. Wojakow* 
skiego jest zupełne-. Najgorzej pod tym wzglą­
dem jest w powiatach puławskim i garwoliń- 
skim. Powtarzają się tu często zbrojne napady 
bandyckie, którym i mimo nadzwyczajnej czuj­
ności policji, nieraz nie można doraźnie prze­
ciwdziałać.

Ludr.ość tych powiatów, najbardziej w gar* 
wolińskim wyraźnie sprzyja bandytom, przecho­
wuje ich w swoich domach i udziela pomocy. 
Wobec tego, śm iałość i pewność tan dyió w  nie­
raz przechodzi wszelkie granice. Zwykle napa­
dają w godzinach pomiędzy 9-tą 1 11-tą wie­
czorem i po steroryzowaniu mieszkańców, na 
m iejscu popełnionej zbrodni, najspokojniej wa­
rzą sobie kolację. Są to ludzie zamaskowani, 
wtajemniczeni w stosunki domowe i m iejsco­
we. Pod opieką ludności, przy pościgach po«- 
cyjnych ulatniają się lub ukrj wąją w zbożach 
i lasach. Stwierdzono, i i  n a jzd a tn ie jszy m  ma- 
terjałem na bandytę jest mieszkaniec wiejski, 
miejscowy.

Przytem fachowi bandyci chwytają się roz­
maitych sprytnie obmyślanych sposobów zwa­
lenia poszlak na policjantów.

W Dowiecie garwolinskim, Jan  3Iąchnic 
z Teofilowa, karany więzieniem czterolecniem 
2a ukrywanie bandytów, obwinił trzech policjan­
tów o napad bandycki, za co został pociągnię­

ty do odpowiedzialności. W  innym znewu wy­
padku, niejaki Bronisław Babiucn. znany w pow. 
garwolińskim z przechowywania bandytów, ob­
winił własnego szwagra Gronkę, o pokątne go* 
rzelr ;ctwo, o czem tamtemu ani się śniło. Po­
przednio dawał mu łOCO mk., a gdy ów odmó­
wił przyjęcia za krzywe świadczenie przeciwko 
policji, zrobił z niego pokąlnego goizelnika. 
Gronko bvł skazany na rok więzienia, lecz spra­
wę tą wyświetliła policja.

W czasie sp-awozdawczym, P. P, okr. lu­
belskiego wyłapais 20 bandytów, przyczem ban­
dyci Michał Czerniak i „Ryszard" niew idom ego 
nazwiska, zostali zastrzeleni z bronią w ręku.

Nadto schwytano koniokradów: Szyję Korn- 
golda i Rychtera, oraz grubszych rabusiów: Ka­
rolu m Borysz, Marjannę Łączę, Stanisława Kul­
pa, Stanisława Szpyię, Maijana Sobieraja, Jana 
Bartnika, Adama Krysonia i Karola Krysoria. 
V. pow. puławskim zaaresztowano Franciszka 
\Vójcika za magazynowanie broni, prawdopo­
dobnie w celach antypaństwowych.

Za owocną pracę przy schwytaniu bandy­
tów, komendant okr. IV p. rom anowski udzie­
lił nagrody i pochwały funkcjonarjuszom  P. P. 
którzy schwytali 13 niebezpiecznych bandytów, 
uczestników napadu na dom Iwanickiego (za­
m ieściliśm y szczegóły w pot. p. t. „Czarna rę­
ka '.) Pochwały )trzymali: kier. eksp. śled. pow. 
lubel. Leopold Kalinowski, wywiad, tejże eksp. 
Jan  \V:erci.iski, Bazyli Lenczewski i Juljan Mi- 
lak oraz poster. Hilary Salomonowicz i Stani­
sław Słomka. Niesależnie nagrody przyznano:
3.000 mk. wvwiad. Kalinowskiemu, oraz po
2.000 mk. z komendy dow . lubelskiego Dodkom. 
Teodorowi Lubiejew skiem u— podziękowanie.

.W reszcie na stacji Dęblin zaaresztowano 
15 żołnierzy, którzy dokonali kradz.ezy 400 do­
larów, i i300 funt. szterl.; Pieniądze zostały 
odebrane 1 zwrócone poszkodowanym. Zaaresz­
towano też 3-ch żołnierzy za kradzież 42b0 mK., 
55 rubli. Kierownikowi kom isarjatu kolejowego, 
aspirantowi Marjanowi Skulskiemu dziekf które­
mu kradzieże wymienione zostały w ykryte— 
i łup odebrany, —  Komendant okr. udzielił po­
dziękowania. * r *

W  Warszawie, w czasie od 4 dc 7 sier­
pnia policja aresztowała za złodziejstwo 50 
osób, za przywłaszczenie 2 osoby, na zadanie 
władz 4, za oszustwo 2, za wymuszenie 2, za 
jifonsostw o 1, za sprzedaż wódki 1, za pusz­
czania w obieg fałszywych pieniędzy 1, 1 za 
szpiegostwo 1, za przejechanie na śm ierć 1; 
wykryto kradzieży 18.

*
*  *

W c a łe m  Państwie, w czasie od 4 do 10 
sierpnia policja wykryła 85 kradzieży, oraz 
aresztowała za różne przestępstwa 219 osób.

W  numerze 17-tym „Gaz. P. P.“ i n-rze 
17-ym tyg. „Na Posterunku* jest wzmianka, że 
w Strzałkowie Policja Częstoc.nowska areszto­
wała trzech zbiegłych z więzienia uanoytów. 
W rzeczywistości m iejscowość Strzałko w .znaj­
duje się w powiecie Radom skowskim, trzei zbrod­
niarze zaś aresztowań' zostali przez funkcjonar­
juszy P. P. tamtejszego oowiatu w parę godzin 
po dokonanym morderstwie Nuchyma Geld- 
barda w lesie pod Radomskiem. Z całą tą 
sprawą Policja pow. Częstochowskiego nic 
wspólnego nie miała, to ■ jedynie- że dwaj 
zbrodniarze, to jest Kanrński i Maciejczvk 
aresztowani byli jako dezerterzy przez po­
licję pow. częstochowskiego w lutym r. b. sie­
dzieli w areszcie w Czestocnowie i do żadnycn 
przestępstw nie przyznali cię. W reszcie w dniu 
11 b. m. z Częstochowy zbiegli, dokonali w pow. 
radomskowskim  morderstwa i przez tę policję 
zostali ujęci. Policji radomskowskiej nie było 
wiadome o ucieczce bandytów z Częstocho­
wy i o tem dowiedziano się dopiero z zeznań 
przytrzymanych- V/ związku, z aresztowanymi 
w Strzałkowie Kaminskim i Maciejczykiem fun­
kcjonarjusze pow. radomskowskiego areszto­
wali w Warszawie bandytę Nowaczyńskiego, 
pasera BinKowskiego. wykryto trzy morderstwa 
m iedzy tym i policjanta d o w . Rypińskiego, Le­
wandowskiego i 7-em napadów bandyckich i o- 
debrano znaczną część zrabowanycn przed­
miotów.

Śledztwo zostało ukończone i przesłane 
do Prokuratora przy Sądzie Okręgowym w Piotr­
kowie.

Glosy Czytelników,
— :o :—

t
O k.ucie od bram.

' Punktualnie o  goaz. 10 i pól w. (czasem  wcze­
śn iej) ćoj. jrca . jak w iadom o, zam>ka bramę, N ie m o­
żna pow iedzieć, żeby z jednakow ą uprzejm ością otw ie­
ra! o r  i ramą wszystkim  m ieszkańcom  mającym  pra­
wo do tego. Z naiwiększą kurtuazją np. bywa dla tych, 
którzy stale spóźn iają się. przychodząc codziennie z klu­
bu, z zabawy o gooz. 3— 4 rano. Łatwo domyślić sie 
możn,- d aczegc? Oprócz pensji dozorca ma dochody 
niestdlt. Za otw ieran ie bramy oosta je  napiwki, których 
wysokość za leży  od dobrej woli lokatorow. Według te ­
go  Kształtują się sym patje i ich stopnie Pozostaw ie­
nie klucza w rękach dozorcy jest przeżytkiem  rozpo­
rządzeń wlaJz rosyjskich, a zm ierzało do rozoągn ięc ia  
kontroli nad konsolrantam i politycznym i. Polic ia  m.ata 
na widoku swój własny interes staw ia jąc,ochronę osoby, 
m ienia i bezpieczeństwa prywatnego na plan drugo­
rzędny. a dawniejszy stróż po w iększej częśc. 'n ie był 
czynnikiem, ochraniającym  mienie i życ ie  lokatorów

W  dzisiejszych stosunKacti z faktu, że dozorca 
Ciomowy jest funkcjonarjuszem  dziennym, zam iata jąc} m 
ulicę i podworze, za co otrzym uje w ynagrodzen it stale 
pozatem  także nocnym, otw ierającym  bramę o  każdej 
p orze  przez okrągły rok, za co b ie ize  datki (napiwne). 
wnioskować można, że akie u iządzente sprawy nie 
roku je postępów  w kierunku ochrony m ienia m iesz­
kańców. fllbo  się jes t dziennym albo nocnym funkcjo­
narjuszem. Za wydarzenia za pilnowanie Drzez całą 
oob ę  bez wytchnienia, nikt cdpow ieozia lności na siebie 
i na s e ljo  brać nie m oże ,

Tc. też dochodzim y oo  wr.iosku, ze  u regu low *n ie 
sprawy wynagrodzenia za otw ieran ie bramy nic e nic 
u sprawie b“ ip ieczeństw a niema, nie pom oże w pań­
stw ie dem okrałycznem, w którem obow iązu je prawo 
ośm iogodzinnej pracy dia robotnika, nie m ożna pow ie­
dzieć do aozcircy: ÓDOwiązujemy was, żebyście poza 

raeą dzienną wstawali latem i zimą o każdej porze, gd “  
tos zadzwoni, zastuka do bramy, by zopaczyć, cc się 

stało bo Jesteście odpow iedzia ln i za kraazenie I t. d. 
we dnie i w nocy. To jest nonsens. W  tych warunkach 
pozosta je  ty lko jedno racjonalne wy scie, Rozw iązać 
ra le ży  sprawę otwierania bramy w duchu zwyczajów 
zachodniej Europy. N iem cy siyną z racjonalnej orga­
nizacji. Każdy wie, że  np przyjezdny i m iejscow y w 
E. .rlinie, od chwili zapisania je g o  nazwiska, zaraz 
p ierw szego dnia sw ego pobytu dosta je  2 klucze-^-jeden 
od wejścia z ulicy, drugi od  lokalu. Toż sam o jest w 
l ondyn ‘ e, fln tw erpji i t. d„ w miastach, które sa zbiu- 

.rów isk lem  obcych. Ostatnia fo rteca  „hausmajstra*. 
stolica jstrji — Wiedeń (2 m iijony mieszk.) również 
upadła. Parlament wiedeński z w iększości soc ja listów  
składający się, postanow ien iem  z dn 25. 5 92’  zm ósł 
przyw ilej otw ierania bramy przez „hausm aistra" Pre­
zydent po lic ji w iedeńskiej przyłączy! się do op in ji par­
lamentu i wniósł, źe prawo do k>ucza od bramy ma 
każdy m ieszkaniec. U nas w b zaborze pruskim istnie­
je  zwyczaj niem iecki. D laczego my mamy bvć pozba­
wieni prawa otw ierania sobie mamy, gdy m ieszkam y 
stale w pewnym domu? W ładza rosyjska uważała nas 
wszystkich za nieio,alnych, a pow ierzyła  klucz od w e j­
ścia z ulicy swemu riodwladnemu. Mjr sami zaś dla­
czego  mamy się p< niżać w oczach całej Europy? Wy­
gląda io  tak, Jakgaybyśmy wątpili sami o  swe' rzetel­
ności. Nawiasem  dodani, źe  n ie jednego c ięzk ’. klucz 
w kieszeni, który musi zabrać, wychodząc w ieczorem , 
zachęci do wczesnegc powrotu do domu

. Stawiam jednak pytanie, co będzie, gdy dozorcy, 
jak to fuź raz stało się zimą, znowu zechcą zastrajko- 
wać? m ogą przez postanow ien ie partyine zadecydo­
wać zamknąć bramę i nie otw ierać nikomu. Czy to 
nie m ożliwe?! Chodziliśmy ex re tak iego  strajku w 
b łocie po  kostki na ulicy, a co gorzej w b ioc ie  i 
śm ieciach po schodach. Wiemy, JaK wyglądają takie 

• kawały. Ideowcy strajku, fanatycy pozosiaw ili bramy 
otwarte ale dozorcy dużych domów, w których naDiw- 
ki wpływały stale, woleli przyjąć daninę i ograniczyć 
strajk du dziennycf obowiązków, t. j.-Jo nieoczyszczenią 
ulic i schodów, no których się chodziło , jak po p o ­
duszce. Byliśmy, c  zgrozo ! niememi świadkami tak ie­
go  stanu. N ikt nie pom yślał, że  w kra|u dem okra­
tycznym. należy czasami pro bono publico chwytać za 
m iotię.

Ze strajkami liczyć się należy Prędzej m ógłby 
on zaskoczyć "a r  zimą, niż latem. Zimą rośnie pro­
porcjona ln ie do sloty ważność funkcji stróża porządku. 
R  więc panowie i panie, w razie potrzeby nie wzdra­
ga jm y się p-zed konieczną robotą z m iotłą i szczotką 
w re.-cu. Zasłużymy sob ie  za to  na klucz od  bramy. 
To  coś warł el v

t>r M . L ik  u rn  ik 

E. ławnik magistratu ra. Łodzi.

OJ Administi acji.

Nowe podrożenie wszystkich materjałów 

drukarskich, podwyżka płac zecerni i współpra­

cowników redakcji oraz znaczna podwyżka ceny 
D aD .e iu , zmuszają nas do podniesienia prenu­

m e ra ty  „Gazety Policji Państwowej", która po­

cząwszy od dnia 1 sierpnia r, b. wynosić 

będzie

s Miesięcznie 135 mk.
N u m er p u je d y ń c z y  35 m k.
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ROCZNICA.
Groczyście obchodzona byłą w tym roku 

rocznica stracenia ostatniego Dyktatora p o w s t a ­
nia r 1863 Romualda Traugutta. Dnia 5 sierpnia 
na stokach Cytadeli, pod krzyżem, postawio­
nym na miejscu, gdzie lat temu pięćdziesiąt 
i siedem, zawisną* na szubienicy ostatni Dykta­
tor, dekorowani byli przez Naczemika Państwa 
ci z Dośród pozostałych przy życiu weteranów, 
którzy największe w czasie powstania położyli 
zasługi.

Order Virtuti Militari otrzymali: Mazaraki, 
J .  Domański, por. Massalski, por. Miądaiski, 
por. Januszkiewicz, Dor. 3urzyński, por. Fr. Ry­
bicki, por. Ksawery W oyno, G. Łapiński, oraz 
ś. p. Henryk W alter i ś. p. Jó ze f Mieciński.

Krzyże walecznych otrzymali:
Dzierzbicki, Szostak, Mazowiecki, Marjań- 

ski, Jakóbkiewicz, Leśkiewicz, Michalski, Górski, 
Bratkowski, W ó b e l, ppor. Antoni Strzałecki, 
ppor. J .  A. Święcicki, Stanisław Leski, Sta­
nisław Krzyżanowski oraz zmarli: ś. p. August 
Kręski, W ędrychowski, Józef Żelisławski, i Go- 
la-Różycki Michał.

Order Polonia Restituta otrzymali za za­
sługi dla powstania położone: Dubiecki Marjan, 
Dybowsk Benedykt, Syroczyński Leon, Bie- 
cnoński Wojciech, Lim anowski Bolesław, W ier­
ciński Henryk, Kraushar Aleksander, Zapałowski, 
S'ankiawicz, Lasocki W ac‘aw.

Nazaiutrz w alei Trzeciego Malt. odbyło 
się uroczyste odsłonięcia tablicy ku czci Ro 
mualda Traugutta.

Obie uroczystości miały charakter niezwy­
kle piękny i wzruszający. Były one wymownem 
świadectwem czci głębokiej i żywej pamięci 
o tych. którzy krwią swoją i śm iercią męczeń­
ską prawo Dolski do bytu niepodległego stwiei- 
dzali, były świadectwem prawdy słów Mic­
kiewicza:

„W alka o wolność gdy sie raz zaczyna,
Z krwią ojców spada w dziedzictwie na syna
Sto razy wrogów złamana Dotęgą 

Kończy zw ycięstw em /

UROCZYSTOŚĆ PO LICYJN A. )

Z okazji upłynięcia 6 lat od czasu założe­
nia straży obywatelskiej dnia 7 b. m. odbyła 
się, w gronie funkcjonarjuszow policji państwo­
wej 7 komisarjatu uroczystość okolicznościowa 
w obecności komisarza p. Machiejda i podko­
misarza p. Dąbrowskiego. P. Władysław Rod- 
kiewlcz, aspirant, instruktor w szkole policyjnej, 
skreślił dzieje powstania b. straży obywatelskiej, 
następnie b. m ilicji m iejskiej, a ostatnio policji 
państwowej. Następnie zabrał głos podkomi­
sarz p. Dąbrowski.

Po skromnej uczcie, podczas której zebra 
no 5000 mk., przeznaczone na wdowy po zmar­
łych funkcjonarjuszach policji, zdjęto koleżeń­
ską grupę fotograficzną.

W YKRYCIE SZ A JK I BANDYTÓW .
W dn. 4 b. m „ urząd śledczy w Często­

chowie, tropiąc bandytów, którzy pod nazwis­
kiem Jakuba Słomczyńskiego, dokonywali z bro­
nią w ręku napadów, szczególnie w pow. czę­
stochowskim i sąsiednich, zlikwidował szajkę 
tę, a członkowie jej znaleźli się pod kluczem. 
Aresztowano herszta tej bandy, Jana Jędrze­
jewskiego, znanego bandytę za czasów rosyj­
skich i n-emieckich, który już niejednokrotnie 
karany był za napady, Bronisława Grzebinogą, 
Bronisława Sierpińskiego z Łodzi, Kaioła Sam ­
ca, robotnika z huty Raków, zarabiającego dzien- 
n ir  mk. 900, kochankę bandyty W iktorję Stręg, 
u której bandyci przechowywali broń i urządzali 
pijatyki, pranciszka Pazia, pasera, krawca Bro­
nisława Erteia, zamieszkałego na Ostatnim Gro­
szu w domu własnym. W  czasie śledztwa, ban­
dyci Br. Sierpieński 1 K. Samiec przyznali się 
do dokonywanych napadów. Znaleziono u ban­
dytów zrabowane rzeczy. Ja k  się okazało 
sz a jk i t< dokonała napadów; 1) na mieszka­
nie Idzi Czerw-ka we wsi Bargły gm. Kam ieni­
ca Polska. 2) na dom Leoną Zyszeka, we wsi 
Okołowice, gm. Koniecpol, gdzie zrabowano 
około miljona marek. 3) na niewiadomego naz­
wiska gospodarza z ^ow. wieluńskiego i 4) na 
robotnika huty Raków Kurasa któremu zrabo- 
s\ano 60 tys. mit-

Charakterystyczne jest, że Samiec, pracu­
jąc w hucie Raków brał udział w napadzie na 
Kurasa. W sprawie tej władze policyjne Dro- 
wadzą dalsze energiczne śledztwo.

PO TAJEM N A JA SK IN IA  GRY.
Urząd policji śledczej wykrył w domu 

Nr. 17 przy ul. Nalewki w Warszawie potajem­
ne m iejsce schadzek w celu uprawiania gry 
hazardowej.

Miejsce to stanowił dw upokojowy zaied- 
Wie lokal, zajmowany przez niejakiego Segała, 
z urządzeniem najprymitywniejszem, gdyż na­
wet zamiast krzeseł około Śtołu ustawiono do­
raźnie sklecone ław ki z desek.

' W  chwili jednakże wejścia do lokalu te­
go poucji, zastano 17 osób, ku zdumieniu obec­
nych, pochodzących ze sfer wybitnej finansjery 
i niektórych znanych kupców i niegdyś upra­
wiających gry w pierwszorzędnych lokalach klu­
bowych. |

Ohydne warunki tego nowoczesnego klu­
bu bynajmniej nic przeszkadzały grze na wy­
sokie Dardzo sumy. Zastano bowiem w m o­
mencie wkroczenia do 1 lokalu jako rozgrywkę 
na stole 100,000 marek.'

Wszystkich poddano zDadan.u, głównego 
zaś organizatora tego kluDU, niejakiego Ewel- 
sztajna, aresztowano.

JA S K IN IA  GRY W  KRAKOW IE.

. Policja państwowa krakowska wpadła na 
trop kilku— na wielką skalę zorganizowanych— 
szuierni, w których ludzie przez jedną noc 
przegrywają krocie i m iljony w „ferbia", „macz 
ka“ i „chemin de fe r“ , w ruletę i inne gry ha 
zardowe. W  niektórych z tych lokalów zbiera 
się pono „śmietanka* towarzystwa. Jedna z ta 
kich jaskiń gry m ieści się w Resursie urzędni­
czej przy ul. Grodzkiej, gdzie policja dokony­
wała Kilkakrotnie rewizji —  bezskutecznych do 
tychczas, ponieważ nader skomplikow any ąparąt 
dzwonków, sygnałów ostrzegawczych i automa­
tycznie zamykanych skrytek — utrudniał poszu­
kiwania.

ZA PRO PONOW ANIE ŁAPÓ W KI.
W łocław ska policja rzeczna pociągnęła do 

odpowiedzialności mieszkańca m Płocka, 1. 
Tomaszewskiego, który usiłował przekupić 2130 
mk. posterunkowego policji rzecznej na przy­
stani statkowej, chcąc w ten sposób wywieźć 
większą ilość soli z naszego miasta, na co nie 
posiadał zezwolenia odnośnej władzy.

NAPAD NA M IESZKANIE INSPEKTO RA P.p .
W E LW O W IE, ~

W sobotę wieczorem włamali się trzej 
bandyci do mieszkania inspektora P.P. Sochy, 
mieszkającego przy ul. Bema Ns 12 b. we 
Lwowie.

Złodzieje rozbili szafy i kufry, spakowali 
całą garderobę, zabrali wszystkie rzeczy warto­
ściowe i już mieli się oadalić z łupem , gdy 
w tem usłyszeli, źe ktoś dobywa się do mie­
szkania. To inso. Socha wrócił do domu. Drzwi 
mieszkania nie były wprawdzie zamknięte, do 
mieszkania dostać się jednak insp. Socha nie 
mógł, gdyż złodzieje zatarasowali drzwi od wnę­
trza krzesłami Przewidując, że w mieszkaniu 
grasują złodzieje, utorował sobie insp. Socha 
z wytężeniem wszyśtkich sił drogę do mieszka­
nia, a wszedłszy przez przedpokój do pokoju, 
zastał tam trzech bandytów, przygotowanych 
do walki na życie i śmierć.

‘ Socha nie m iał przy soDie broni. m iał 
tylko psa wyprÓDowanego w niejednej opresji 
przyjaciela —  Kada.

Zaledwie Socha wszedł do pokoju uderzył 
go jeden z bandytów kilkakrotnie pałką, drugi 
zaś wyciągnął rewolwer i oyłby go niew ątpli­
wie trupem położył na m iejscu, gdyby Kado 
w tej krytycznej chwili nie był panu sweniu 
pospieszył 2 pomocą.

Pies rzucił się na złodzieja a bandyta przez 
chwilę stracił zupełnie przytomność umysłu. 
7. tej chwili skorzystał jena. zbliżył się ' do 
szafy i wyjął z niej nabity rewolwer, którego 
bandyci przeszukując mieszkanie nie znaleźli 
Insp. Socna skierował rewolwer w kierunku 
bandytów i ro k a z a ł im podnieść ręce do gó*

ry, Bandyci nie usłuchali jednak rozKazu So­
chy a jeaen z nich SKierował nawet ‘ lufę re­
wolweru w kierunku inspektora. Wówczas So­
cha wystrzelił, a po chwili dwaj bandyci runęli 
na podłogę, trzeci zbliżył się do okna i skoczył 
z pierwszego piętra na dziedziniec, przelazł 
przez parkan i dostał się ną podwórze koszer 
Bema. Tu przytrzymali go jednak żołnierze i od- ’ 
prowadzili do kom isarjatu, Drugi zaś bandyta 
skorzystał z tegc, ze inspektor Sochf wybiegł 
z mieszkania i mimo krwawienia rany umknął 
Trzeci został ciężko ranny, gdyż kuia naruszyła 
mozg.

Koledzy insp. Sochy zajęli się zaraz po­
ścigiem i śledztwem. Z dokumentów znalezio­
nych przy bandytach wynika, że są to przyby­
sze z Rosji. Bandyta odstawiony do szpitala 
nazywa się Pejsach Sarwar, ma lat 30 a przy­
należny jest do Rokitna, ujęty zaś w koszarach 
złodziej nazywa się Nuchim Karaś, ma lat 3? 
i pochodzi z gubernji wołyńskiej, nazw iska 
trzeciego bandyty, który uciekł, nie można było 
dotąd stwierdzić. Bandyta ów wkrótce po zaj­
ściu pojecha* dorożką ao felczera mieszkające­
go przy ul. Źródlanej i prosił go, by mu opa­
trzył ranę, a ady felczer odmowił, pojechał do 
szpitala, gdzie leKarz dyżurny dr. Fuehrer ran­
nemu pierwszej pom ocy udzielił. Na pytanie le­
karza Kto go postrzelił, w ym yśiił na poczekr^ 
niu bajkę, iż zranił go pewien oficer francuski.

Dzielny inspektor odniósł poważne obra­
żenia od uderzeń pałką tak, że nr.a silnie opu­
chniętą i bezwładną lewą rękę, a ponadto po­
nosi też dotkliwą stratę materjalną.

Przy Karasie znaleziono notes, zawierając) 
spis inspektorów policyjnycn, których bandyc- 
postanowili oK ra ść . — Pejsach Sarwar dogory­
wa w szpitalu. ,

Z M lLJO N ER A  ŻEBRAKIEM .
Zdzisław Wiała wracał o godz. 11 w nocy 

ze stacji kolejowej Rokiety do Pukiiniec. W dro­
dze napadło na niego 6-ciu uzbrojonych bandy­
tów, z których awóch Dyło ubranych w mundury 
wojskowe, Bandyci rzucili się na W ialę i prze 
mocą zrabowali mu 15 tysięcy dolarow, które 
w naszej walucie wynoszą ponad 30 miłjonów 
marek, ora’ zabrali m i paKunek z m ateiją 
wartości 20,000 mK., dokonawszy rabunku ban­
dyci zbiegli w ciemnościach nocy.

W iala„ obrabowany doszczętnie z piemęazy, 
udał się na drugi dzień na posterunek policji 
w Mostach Wielkich, gdzie opowiedział o całem 
zajściu.

Policja zarządziła pościg za Dandytami.

ZA G RATO W AN IE T O N ą C E J.
1.000 mk. nagrody udzielił komendant po-, 

licji posterunkowemu komisarjatu wodnego 
w Warszawie Stefanowi Krajewskiem u —  za 
roztropność i energję, dzięki czemu uratował 
tonącą kobietę.

O  F j j f t  R Y

Na Górny Ś lą s l.

0 6  fankcjonarjuszy kom etid j Pohcji Państwowej 
powiatu Słonim skiego Mk 1500— ,

Funkcjonarjusze Kom endy na miasto Bydgoszcz 
oraz Kom isrrjatów  te jże  Kom endy złożyli dnia 2P. 6. 
21 r. następujące składki;

Wa fundusz ula wdów i s ierot . . Mk .1.3211—• 
ISa letn isko funkcjonar. niższych „ Ł.580—
Ofiarodawcom  złożyła oki kmda P. P. w Pozna­

niu serdeczne podziękowanie, rozkazem  Nr. 41 1 dnia 
27, VII. b. r.

Funkcjonarjusze Kom isarjati: V k-dy P. P. nr n. 
Poznań ofiarow; li l.wotę pieniężną w wysokoćći 
Mk 5.000 na letnisko ola niższych funkcjonarjuszów P P.

Poster. Stanisław Kubacha z k-mdy P. P. na m. 
Poznań zrezygnował z przypadającej mu nag. ody w  wy­
sokości mk 500 na fundusz dla wdów i sierot po 
zmarłych funkcjonarjuszaćh P. P

Postei poi 41. Jan lóźw iakowski z k-mdy Pow. 
P. P. Leszno, zrezygnov..<> z przypadającej mu nagre- 
dy w wysokości mk. 2.00C n=* letnisko dla niższych 
funkcji P. P. s

Funkcjonarjusze Eksp. Urzędu Sied z k -nnuy 
Pow, P. P. O stiow  zrezvgnow ali z przvoadajqCtj im 
naqrody w wysokości mk. 200 na rzecz Górnngo Słaska.

Za tak naśladowania godny czyn złyzyła wyżej 
wym ienionym  podziękow anie Okr. t-m ae P, P. w Pp* 
an*nu, ro-.riawm l  dn. ?° VU. Nr, 44



FRYDERYK M. SMITH.

ZAI RA
(Remdns kryminalny marokański). 

F red o iy ł S. W.

— Czy pani wiedziała co to był za pierś­
cień?

—  Ależ myślałam, że to najzwyklejszy 
pierścionek; przecież kupiłam go jawnie i ucz­
ciwie.

Trzej ludzie rozpoczęli znów naradę 
szeptem.

—  Przyjaciel pani dostał się w ręce złych 
luazi — powiedział w końcu tłómacz.

—  A więc dopomóżcie mi odnaleźć go. 
Ja  wam dobrze zapłacę; nam w końcu i o ten 
głupi pierścionek tak bardzo nie chodzi, jeżeli 
został komu ukradziony, to trzeba było odrazu 
mi to powiedzieć, a byłabym go niezwłocznie 
rwróota.

Pi awaopoGobnie za ledw ie trzecia część  
^egn p 'zem ówien>a doszła ao w iadom ości Mau 
rów, gdyż, jak  już b y ło - n idm .en ione, piekarz 
nie posiadał zbyt gruntownej znajom ości ję z y ­
ka angielskiego.

• —  Czy moglibyście odszukać mego przy­
jaciela? —  powtórzyła pytanie Ekza,

—  Moi znajomi znać dom, gdzie mieszka 
człowiek ze złem okiem. Może on tam być. 
Oni zobaczyć.

—  Dobrze —  odpowiedziała Eliza z west­
chnieniem ulgi —  jeżeli go odnajaą, otrzymają 
sowitą nagrodę. Pójdę z nimi.

Mężczyzna zamiast odpowiedzi zrobił 
przeczący ruch głową.

—  Moi przyjaciele muszą iść cicho; mo­
że się tam będzie bić. Madame musi tu zo­
stać.

— W  takim razie chcę wrócić do hotelu.
Ponowne poruszenie głową.
—  Przyjaciele .w pierw  znaleźć pierścień; 

pani musi czekac.
—  Ale ja nie chcę czekać!
—  Może prawda co pani mówić, ale oni 

chcieć sprawdzić; oni m ów c, że pani opowia­
danie nie podobne do prawdy.

Młoaa dziewczyna chciała w dalszym cią­
gu stawiać opór, zanim jednak zdołara prze­
mówić, drzwiczki w głębi sklepu zostały otwar­
te. ona wepcnnięta do przyległej izby, a klucz 
We drzwiach przekręcony.

Ha nowo ogarnał ją  nieopisany lęk, za­
częła z całej siły bić pięściam i w drzwi skleco­
na z prostych desek i wołać aby je otworzo­
no. Ale wszystko napróżno.

Tak. była więc więźniem w jakim ś domu 
maurytańskim i uwikłana w jakąś niezrozumia­
łą sprawę, zupełnie dla niej niepojętą. Ona, 
która jeszcze przed kuku godzinami była wol­
ną Amerykanką, zaopatrzoną obficie w dolary
1 podróżującą dla przyjemności w celu zwie­
dzenia i poznania Europy; ona. odnosząca się
2 pewnvm rodzajem odrazy do mahometan, 
^riaiduje się obecnie w samem środowisku ta­
jemniczego mahometańskiego wschodu, a na 
domiar złego Borroughs zniknął gdzieś bez śla- 
4u, a ona sama nie wie teraz co dalej począć. 

Ani jej przez myśl nie przeszło, ze w Tange- 
rZe może natrafić na tylfc zagadek.

Widocznie nie chodziło tu o zwykły rabu- 
r'ek, nie czyniono bowiem najmniejszych usiło­
wań, aby ją  ograbić. Czyżby więc gemma po­
gadała moc złowieszczą, gdyż najwidoczni^ j pier­
ścień był przyczyną wszystkich nieszczęść.

Borroughs miał go na palcu gdy został 
U rw a n y  i ją ujęto tylko w przypuszczeniu, że

w posiadaniu pierścienia. W szystkie, jakie 
L ledykoIwiek czytała, czarodziejskie b«śnie 
Wschodnie stanęły jej naraz w pamięci, przy­
pomniała sobie o zaczarowanym kobiercu z Bi- 

nagar, o cudownej lampie Alladyna i w koi 
Cu o pierścieniu z pieczęcią Salomona, dające- 
3° władzę nad duszami ludzkiemu Wprawdzie 
W Europie i Ameryce żartowano sobie z tych 
r Pcwieści— ale cóż to można wiedzieć co i jak 
'■‘iiaio s»e na Wschodzie? Może w tych opo­

wiadaniach było coś prawdy? Teraz już zaczy­
nała serjo wierzyć, że pierścień był zaczarowa­
ny istotnie.

Co jednak ci ludzie zamierzają z nią uczy­
nić i czy naprawdę zechcą sobie zadać trud 
by odszukać Borroughs’a. Gdyby byli dla niej 
pizyjaźnie usposobieni nie więziliby jej, w Ka­
żdym razie nie na'eży im zbytnio dowierzać, 
^od wpływem tej m yśli zaczęła rozważać mo­
żliwość ucieczk.. Gdy oczy jej oswoiły się 
z mrokiem panującem w jej chwilowem wię­
zieniu poznała, iż się zhajduje w maleńkiej iz­
debce, która widocznie służyła za spiżarnię 
i przytykała bezpośrednio do piekarni. Na 
ścianie wisiało trochę odzienia, po jednej stro­
nie stała długa ławka, a w kącie nagromadzo­
no garnki i niezdatne do użytku naczynia ku­
chenne. Opre.cz drzwi wiodących do sklepu, 
dojrzała w bocznej ścianie drugie, prowadzące 
niewątpliwie na ulicę lub podwórze, gdyż przez 
szparę przebijała smuga światła. W  tej samej 
ścianie, wysoko, znajdowało się okienko nizkie 
a szerokie opatrzone d-ewniauą kratą, ale i o- 
no przepuszczało skąpe światło-

Najpierw podeszła do drzwi, zamkniętych 
łańcuchem i zaczęła je  naciskać i ciągnąc, ale 
stawiły silny opór. Z tej strony nie było nie 
do zrobienia. W obec tego jedyną deskę ra­
tunku mogło stanowić okienko, krata nie wyda­
wała się zbyt oporną, ale gdy przysunęła ław­
kę i weszła na nią, przekonała się, że nie mo­
że nawet ua tyle dosięgnąć, aby wyjrzeć przez 
me— i tu więc szanse ucieczki były małe. Na 
poczekaniu zmieniła plan i spróbowała innej 
taktyki. Podeszła cicho do drzwi i zaczęła na • 
słuchiwać co się dzieje w sklepie; najlżejszy 
szmer nie dochodził z tamtąd, widocznie jej 
prześladowcy oddalili się, tylko skwierczenie 
i syczenie ciastek na patelni kazało się domy­
ślać, iż piekarz się tam znajdował- Lekko za­
pukała do drzwf i odezwała się z cichar

—  Monsieur, monsieur!
Musiała jednak jednak długo stukać 1" k i1- 

kakrotnie ponawiać wołanie zanim usłyszała 
kroki, zbliżające się do drzwi.

—  Madame musi cicho siedzieć.
—  Monsieur, proszę posłuchać, pragnę 

panu cos powiedzieć. Jeżeli pan uchyli drzwi 
tak, że będę mogła z panem rozmawiać, to 
przyrzekam, ze nie będę ani krzyczała, ani usi­
łowała uciekać. Chcę panu coś zaproponować 
co panu przyniesie duzo złota.

Nastąpiła pauza. Wyraz złoto zdawało 
się jednak, iż wywarł wrażenie, gdy~ po pew­
nym cz.asie z poza drzwi dał się słyszeć głos.

—  Ja  nie może pani wypuście.
—  Ale przynajmniei może pars ze mną 

porozmawiać.
—  Proszę odejść dalej.
—  Dobrze —■ odpowiedziała Eliza.
Niebawem w uchyionycri drzwiach ukaza­

ła się chytra twarz piekarza, a po chwili był 
juz przy niej, spoglądając jednak nieufnie na 
grubą laskę, którą trzymała w ręku.

—  P-oszę mi powiedzieć, co zamierzają 
ze mną uczynic?

—  Pani tu zostać, aż oni odnaleźć pier­
ścień.

—  Gdzie ci ludzie poszli?
—  Na plac, gdzie on zginąć pani. Może 

tam odnaleźć człowiek za złem okiem,
—  Ale ja tu nie bede tak długo czekała. 

Jeżeli mnie pan odprowadzi do hotelu, gdzie 
mieszkaj? moi towarzysze, otrzyma pan 40 
franków.

—  )a nie odważyć sfę to zrobić — od­
rzekł człowiek markotnie —  moi przyjaciele tu 
panią zamknąć, jakby ja wypuścić, to oniby 
mnie bić.

— Sto franków —powiedziała młoda dzie­
wczyna.

Mężczyzna przecząco Potrząsnął głową, ale 
p. Dexter, która była przekonana, iz chciwość 
stanowi główny charakter każdego mahome­
tanina, nie dała się zbić z tropu. *

1—  Ile pan żąda?— zapytała znów po chwili.
—  Boję s ię — oaparł piekarz— ale...
—  A le?— powtórzyła Eliza.
—  Jeżeli pani będzie uciercac

Panna Dezter, rozejrzała sfę dokoła 1 oczy 
iej pobiegły w kierunku drzwiczek w boenuę! 
ścianie.

—  Ale ja k ?— zapytała.
—  Ten łańcuch tam stary, swoirr grnby kij 

można rozerwać, jeżeli nie zadużo hałasu robić, 
nie będę nic słyszeć-

. —  Ileż pan żąda, żeby być głuchym ?
—  He miec madame?
—  Przy sobie mam tylko kilka sztuk zło- 

ta —  rzekła, ukazując mały woreczek przy­
czepiony do paska, poczem otworzyła go j wy­
sypała ca*a zawartość na ławkę. Były tam 
cztery sztuki złote 20 frankowe i takie same 
trzy sztuki funtowe angielskie. Na widok złota 
oczy piekarza zabłysły, szybkim ruchem reki 
zgarnął pieniądze.

—  Jaka -jest najbliższa droga do Placu 
Żeglugi parov’ej?

—  W yjść temi drzwiczkami i małą uliczką 
dojść do dużej, potem skręcić na Drawo i iść 
ciągle prosto, prosto— to pani będzie dojść.

Po tych słowach powrócił do swego sMe- 
pu, n ją pozostawił jei własnemu przemysłowi. 
Nie zastanowiła się nawet do jakiego stopnia 
bvło z jej strony dzieciństwem targować sie 
z człowiekiem, który miał ją w swej m ocj 
i gdyby był chciał, m ćgł ją  ograbić ze wszyst­
kiego co posjadała, nie wchodząc z mą w ża­
dne pertraktacje, tak cała jej myśl. cała energja, 
skupione były na jednym  punkcie ucieczkL 
Pragnęła wydostać się z le j dusznej, brudnej 
nory, u ce c  gdziekolw.ek, gdzie dojrzećby m o­
gła choc trochę nieba nac giową. To też gdy 
tylko pozostała sama, rzuciła się ku wskazanym 
drzwiorti i laską Borroughs'a, niby ■'żelaznyrr 
łomern zaczęła podważać . łańcuch i skobel. 
Z początku robota szła jej niesporo i dość 
czasu upłynęło zanim doszła w jaki sposób po 
sługiwać się kijem aby zamierzony ce1 osiągnąć. 
Ręce ją bolały, a pot wystąpił na czoło. W  koń­
cu spostrzegła z radością że skobel ustępuje, 
a po chwili odskoczył tak nagle, iż o mało ni* 
straciła równowagi. Szybko otworzyła drzwi 
i u,rżała wąskie przejście, zupełnie podobne do 
tego przy którem znikł Borroughs. Zatrzymała 
się chwilę, aby poprawić i umocować kapelusz, 
następnie zamknęła za sooą drzwiczki i ostroż­
nie na palcach do większej ulicy I spojrzała 
w nią. Dzień był już na schyłku, słońce za- 
cnodz-ro. a na ziemi słałv się cienie.. Prędko 
wbiegła w ulicę i mknęia nią szybKO, wym ija­
jąc ludzi oglądających się za nią ciekawie. 
Obawa, iż ktokolwiek m ógłby ją  zatrzymać do­
dawała jej skrzydeł. Aż nagle na skręcie, gdy 
chciała zwrócić się w kierunku który jej wska­
zano, spotkała się oko w oko z dwoma mau- 
rami, którzy ja zamknęli w sklepie piekarza; 
wysunęli się z cienia domów i zastąpili jej 
drogę, prawdopodobnie przeszukiwali m iejsco­
wości w którei znikł Borroughs i obecnie po­
wracali. Za mmi ukazał się piekarz we własnej 
osobie, pobrzękując w ręku złotem Elizy. Naj­
widoczniej igrał z nią jak kot z myszą i potra­
fił tak opóźnić je j ucieczkę, az się stała bez­
owocną. r

ROZDZIAŁ IV.

Maurowie powitali D izę szyderczym u śm f^  
chem i dali je j do zrozumienia, aby zwróciła 
i udała się z powrotem do domu z którego 
wyszła, a piekarz trzym ający się ciągle, prze­
zornie z tyłu, pokazywał jej na migi, ie  ma jej 
coś dc powiedzenia. Eliza zirytowana i zmar­
twiona niepowodzeniem, postanowiła jednak po 
namyśle spokojm s spełnić ich żądanie, piagnęła 
bowiem gorąco dowiedzieć się, co się stało 
z Borroughs 'em, a przypuszczała, iż ludzie ci 
coś o nim Wiedzą. W powrotnej drodze spot­
kali człowieka młodego jeszcze, wysokiego 
wzrostu, ubranego w długi, obciśmętym paskiem 
kaftan, czarny fez i szerokie bufiaste spodnią 
Widocznie pragnął aby go niedostrzeżono gdyż 
wcisnął się w kąt muru, pozostawiając im wol­
ne przejście. Eliza mimowolnie odwróciła głowę 
i s p o jrz a ł na przytuloną do muru postać, do­
znała jednak n.emiłego wrażenia gdyż z ostrych, 
świdrowatych oczu mężczyzny, padło pa nią 
przeszywające, badawcze spojrzenie, jak gdyby
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Datrzacy chciał sobie wyryć w pamięci najdroo- 
niejszy szczegół całej jej postaci. Po chwili 
byli już z pcw rctem  w piekarni, maurowie za­
siedli przy środkowym stoliku i podniesionym 
tonem rozpoczęli ożywioną rozmowę. Skorzy­
stał z tego piekarz i zbliżywszy sią do Elizy 
szepnął jej:

—  Oni go znaleźć, o r i go dziś w nocy 
odebrać.

—  Gdzież on jest?
Zamiast odpowiedzi, mężczyzna wzruszył 

ramionami.
—  Ja  chcę stąd odejść, chcę poszukać 

pornocy.
Ponowne poruszenie ramionami, któremu 

tym razem towarzyszył ruch ręką w stronę 
maurów, ci jednak zrobili przeczące poruszenie 
głową a piekarz łagodn e pociągnął Eiizę, zmu­
szając ją aby usiadła na krześle.

—  Czekaćl —  rzucił krótko i przesuwając 
sie między stołami i stołkami przyniósł i podał 
jej ciastko świeżo usmażone, pragnac w ten 
sposób odwrócić jej uwagę.

Ciastko nie miało zbyt ponętnego wyglądu, 
jednak Eliza zaczęła jeść je, gdyż w tej chwili 
dopiero poczuła jak baidzo była głodna. Jedząc 
obserwowała maurow. Instynktownie odgadła, 
iż rozmawiają o niej, to też skupiła całą siłę 
woli, caią bystrość umysłu, chcąc z ich gestów 
i wyrazu twarzy domyśleć się treści ich roz­
mowy.

Tymczasem do sklepu wszedł nowy gość. 
Eliza od pierwszego rzutu oka poznała czło­
wieka, który niedawno kryjąc się pod murem, 
obrzucił ‘ą Dadawczem spojrzeniem. Rysy twa­
rzy przybysza zdradzały żyda, a wydawał się 
zupełnie pijany. W szedł zataczając się i w koń­
cu upadł na ławkę, rzucił piekarzowi sztukę 
złota i kazał sobie podać ciastko. Maurowie 
widocznie go nie znali, gdyż spojrzeli tylko 
ironicznh w jego stronę i przyciszonym głosem 
prowadzili dalej rozpoczętą rozmowę. Żyd zaś ' 
łakomie przełkną* kPka kęsów, lecz niebawem 
głowa jego opadła na skrzyżowane na stole 
race i zasną1 «

(D. c. n.).

„Księga ubogich*4.
Dokończenie.

III.
Nie ulega wątpliwości, źe głównym, a w ka­

żdym razie .iajw :ększym czarem tych lirycznych 
spowiedzi Kasprowicza, je st ich podkład filozo­
ficzny, ich tchnienie nieskończoności. Każdą 
zwrotkę —  umyślnie nie mówię: strofę, ażeby 
nie zeszpecić choćby i cieniem pretensjonalno­
ści i sztuczności tej najprostszej z ksiąg poe­
tyckich, —  owiewa wielka atmosfera bożej przy­
rody. Pomimo ze nie sa to pejzaże specjalnie 
m alujące ogrom i bezkreśnośc, przenika je je­
dnak duch, bezgraniczna świętość majestatu tak 
prosta, jak świętość Drymitywna malarstwa 
i rzeźby zakopiańskiej lub wogole ludowej.

Jeżeli gdzie, to tutaj aałby się zastoso­
wać tytuł Wiele obiecujący, użyty przez fawo­
ryta młodszych czytelników: Juijana Tuwima: 
„Czyhanie na Boga". U młodeoo tego poety, 
stworzonego do wybuchów zuchwalstwa eroty­
cznego, często ujmujących swą świeżością i pię­
kną nagościa, ciągle czyhamy na Boga i ani 
na chwilę znaleźć Go nie możemy. Kasprowicz 
zar w „Księdze ubogich" mczego nam nie przy­
rzeka, żadneml metafizycznemi mirażami nie 
kusi, a jednak to mieisce bezbrzeżne, po któ- 
rem nas prowadzi, jest ciągłą świątynią Po­
wiada on:

Na rzece m ej, w w ieczność płynącej 
W spaniałe nie stoją mosty.
Kładka li z chwiejną poręczą.
Stawiał ją człow iek  prosty.

Inni obiecują cuda, a dają rzeczy pospo- 
i ttt, i sam Kasprowicz kiedyś nieszczerze cele­
brował do czarnej mszy szatańskiej —  teraz zaś 
„Kr.ęga ubogich" poprostu niechcianemi, nie- 
zamierzonemi cudami nas ochłania. J e j wprost 
zależy na tem, żebyśm y me m yśleli, że jesteś­
my na spektaiu mistycznym. Je st on za wielki, 
za bardzo boski, ażeby mogło stosować się do 
niego zwietrzałe, spospolitowane słowo: mi­
styczny.

Tam, gdzie jest Eóg, a jest on wszędzie, 
idę może być mowy o „cudotworstwie"' o ja­
kiejkolwiek ro boee magicznej, czarnoksięskiej. 

Nie ma tu nic szczególnego...
Bo jak iż cud tu być może,

Gdzie w w ieczór na górskich szczytach 
Żagw ią sią ogn ie  boże?

A  po kilku zwrotkach znów to samo nie- 
literackie, ale szczere, ludzkie tchnienie bos- 
kości:

N ie m& tu nic szczególnego^
Żadnych tu dziwów świata:
Fundament z skalnych odłam ów,
Z płazów  świerkowych chata.

1 po kilkakroć powtarza się ten znamien­
ny refren: „Nie ma tu nic szczególnego", t zaw­
sze głęboko rozrzewnia wielkością. Poeta chce 
być maluczkim, a poi i syci nas prawdżiwym 
ogromem, Myśli, że napój, którego czarę nam 
do rąk daje, to jeno czysta, zimna, krymczna 
woda, a to tymczasem stare, odwieczne, Wspa­
niałe wino, w którym  odczuwamy tęgość i aro­
maty wszystkich winnic ziemi. -

Rozwodzę się nad „Księgą ubogich" nie 
tylko dla jej piękna samego przez się, lecz i dla 
jei symptomatycznego znaczenia. W  niej bowiem 
oabija się pewna chwila doniosła naszej litera- 
tury —  chwila zerwania z sztucznością i pozu- 
jącem kapłaństwem całej tej grupy,'do której 
Kasprowicz 'środkiem  swej życiowej arogi —  
żeby użyć wyrażenia Dantego —  należał. Pod 
tym względem wyprzedza on te nowsze i śwież­
sze jeszcze Dujne chwasty naszej poezji, które 
się futurystycznie rozrastają na miejscu wszel­
kiego romantyzmu —  nie stawszy się jeszcze 
nie tylko lotosami, ale nawet i poinemi różam. 
Chwastami są one jeszcze i zielskiem  koloro- 
wanem, a jeszcze więcej pstrem i w swej ja- 
łowości burzanów —  dorodnemi i nie wiadcmo, 
czy staną się z czasem fanem lub ! ogrodem. 
Dotąd pom yślnie zagłuszają i przekrzykują inne 
rośliny, te mianowicie, które na pokarm nowo­
czesnemu człowiekowi przydać się nie mogą.

Taką fazą ugorową, przygotowująca ziemię 
pod przyszły zasiew, jest i „Księga ubogich". 
Tylko ta zachodzi różnica między nią a poeta­
mi najmłodszej Polski, dziś już monumentalnie 
nazywanych „Skam and.ytam i" (czy to nie zły 
znak, że tak prędko stawiamy im monumenty,..), 
że Kasprowicza wskie zielska rosną nie tyłko 
sobie, ale i nam, wystarczają nie rylko sonie, 
ale i nam. Owi najmłodsi bowiem mają odwa­
gę wystarczania sobie, a'e nie mają dość mocy, 
żeby wystarczać i nam. Bogactwo Kasprowicza 
jest takie, że nie potrzebuje on stroić się 
w rozmyślną brzydotę, ażeby się wydawać swo­
bodnym i prostym. Naturalna jego krewkość 
uwalnia qc od potrzeby pisania specjalnego so­
netu do „G noju", wzorem zabłąkanego w owe 
chaszcze futurystyczne Leopolda Staffa.

, Ciągta supełki, czytelnicy która z dwóch 
naturalności jest naprawdę naturalną, która 
z dwóch swobód naprawdę wolną: czy la, któ­
rą wygrywa Kasprowicz, czy ta- którą spievra 
Juljan Tuwim.

Pierwszy mówi tak:
' A  zaś stanąwszy przed Gazdą,

U jrzawszy sw ojego sędzię,
Przybywam —  rzeknę —  z nadzieją 
I n iechże będzie, co będzh,

Juhas-ci jes tem  pośledni,
Twój pastuch, Panie, lec ow iec 
M oże-m  Ci żadnych nie wypasi.
Cóż ze mną uczynisz? Pow iedz!

Drugi zaś (w wierszu „Mąż' i ja*) mó­
wi tak:

A ja. czarny, na ulicy 
Kom binuję, kombinuję:
.Jeśli w czwartek list wysłałem.
T c  iuz m ogta być odpow iedź*...

S łuchaj— uderz męża w m ordę 
I wybiegnij w noc pod gwiazdy,
Pom yśl o  mnie, przedstaw sobie 
Mnie, strasznego chłopca z ł.oazil

Po co Tuwim chce koniecznie uchodzić za 
„iodzerm enscha"? I czyż łódzkie bary i pięscie 
rrają pyć arsenałem kochanki prawdziwego 
poety?

Cez. Jellenta.

0 TEATRZE.
Teatr w Pokce.

Niezbyt gorliwie zajmowała , się Polska 
teatrem, jak to czyniły czy w wiekach średnich 
czy odrodzenia in re  narody. Windakiewicz, zna­
komity znawca dziejów teatru polskiego, prze­
ro si jego początek na wiek szesnasty i dzieli 
teatr na: lodowy, jezuicki i dworski. Szyjkow- 
ski V' dziejach komedji polskiej wspomina, iż

w aktach kościelnych od trzvnastego wieku 
począwszy, znajdują się wzmiank1 o błaznach 
czyli frantach, Ta warstwa ► polskich „naśmiew- 
ców Ł, r.abieia z czasem takiego znaczenia, iż 
w połowie XV! wieku wiąże się w osobny cech 

; frantów i ogłasza swoj własny statut. Ci to za­
wodowi „Judkow ie" zarówno ludowi jak nad- 

. worni, reprezentują żywioł komiczny w poważ­
nych widowiskach religijnych, których skrom ną 
liczbę wytworzyło polskie średniowiecze.

Teatr ludowy powołał do życia dwie kom- 
panje aktorów naiodowych rozpoczynając swe 
przedstawienia od „Sadu Parysa", granego przez 
kompanję studentów krakowskich.

Teatr jezuicki grywał po kołegjach jezuic­
kich, a pierwszy zorganizował się w Pułtusku.

Teatr dworski powołał do życia w Polsce 
kanclerz Zam ojsk’ wystawiając w 1578 roku 
„odprawę posłów Greckich", napisaną przez 
Jana Kochanowskiego —  podczas uroczystości 
weselnych J a ra  Zamojskiego z Krystyna Radzi­
wiłłówną w Jazdowie pod Warszawą.

Teatr dw orski rozwijać się poczyń?' za cza­
sów Zygmunta Ill-gc i Władysławę IV. Polska 
jednak r ie  wydała w tym czasie narodowych 
twórców teatru, lecz :aaawalała się przed­
stawieniami zespołów aktorskich zagranicznych, 
włoskich i ingieiskich. Podczas uroczystości 
weselnych Zygmunta iii z Anną Austrjaczką.

W łoska trupa aktorów daje dwa przed­
stawienia, urozmaicone występami aktorów ko­
micznych, uprawiających improwizowaną farsę. 
W roku 1615 sprowadza Zygmunt iii z Gaań- 
ska na swój dwór zespół aktorów angielskich 
Jana Grena, Towarzystwo to składało się z 18 
osób, bawiło w Polsce przez całą zime. a grali 
oni Szekspira i jego poprzedników. W  kilka 
lat potem przyjął król Zygmunt na swój dwór 
inne angielskie towarzystwo aktorew, pod ay- 
rekcją Arenda Aerschena,

Niezmierną troskliwością > otaczał swói 
ttatr dworski Władysław IV; z jego rozkazu 
wybuaowa* pierwszą saię teatralną w Polsce 
na zamku królewskim w Warszawie, architekt 
Augustyn Locci, ten sam, co stawiał kolumnę 
Zygmunta. Był to pierwszy teatr staiy na zie­
miach Polski. M ieścił się na pierwszsm  piętrze 

' zamku kró^w skiego, zawierał loże dla pan, 
obszerny parter dla p:.nów i miejsca honorowe 
dla króla i członków/ jego rodziny oraz loże 
dla ‘ posłów zagranicznych. W razie potrzeby 
przystawiano do 1 sceny schodki po których 
schodziły na sale widzów tancerki dla w ykony­
wania baletów. Szczęgolną wtasciwością sceny 
teatru Władysława IV było, że posiadał on dwie 
sceny, jedna nad drugą umieszczone i zasłania­
ne osobnemi zasłonami, białą i pomarańczową. 
Dolna scena o wiele większa, była na właściwe 
przedstawienia przeznaczona, górna mniejsza 
pomarańczową kurtyną zasłoniona. służyła do 
przedstawień intermedjów, dawanych dla za- 

‘ maskowania długich przestanków, koniecznych 
dla zmian dekoracji, d o  każdym akcie opery

Podczas mniejszych uroczystości dwor­
skich, przedstawienia dawane były przez zespo- 

, iy komiczne. Były to przedstawienia w rodzaju 
oomedia dellarte, ba-dzo d o  prostu improwi­

zo w ane farsy, zasadzające się na przebraniach, 
pom yłkach, qui pro quo, etc. Trzecim rodza­

je m  przedstawień były rozrywki baletowe, kom* 
pinowane z ogólnemi tańcami dworskiemu

Smutne czasy Jana Kazimierza sprowa­
dzają upadek teatru —  poczyna on się rozwijać  

• za Jana III, a rozkwita za Sasów.— Pełno wów­
czas w Po’sce najrozmeitszycn zesDOiow akto* 
róW, głównie włoskich. Zawsze są oni mile wi­
dziani przez króla i panów.

Najważniejszym czynem Augusta II, w z f' 
kresie teatru byro zbudowanie w  Warszaw'® 
w 1724 roku „Operhauzu", przy ulicy K ró le w ­

skiej.
Była to jednak budowla niet-wała i m® 

ssała D vć po pew nym 1 czasie p rzebu d o w a ł''*  
Dokonał tego za Augusta III w 1748 roku, a r  
chitekt królewski Giuseppe.

Teatr stał w tem miejscu, gdzie się dz1 
gmach G ;ełdy, przy ogrodzie Saskim, znajduj® 

•Posiadamy w archiwum drezdeńskim przeki®' 
poprzeczny i pian tego budynku. Sala wioz® 
zbudowana była w kształcie podkowy i 
rała na dole dwa rodzaje miejsc „dla szlacb / 

: I mieszczan". W  dziejach sceny polskiej— pis^  
Rulikowski —- pozostanie pamiętny gmach ts9 

‘ teatru tem przedewszyskiem, że w tych to wtaj1  
murach już za panowania Stanisława A l 3 ,  
sta, w dniu 19 listopada 1765 roku, iozpocz®jg 
publiczne widowiska Dolskie i od tej to 
daty rozpoczyna się właściwa historja tea 
w Polsce w dzisiejszem pojęciu.

F. Siedlecki.
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O O Ł O S 2 E N T  .A..
PASZPORTY ZAGINIONE:

i

neutelch bron siawa Śniadeckich 15 541" 
Czarnecki hazim .erz Elektoralna 22 i&
n aczor Helena Elektoralna 18 19
C otllb  Frolm Michel N ow o lip ie  36 21
- JChDrocne1- A iter Pawia 92 72
W ojciechowska Janina W spólna 66 24
LipeKa Estera śreDrna 7 26
Mendelman Zacharja Wołyńska 6 2 ’
Gerlich FranciszeK ^olna 4C 28
Cerlicn Leontyna Polna 46 29
kam ieniecki Aoei Ciepła 8, 3C
Gelerman Złau Bagno 3/5 31
V 'ingert Jakób Grzybowska 29 32
Tytoń Sara Gitła Zakroczym ska 15 ’ 4
Craffm an Szyrra ha lew ki 27 35
Ćwikła Konstanty Czerniakowska 210 3c>
Zylbergleit Abram Pawia 92 37
Sobelm an Jankiel Hersz Leszr.o 52/54 38
Pawłowski Roman Czyste 82 39
Łzocher Juna Hersz ,'argowa 20 -*2
W róbel Szajna Lipa Targowa 20 43
Lem beiig Szlama M iła f l  >14
W ygodny M ordka Marjańsku 11 45
fluerman Jankiel Josek Chłodn i 50 i f
Dębski Teodor M okotow ska 51/53 47
Charlupska Róża Trębacka 5 48
A ron ow icz Pessa, Ś-to Jarska 34 19
Kminek Szmul Złota 34 1
Płochocka Anna Juljanówkti 3 54
Kiltynow icz W itold Smclna 15 55
W ertiiean Mordka Ciep ła 6 56
Ankier He toch Franciszkańska 13 57
Goldszoł Samuel Sapieżyńska 8 58
Srtrauch A jd la Sapieżyńska 10 59
B inenko'n  Dawid (.ubeckiego 2-C '.0
F edo iow icz Jan Pawia 90 63
Presman Pinkus Pawia 20 64
Struszewski J ó ze f M arszałkowska 63 65
Herm elin Wulf W ielka 23 66
F edo iow icz Jan Pawia 13 / 67
Biumunzon Icek Pańska 5C-A 68
Kom odziński Adam M osto ' a 14 69
Lenga Hune O grodow a 26-A 70
Lenga Chaja O grodow a 26-A 71
Drym er W ojciech  Marszałk. 15-A 72
Wylutys J3n Żórawia 6 »3
Tylbor Józe f Marszałkowska 129 7
Szra jer Szmul Naiewki 27 75
TOrke Eugenjusz Chmielna 122 76
Cukierman Szyja Franciszkańska 14 79
W olhendler Aoram  Sienna 90 8C
Milgran Hron Sosnowa 10 31
Rogozińska Stefanja Wspólna 73 , u2
Kowalska Józefa  P o d va  26 83
Anarycz Jan Krucza 5 84
Wiśniewska Anastazja B iałostocka 19 86
Frydrych Henryk Szara 4 88
Nirensztein M oszek M ordka Sapie­

żyńska 3 89
Kostrzewa Franciszek Rybaki 7 90
Kawczyńska Teodozja u.zikJ fo  ̂ 91
W ie logórsk i Franciszek Cnmielna 62 ;
W ie lcgórska  Aleksandra Chmielna 62 93
Lewiński Stanisław Tarczyńska 18 94 :
Łopat Bolesław Sienna 69 -
Ślązak Stanisława Now o-Czysie 21 96
Lipski Michał Zlot J 26 98
Suroka J oze f Łochowska 15 99
Kędra Ignacy O grodow a 34 5500
Sikorska Marjanna Brzeska 13 01
Grzelakowska Józefa  Nowowiejska 21 03
M akowiecki Ludwik Franciszek

Zielna 21 04
Frydrychs Marja Bednarska 17 06
Feldhlum A lter Hersz M ila 36 07
Gincberg Masza Chmielna 26 10
Gelibter M ojsze Muranowska 3 11
Gerensztein Szmul Josek Pawia 25 14
Gerensztein Estera Łaja Pawia 25 15
Sikorske Agnieszka Bednarska 6 16
Zuliber J ó ze f Muranowska 24 18
W lostowski Adam Chmielna 61 19
Staniszewski A leksy Poznańska 22 20
Kraszewska Aleksandra Potok  —

O grodow a 22
Szujnteld Chaim Majei K ieica 23
Szymańska Jadwiga Stawińska 72 24
Tumkelang M ojżesz Aron Bon ifra­

terska 4 25
Grobzynger Hersz S-to Jerska 34 27
Wilanek Jamna Wileńska 25 29
Nosek Janina Al Jerozolim s. 111 30
Buchbinder Chaja Fajga Targowa 32 32
Kacek Kaiaizyna Ziema 31 43
Gruszka Marjanna W ronia 23-A 34
Kahanówna Mała Gęsia 17 35

enderenda Aleksandei Rybaki 33 3ć
Rozenberg Aron SaDieżyńska 8 38
Rozenberg Lew  Sapieżyńska 8 39
Win J óze f Dawid Sapieżyńska H 40
Narzeńs^a Leokadja Kupiecka 16 4J
^ ęg la rsk i Franciszek Długa 25 42
Lorno Rajsa Leszno 27 43
'rydrr.an Szuiim L e jzo r Gęsia 45 44
ślMmaszczuk Marjanna Stalowa 40 ^5
Jabłoński A lo jzy  Plantowa 10 46
8znajderman Jankiel Kupiecka 12 47
Ambaras Cipa Sob iesk iego 53 “ 8
Langer Abram Naiewki 4? _  49
Jakubowska Antonina Ząbkowska 24 50
Lam pe Karol Jan Nowow iejska 32 51
G oli Juljanna N ow ow iejska 32 52
°*Y lin g  Feliks Gm. Poniechów 53

W iodawer Cypa Ruchla Muranów ,44 54
V.'Uner Efroim Pinkut Prosta 10 j6 
Kordowski Franciszek Gm dżień 4i 58 
Portno j M owsze Japieżyńska 10 60
Sobelm an Jnkób Hersz Leszno 52,54 61
Grot Leon Złota j4 62
Szumacner Cypa Pawia 51 -A 63
Szlenkierow a An iela Jag ie lloń ­

ska 11-A 64
Majdykowska Mictialina Kolejow a a£ 65 
Rydzewski Stanisław Juljanówka i2 56 
Kobyliński Franciszek Ś-to Krzyska 20 67 
Nusbaum Josek  Pawia 22 68
Tauman Jakób Dzielna 45 "'O
Gocford H trsz Stawki 30 72
Lioski Edward M ilanówek 3
MPman Aron Zielna 33 74
Wunderllch W alentyna Piękna 42 75

I
n

Grzybacz A leksander Złota 24 52/8
Gołębiowski Feliks Targowa 32 79
W ajs Jan W ronia 66 
Trepman Boruch W olf Sto-Jerska 34 Ł, 
Endert J ó ze f Zakroczymska 17 _ J2
P iezm an Jankiel Franciszkań. 13 83
Dąbrowski Bartłom iej Kacza 21 io
Goldberg Henoch OgruJowa 24 u
Libfreind Chana Miła 3? “9
Marczewska Julja Pańska iO* 90
Rambrum Izrael Nowolipki 49 91
Aitkau/er M tn d e1 Muranowska 3 92
G arencejg Blima Łaja Królewsko 29 93 
Grzcszczvńska Alina Poz.ianska 38 94
Dąbrowska An iela  Nowo-M łynarska 95 
Mańkowska Stanisława Ząbków. 30 93
Czyżewski Henryk W ronia 51 97.
Fryher Szlama Zełman Dzika 35 
Su lowski Karol S ieice • 99
Sunora Marja Brudnowska 9 53T
Dobrowolska Jadw ga Szopena 8 01
Sobiesk i J óze f Cze. ńaków u2
Lisowski W iktor Marszaik. 123 04
Z ło top iór Nusyn Ząbkowska • 05
Nieczuja Urbański Eugenjusz Jero­

zolim ska 89 . 06
Prywes Abram  Abe pl. Grzybów. 10 08
Najnert Jan Now e Brudno 59
Asz Szowel Sosnowa 8 10
Shodowska Zo fja  flom ack ie  2 11
Salamon Anton i N.-Swial 38 12
Frankental Benjamin M ojsie j Ślis­

ka Na 6. • 16
Pergamin Chaim HIrsz Stawki 30 18
Grudzińska Tema Sapieżyńska 6 21
Kamtner Judka Krochmalna 47 22
Slusztejn M atys Szmul Franci »zk. 6 23
Lauer Kazim ierz Sto-Krzyska 28 24
Sm olarz Chaim Aur h owska 3a , 25 
Berger O tto Piękna 11 ?6
Kasprzak Jan Jaktorowska ł 2 27
Werner Eugenia Koszy.cow* 59 28
Górski M owsza statek- A in ister 30
Genelk Zot)a  Wilcza 47 31
Fabisiak Stanisław Rakowiecka 27 32
Raciążka Lube Chmielna 49 33
Leszczyńska Rachela Polna 62 36
Nejm aik  RuDin lis o r . Żelazną 22 36
Najmark Cbają Żelaąi a 22 37
Lichtcnsztein Izaak Żelazna 22 38
M ościbrodzki M oszek  Gersz Twar­

da Ns 24 i 39
M iller Jojne Grzybowska 18 41
Bijak Ruchla Grzybowska Ib ^2
W entzel Walerja Szopena 8 43
Kowalska M aijannz Rozalja Puław­

ska Ns 73 44
Łopat Cecylja Żelazna 75 45
Zgożenicki Chuna Kupiecka 12 46
Skóra Antonina Panieńska 5 17
Okręt Gustawc Targow a 12 49
Ubfał Jachet Ząbkowska 7 >0
Stępień N atclja  Ś-go W incen tego 33 51̂
Pontak Ida Żelazna 89 62
M aculew icz Antoni Z ielna 32 54
Ożarski Franciszek Piękna 52 55
Wileński M otel Nalewki 11 56
Rajchman Joel Zajwel Krochm. 39 5E
Preszburger Kiwa W oiyńsk* 8 1 59
Grzybowska Sabina So lec  46 , 60
W olberger Icek Ber W ołyńska 9 61
W ojciechowski Szczepar ■-ro jeckaZ l 6.c
Osiński Franciszek pl. Wnkowsk, 6 64
Budziszewska Jadwiga PoznańsKa 48 65
Wysocki Bolesław  N ow odol ra 9 66
CAkusz Józe f Grz io w sk j 36 67
Szulman Kasrje* Dzielna 49 68
Choinka Rywen Tarchom ińska 13 69
Łukawski J ó z e f K olejow a 8 70
W asserhoic A ron  Wileńska 5 71
Frączak W iktorja pi. Zamkowy 93 72
Srebrny Anzelm Wilcza 29 74
Rechrai.d Kazim ierz Orla 13 7u
Jankielew icz Estera Nalewki 41 77
jolam an  Ernilja Jerozolim ska 107 78

Widziszewski W iktor Pawia 92 .
Blumentai Henoch Sto-Jerska 16 80 t
Sztywelm an Szaja Pańska 41 61
Norman Jan Prosta 34 | 81
Kowalski Jan Sznejdera 11 33
L isicka Jadwiga W spólna 79 6-r
Gabriel Jadwiga M azowiecka 11 35
Rokowski Jerzv Now ow iejska 15 F*5
PackieJ Judys Muranowska 37 87
Zabawer Natalja Sienna 32 8a
Blumsztein Rachmii Leszno 105 S9
Kępka J a r  Bem ■ 53 90

Rembelska Marja Ks. Jerem i 7 91
lac lie ja  Kazim ierz Czerniak. 185 £2
K ieffe . Elżbieta Długa 45 93
Barcińs«a Aniela O grodowa 6 9*
Szymański Stanisław Pawia 82 95
Latacz Feliks Śliska 12 96
lancrewska Aleksandra Ząbków, ^1 97 
G ołęb iewska Marja Potok  14 95
AecSjg Kazim ierz Ceglana 19 54J0
M elodysta Henryk Now om iejska 14 02 
Fogelnost Helena Grzybowska 13 03
Funk Robert Syrokom li 15 tk1
A d ler A ron  Pańska 111 05
Almacka Stanisława N ow ow iejska 19 06 
W ójcik  Katarzyna Graniczna 14 07
Plockier Estera Nowolipki 6 09
L ew an dow s l' Wtadystaw Al. 3 maja 8 10 
Wiskowska Marjanna Królewska 41 13
Pion Lejbuś Franciszkańska 10 15
Rupniewski ja n  W olnośd 10 16

111

Ładny Władysław Parafjaina 51 5109
łihzorg O lga M okotow ska 20 11
Treger F lnkus Grójecka 57 12
Zarębski Marjan Hoża 66 13
Banóyrowa Genowefa Hoża 66 14
Bresier Chan? Grzybowska 7 15
Kagan Ruwin Pańska 41 16
Pieniążek Juljan N ow ow iejska 9 '.?
Kon ju lja n  Złota 40 lii
Ganc Gerszon Nalewki 45 20
Zaleski Antoni W iśniowa 17 j 21
Kowalska Marja Chłodna 56 22
Piątkowski Feliks Ś-gc Wince n t 4 ,2 3
Gross Kazimierz Królewska 36 • 24
Łyjak Franciszek Sosnowa 6 25
Lobnolubow a H eien r 26
Rotberg Paweł Wspólna 33 27
Litwek He-sz MHu 36 28
Rzeczkowska Władysława O kóln ik  9 29
Zimmerman Aurelja Piwne 47 30
Strzeszewska Kornelja Krucza 38 32
Kleinzynger Nusyn Pańska f3 A ; 33
Makower Tanchin Konwiktorska 5 34
Leszczyński FranciszeK Chłodna 48 : 36
Waiewski Jan M onotcwska 27 38
Vięckowski Jan N ow e M iasio 3 43

Barenoaum Izydor Pokorna 6 ( 45
Ceper Helena Grochowska 119 46
M endygrałówna Marja Żórawia 4 47
W einsztok Jakób Bonifraterska 4 49
Chojko P io tr Domini Marszatk. 46 50
Sobiecka Regma flm. B liznę 51
Chajeckin W o if B ieiańska 7 52
Otłkenbarg Pinkus Pawia 8 ' 53
Zuba Władysław Pruszków 54
Padziejewska Lu dw ^aŚ n iadeck łcn T  55
Kozłowska Stanisława Służewske 3 56
Lipskier M ajer Marjańska 8 ; p 8
w ęg iert Karól Opawski 3 51
Trzestyński Zygmunt Miedziana 11 60
Gos Jan Krucza 26 67
Fiank Salom on Mławska 3 62
Frajntiich M oszek Krochmalna 5 63
Bartkowiak Kazim ierz N ow ogr. 'ca 64
Sosenko Franciszek Kopernika 10 1 6o
Kaniewski J óze f Browarna 1C 67
Ż®gliński Franciszek OrdynacKŁ 8 66
Bit;ński cen c jon  Muranowska 3C 70
TuszyńsKi P iotr M arym ont /l
Dembina Pinkus Krocnalna 7 72
Janower M oszek otawki 30 73
Majewska Maria Kredytowa 5 74
Swiątecki Jan Żelazna 29 76
Dobrzycka Bronisława M okotow, 59 77
Bodz.-k Feliks pl W yścigowy 78
Karaś Brandl' CBtla Franiszhań. 11 79
Czajka Jan Śniadeckich 21 80
Bergm an Dawid W olow  22 - 81
W loga Stanisław Złota 32 i 82
Nowak Stanisław Kowieńska 8 84
SerwińsKa Zotja Marszałkowska 45 85
Stołow icki Gerszon H ilel Pawia 25 86
G n iżelew icz Józefa  Żyrardów 87
Gajst Chaim Dawid Krochmalna 81 88
Bloch Szrr.ul A ron  Ciepła 14 89
Gianas Zygmunt Sienna ?3 91
Flint Jankiej Skórzana 8 92
ikoryna Ma^ja Leszczyńska. 14 94
Anczewska Stanislawi M arym ont 95
Berencwejg JaKób Niska 45 %
E oelba jm  M ojs ie  W ołyńska 12 98
Djam ent Samuel Pawia 41 > 99
Prowalski Waciaw Ma-szaik. 42 ‘ 5200
F 'ydm uter Jankiel Koszykowa 65 01
W ajsberg Chana Wilcza 54-A 02
Krasuska Franciszka Pelcowizna » 03
A jzenbeig  Bajla Rynkowa 7 04
•Numinski Jankiel Pawia 4 05
Długołęcka Leokadja Kamionek 06
^awicwska W alerja 07
Weinruch Ghaja Now olip ie 56 ■ 08
O slender Szuiim Franciszkańska 4 09
Dobrzański J ó 7ef Oboźna 9 10
E^ce-m Srul Now olip ie 51-A 1 11
BoeĘTńską Janina Złota 32 1?
M ilberg Boruch Ząbkowska 11 13
Arbejtrian  A b ran  Wołyńska 9 14
Szs.arcman Josek Leib Marszałk. 123 15
Najband M oidka Muranowska 42 16
F ihk el Juljan Nowogrodzira 8 18
Wąsowiczów a Janina pi. Trzech Krzy­

ży  N ' 18 21

^ąbrow jka  Marjanna .. 1 23
Perzyński Józe f Towarowa 29 24
bei uirowska Antonina Tamka 45-B ■ 25 

• Dejka Stanisław Polna 57 i 26
Juzwicka Michalina Piękna 34 28
Rc tenoerg Elkun Długa 8-A 30
Olbrich Juljan O grodow a 8 31
Szercman Dawid O grodow a 29 32
W egm eister Necnemja Lajb Królew­

ska 47 33
Mazaraki Józefa  Piękna 7 , S 34
Cclińsk’ Stanisław O groaow a 28 35
ifluch Franciszek Elekcyjna 6 26
Kw iśmewska Marja Marszalków. 12 37 
Sąchocki Bolesław Saperna 10 38
Koncki jó z a f  Bagatela 10 39
ChSkie Edward pl. Kaziin. Wielk. U  41 
C o filober Wiadystaw SosKowa 10 42
G ott.ober A rn a  Sosnowa 10 - 43
Wentland Malka Puchła M iodowa 17 44
Engeisberg izrael Nąiewki 20 45
Tykocka Fajga Grzybowska 61 47
Weinberg Joch^ea Karmelicka 6 51
Cstrows..3 Salom ea Środkowa 12 52
Goldoerg Aleksander W olska 82 53
Solnicka Chaja Stawki 63 54
Majchrzak Marja Pańska 95 55
OKtaba Ju ‘j‘an Dzielna 93 56
Kukulski Stefan Stalowa 36 o8
Szpiro Henoch Dawid Grzybows 2 59
C ichocki Marja Książęca 1 >60
Hilmantel Dwojra Nowolipki 5£ 61
Posesorski Srul Targowa U  62
Blumenkopf Le jzor Twarda 24 63
Lo-ontz Gustaw Luc a 16 64
Brzósko Stanisław Żórawia 12 i 65 
Kupferberg Hersz Wołyńska 21 66
Handlarz Szyja Grzybowska 7 68
łaroszynska Józefa  B iałostocka 1 69

RaduszyńsU M oszek Targowa 2 70
Zynkower Ela Chaim Radzymińa. 32 71 
K ozePKla’’ Chaskiel Bagno 5 72
Frenkiel M oszek  Dawid Ceglana 5 73
Rczenwein  Lejbel p). Grzyoo .ski 1 74
Kuziński W ładysiaw bobrr 54 75
M ansperl Rew :ks; Leszno 8 76

Z f l G U B I C N Ł
L 1

Dn. 7 o m. nz, st. M ost. kol. Wa» 
w ersko-Jsb łonow sk iej skradziono port­
fe l zaw ie ający kartę powoiania b. woj­
skow ego, b. reklam ow anego szer. arty- 
lerji poi. (b e z te m . urlop,) wydaną na 
im ię Ignacego Gackiego, zam w War­
szawie przy ul. NowolipK i 57 m. 12. «

Z gub iono kartę demob, Zwoieńskie- 
g o  An ton iego, Mila 63 5420

Zgubiono świadectwo konia, klacz, 
gniaJa la* 13 Otdaka K orstan tego  ZąL- 
kowska 46 5423

Skradziono paszp. zagr. Ns 1165-21 
wyd. przez Sta.. FielsK ic l szyfskartę 
SawczycKiej Ewy, Bielsk ; 5425

Zgubiono paszport zagraniczny do 
Am eryki 1 aviaerit Suchowolskiego Fro- 
ima, Ząbkowska 37 5431

Zgubiono Nk iurmańskl 830, paro- 
konn- Ryszarda W ojciechow sk iego, K o ­
pernika 24 544(

Skradziono paszport, p ozw olen ie  na 
broń myśliwską (duLe!tóvrkęl 1 na pra­
wo po owania Jana Trendale, Łom ż ń*
ska fik 18 5441
, Zgub 'ono paszport I pół i isu loterji 

państw. j4k 23P19, M ikołaja Płońskiego, 
Ś ło la iska  4 5450

Zgubiono kartę demobil, i paszport 
Kirszteine Abrama Arona, Dzika 21. 5452 

Skradziono paszport 1 dowody Igna­
cego  juw itera , Nowy-Św ial 36 - 453
; Zgubiono paszport i kartę powoł. 

Szen iceia Samuela Twarda 3 5461
Zrufciono paszport zagrań. Wainer 

Sury Frajdy, Murar-owska I 5462
Zgubiono Krocin Jakóba i dowód 

kolej. osob. żony M ichaliny, Daleka 8
; 5477

Zgubiono r aszp. 1 kartę odroczen ia 
Józefa  rMowskiego, Furmańska 12. 54-78 

Zgubiono paszp. i kartę demobiiiz. 
Gustaw i Lindenfelda, Leszno 79 5485
i z.g ib irn o  dorożkarski N» .276 Fran­

ciszka Kwietniaka, Leszno 75 5487
Zgubiono paszp wyd. przez konsu­

lat polski v  Winnipeg (Kanada) J ó ze fo ­
wi Południakowi, Jasna 11 /5497

Zgubiono paszport zagraniczny do 
Am eryki Berenszteina G rrszona/M iia  7

5507
Zgubiono kartę Dobytu, świad gi- 

mnaz., m etrykę Stefan ii Mańskiei. Cle- 
pla 21, 550!

_ skradziono 4 paszporty zagraniczne 
do Londynu M oszka Channy, Cuany Faj- 
gi, łcka i M arji M filler, w Piasecznie

'500
Zgubiono paszport, kartę rejestrac. 

W incentego Rynkiewicza, Wspólna 59
55CS

Skranziono paszport i kartę bezter, 
urlopu W olfa Fragmana Now olipk i 16

ma
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K I N O Fremjera! ;M o tto :
Początek o godz. (*.30.

■ PAŁACE NIE ZABIJAJ!Chmielna 9. „ Ilustracja muzyczni
pod dyr. Józefa Wenty.Ttlfcf. 51-14.

Po.ężny diamat psychologiczny w 6 ak. z genialną odtwórczynią w roli głównej.
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P R O Ś B Y
DO W Ł A D Z  policyjnych, 
administracyjnych —  
i radowych —  —  —

PORADY, TŁUM ACZENIA, * f

przepisywanie na maszynach.

BIURO ..WIEDZA
prowadzone przez kanń n. społeczno- 

ekonomicznych.
MIODOWA Ms 7, wejście z frontu, 

od ul. Kapucyńskiej 
—  —  —  —  Telefonu N t 165-13. — —  —

3iupo chrześcijańskie.

a c z i i z j a i — i n z n m c z j

najlepiej poznasz 
patriotyczny polski

Lud Mlaski
gdy przeczytasz broszurę 

pro". Z. Ździarskiego 
pod tytute n:

t»

Żądajcie w każdej 
księgarni!

Skład główny; PŁOCK, 
„Księga-n la Ziem i Mazo­
w ieckiej", gmach H ote ­

li* Polskiego*.
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^ N O W E  Z Y C I E ”
TMik” Imiliita Zjednoczenia Kiesiiii ttsootó

Z CAŁOŚCIĄ RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIE- 
WYCHODZI W  GRODNIE, PLA C  -A T J F G C  A* 6.

W ARUNKI PRENClM£RATYt
rocznie 120 mk., półrocznie 60 mk., kwa,tamie 30 mk,

JEST KORZYSTNA PLACÓWKĄ NA KRESACH

D L A  W S Z E L K I C H  O G Ł O S Z E Ń
Czyłojci? i rozpowszectialolcie pisuc nareaowe.
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.gubiono paszport, zagrań. W ilbei 
ma Szym lnga gm. ■"'.zatowo 5513

Zgubiono fam ilijny Janfny, S u f la 
1 Tadeusza Sukiennik, Hoża 56 5517

Zgubiono paszport Jurczak —Jurczyk 
Apolon ji, H oża 62 5521

Zgubiono kartę p ob y t" 2937 Sa 
lom ono Kirjasefera, pi. Grzybowski 7 

Skradziono paszp. zagrt i  rlrcn'_on w 
W olfa Leszno 8 5526

Skradziono paszp. wyd. przez kand. 
Pol. na Kaukazie, Bolesława Gadom ­
sk iego i żony  Heleny z 2-glem  dzieci, 
* ib ia  4 .  5531

Zgubiono kartę pobytu O rłow sk 'e- 
' g o  Władysława Podwal 44 5537

Zgubiono kartę pow oi, i leg.t. osob, 
wyd. w Gdańsku Szutz Izraela O grodo 
- a  Nr. 3. 555s

W dn. 20 sierpnia i908 r. za 
ginął Kazimierz Ajzyk Hersz Ro­
żen ostatnio zam Wierzbowy 9 
W Warszawie.

W  celach rozwodowych poszu- 
kuje go żona Helena z domu Ka- 
mecka.

Wszystkie urzędy policyjne 
uprasza się o powizdomienie 
administracji Gazety Polic, w ra­
zie odnalezienia.

W yszła z domu 3 sierpnia dziew 
czynka lat 11 jasno blondynka Irena 
Luks pan tofle  -ó łte  płócienne, czarny 
.artuch, sweter śliwkowy, z g o łą głową 
Jldres: N ow ogrodzka 28 ,n. 4. 6559

Zgęb louo paszp. i kartą r ljes tr . Ja- 
dcóua Chemjl Wroncberga, Brukowa 13

5569
Zgubiono paszp. I kartę zwoln ień  i  

Bolesława Pom iana, Grochows. 38 5571

II

Zgub iono paszport i kartę zw oln ie­
nia Michała Bartę. vel Bai Eman ■ Dziel­
na 20 5284

Zgubidno paszport, przekaz na mk
15.000 na S. B. Waruma i kwit zadatko­
wy na maszynę firm y Perl— Lóda Rot- 
szteina Srula, Miła 19 5286

Zgubiono kartę powołania z bez­
term inowym  urlopem  fibram a Panicza, 
Małkini-Dolna, pow. Ostrowski, ziem ia 
Łom żyńska 5287

Skradziono paszport 1 kartę zwol- 
r lenia z wojska K aro lick lego  Tobjasza, 
Ceglana 7 5303

Skradziono paszport zagraniczny 
wydany w Am eryce, prawo jazdy sam o­
chodem  wyd. w Toruniu na Im ię T e o ­
fila ‘ odlasłna. Jerozolim ska 133 5307

Skradziono paszport zagraniczny, 
tfyd. przez Polsk i Konsulat w Essen.

awizowany do Warszawy i z powrotem , 
Lazara Chaim owa Steinberga 5313

Zgubiono kartę powołania z bezter­
m inowym  urlopem , wyd. p rzez p K. U, 
K ielce, na Im ię M oszka Icka Tyzona» 
gm ina D ziałoszyce, ziem ia Kielecka

5314
Zgubiono tymcz. zaśw. dem oo. W o j­

tas  sk legc Jana, W idok 23 5315
Zgubiono kartę pobytu, wyd. przez 

Kom isarjat Rządu .n, st. Warszawy, Mi- 
nłata Anton iego, U lejanowska 22 5317

Skradziono pozw olen ie  na prbwo 
kur-owania s a m ch o d u  po W arszawie 
marki .PIERCE-ARROW " Nr. 1409 nu­
m er m rto ru  7088. w yda-e  rrzez W ydział 
Ruchu K o ło w tgo  I. 14. C. A. 5319

Skradziono lym cz. zaśw. demobil. 
Turkowskiego Wacława, Obożna 3 53 0 

Skrad uono paszp. i tym'*- zaświat., 
dem ob W ojciecha Buhicza, Wronia 35

5329
Skradziono paszport I tymcz. zaśw. 

dem ob Kwiatkowskiego Bolesława, wies 
O lszew ica Stara 5334

Zgubiono paszport, kartę odrocze­
nia 1 patent llł-e j ka tegorji Hersza 
Aszersohna, Pańska 26 534ń

Skradziono paszp., dokum enty w oj 
skow e i osob dow. kolejow y, Lewan 
dowskiegc Michała, K aro lkow r 60. 5353 

Zgub iono paszDort i kartę powoł 
Krysi ka M ikołaia, Długa 37 5357

Zgubiono kartę pow oł. Klajnberga 
Judki Pańska 43 5363

Zgubiono paszp. zagraniczny P 'on  
flwruma w W ołom in ie 5372

ęk ra d z io ro  kartę demob ii. Konstar 
tego  ,4otyczyńskiego zam. w hawenczy 
nie. 5375

ZguDiono kartę urlopową B olesła­
wa M ikulskiego, Żytnia 12 , 539Ł

Zgubiono odroczen ie w o jskow e M o j­
żesza Grosbauma Dzi-.lna 9 5401

‘'gu b ion o  p a zport 1 kartę pow oła­
nia Zymnowicza M ajem  Nowokarm elic- 
ka N l 11 5404

n Zgub iono paszport i kartę dem obil 
Kornbrum  M ajera Sto-Jerska 34 5411

Zgubiono kartę demobil. Stanisława 
W iśniewskiego, Lwowska 6 5412

Zgubiono kartę dem obiL Jana Wa­
silew skiego Sm ocza 49 5414

III

Zgubiono paszport 1 kartę pow o ła ­
nia Rotm ana Mordki, Pawia 14 5110

Skradziono paszport i tymczasowe 
zaśw dem ob. P ilichow skiego W acława, ; 
Pekow łzna 5131

Zgubiono paszport I Kartę pow oła- k 
nia na Im ię M oszek Rutman, P aw i*  27 

Zgubiono paszport i tymczas.zaaśw 
dem obilizacji Franciszka Derko, Sena­
torska 6. 5537

Zgubiono paszport i kartę powoła- 
uta Hajtlera Chila Maiera, Lubelska 10.

513R
- i*# - '

Zgubiono ka ftę  pobytu P lem ii nni- 
kowa M ikołaja, Św. Barbary 1 5140

Skradziono Kartę pobytu Sergjusza 
Sz^mety, H otel Rzymski. 5141

Zguoiono tymcz. zasw. demob. Juz- 
w ick iego Edmunda, M ogieln ica. 5142 

Skradziono tymcz. zaśw. dem obi , 
Wernika Jana, Czerniakowska 7. 5144

Zgubiono paszDort i książkę Ban­
ku Rosyjsk iego na Rb. 800, —  O strow ­
skiego Józe ia  N ow e Brudno, Juljanow- 
skć X* 11. 5148

Skradziono paszport I Kartę p o w o ­
łania W iśn iew skiego Andrzeja, wleS Zł - 
wady. 5157

.Inubiono paszp. zagrar. W.adysła- 
wa Śląskiego, pjł: Dąbrowskiego 2 5169 

Skradziono paszp. i tymcz. zaświad. 
dem obiliz. Handelsmana Szmula. W i­
leńska Ns 3 5175

/.gubiono paszport i kartę zw oln ie­
nia z wojska Ślusarczyka Adama O gro ­
dowa Ns 31 5183

Zgubiono Ns 968 tragarza uiicznago 
Brenera Gecela, h.-Karmelicka 15 5130 

Skradziono paszport fam ilijny An­
toniny Kranas, Leopo ldyny 4. 5193

Zgubiono tymcz. zaśw. Ns 962 z dn. 
15-V1I Frydlendera Pinkusa. Lubeck.e- 
g o  Ns 17. 5197

Zgubiono paszp. i kartę po\»oł. wer- 
szenfusa Srula Arona, Smocza 10. 5217 

Zgubiono paszp. i tymcz. zaśw de­
m obilizacji Kazim ierza B iernackiego 
Sienna 76 5219

Zdubiono paszport i kartę bezterm . 
urlopu Zyaełm ana W olfa, Now olipk i 36.

5220
ZguDiono Kartę pobytu Waiiner 

Marji Katarzyny, Złota 38 5222
Zgubiono paszp., kartę de; not. I kar ­

tę pobytu Skowrońskiego An ton iego, 
N ow e Brudno. 5227

Zgubiono paszport Ns 1176-19 I kai 
tę  powołania, wyd. przez P.K U. Radom 
sko, E ljaszewicza Chila. Końskie. 5229 

Zgubiono karlę bezter.n uriopu 
Pawia 74archewicza, Śliska 53 6240

Zgubiono kartę powołania Dutkie­
wicza Berna, Stawki 19 52-46

Skradziono paszport i kartę powoł 
Kosewera Abrama Jankła, B izeska 19.

52-łd
Zgubiono tymcz. zaśw . demob. Czaj­

ki Jana, Nowe Brudno, Ż ^rawia. 5249 
ZguDiono paszp. i tymcz. zaśw. dem. 

Przeradzkiego W incentego, Składowa 3.
5250

ZguDiono paszport kartę zw oln ie­
nia Fajngoida Naftali, Kacza 4 5257

Zguoiono iegityn.ac 5 Ns 872, wyd 
przez Państwo j/e Zakłady Graficzne, 
Maszkowcewa Piotra. 5267

Zgubiono portfel z_wit, ający 4 w e­
ksle i-szy płatny 29-VIl-9?l r- na 
76.00U z podpisem  B. Lejman, Sto-Jer­

ska 42; 11-gi płatny 1b-V11I-92i r. na mk. 
dO.OOC z podpisem  Ch. i H. Kotow icz 
Śto-Jerska 34; III-cl na mk. 2.u0d z pod ­
pisem  A. Frydman; IV-ty na mk 5.000 
z podpisem  F. B litsztejn z żyrem  j .  Blit- 
sztei aa.

Pierwsze dwa weKsie są na zlecenie 
L W erchowskiego i nie ją  żyrowane.

) Drugie 2 weksle są in Bianco
W portfelu  znajdowa* się także pasz­

port i inne dokumenty na im ię Lejzoru 
W erchowskiego, Warszawa Śto-Jerska 38.

5277
P Ł O C K .

Zgubiono kartę zwoł. z wojska wyd. 
przez P.K.U. 6 p.p. Leg., Andrzeja  t y  
barts M aszewo-M ałe.

Skradziono paszport i kartę pow oł 
wyd. przez P.K.U. 6 p.p. Leg., Majera 
Goldmana, Płoch.

Sk iad zio ro  kartę pcbytu wyd, przez 
Sta .ostw o Płock:e 17-Vlł-920 r Ta Nrem  
2944, Aleksandra Rotn ickieao, Płock.

Skradziono łvm ci. zaśw. wyd. przez 
P.K.U. 6 p.p Leg., 10-'/llł-920 r. za 
Ns 9844-20, AreksarHra Rotn lckteg«. PiocK

Zgubił paszport GrLnbaurr Srullm , 
W yszogród
Jędrzejewski s eliks Cekanów 
Warszawska Olim pja Płock 
Stachurska Anna D"łock 
Zom birt Aleksandar P io  :k 
Zdz:arskf Kazłm łerz Łubki 
Terebińska Bronisławę P łock  
Zarembski Józef P łock 
Makuszewski Józe f P łock

P I O T R K Ó W -
Zgubiono nastąpuiace, dckumenty 

wyd nrze? P.K.U. w P !otrkow ie: 
ka tą demon. Kacsprzak StaniŁiai .

„ pow oL Wajsbauma Gdałł 
i«n «-'kq «  >Jm  lu Uk J--ró i - 
kar:ę  dn. ł  W o no Leonr >

„ mobfl. M łchalakiego f om am
„ pow oL M ichalskiego Czesława
„ b e z t  urlopu fMiazińskl ;g o  J oze fa  
„ demobil. Gawor EJw'arda 

powoł Martynnwicza Jana 
„ „ Dzia eckieg j Jojue

„  Laceh Jana 
„ „  Kail Edwarda
„ zwoln. H dala Stanisława 
„ powoł. SoDosińikiego Warława 
„ hezt. urlop, Lągniewskiego Józefa

U N I E W A Ż N I O N E ,  f
Karta bezterm . urlopu Leflera  ^epnoida 

pow oł Cłirapek Wi wrzyóc*
.  K alisk iego id  a 

bezter. urlopu hCzau.
.  „ F is i Joska

K O Z I E N I C E .
Unieważnia s ię kartę bezter. urlopu 

Franciszka Jaworskiego ur 1889 r *v Stu­
dziankach gm. TrzebięJL wyst, prze.' 
P.K.U. Kozierrtce 296

CENY OGŁOSZEŃ : Przed tekstem  (w iersz nonparelow y) mu. 70, (ty lko  urzędowe) -y  w takśeie mk. 50, — Z* f * 11-
z podaniem  tylko nazwiska ł adresu mk. 150, —  o  zagubieniu innych do

»tem mk. 30, —  nekrologi mk. 30 — paszportow e (3-krotne) 
wodów wiersz mk. 4(1.
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